
I Wojewódzki 
Zjazd ZMW
w Gdańsku

Obrady I Statutowego 
Zjazu ZMW, jaki odbył się 
wczoraj w Gdańsku niczym 
nie przypominały konferen­
cji, obradującej przed ro­
kiem w tej samej sali Woj. 
Ośrodka Propagandy Partyj­
nej, na której powołane 
zostały tymczasowe władze 
wojewódzkie ZMW. Gorącz 
kowa, burzliwa dyskusja 
tamtego dnia ustąpiła miej 
sca pewnej rozwadze, spo­
kojnej rozmowie o tym, co 
zrobiono, a o czym zapom­
niano w ciągu ub. roku, a 
także na co należy zwrócić 
uwagę w najbliższym okre­
sie.

Jest to zresztą poniekąd 
usprawiedliwione, ponieważ
zasadniczym celem Zjazdu 
byia ocena rozwoju i dzia­
łalności kół ZMW na Wy­
brzeżu w ub. roku oraz wy­
bór władz wojewódzkich 
Związku.

W czasie obrad odczytane 
zostały pozdrowienia, jak’e 
przesłał Zjazdowi Zarząd 
Główny ZMW oraz młodzież 
wiejska woj. warszawskiego.

Obradom przewodniczył 
Włodzimierz Czepa, przew. 
ZP ZMW w Pruszczu Gdań 
skina. Referat sprawozdaw­
czy wygłosił przew. Z W 
ZMW Tadeusz Recko. Na sa 
li obrad obecnych było oko- 
ło 200 delegatów kół z ca­
łego województwa. Przybył 
także przewodniczący Zarzą­
du Głównego ZMW Józef 
Tejchman oraz kierownik 
komisji zawodowej ZG, kol. 
Czcrwik. Ponadto obecni by­
li: członek komisji młodzie­
żowej przy KW PZPR T. 
JBłałkowski, wiceprezes WK 
ZSL Karol Smielak oraz 
przedstawiciel KW7 ZMS kol. 
Gawenda.

Po dyskusji, w której prze 
ważały wystąpienia przed­
stawiające osiągnięcia i trud 
naści, jakie napotykają w 
swej pracy poszczególne ko­
ła— Zjazd dokonał wybo­
ru władz wojewódzkich 
Związku. (ter.)
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Polska i ZSRR
podpisały plan 
realizacji umowy
o współpracy kulturalnej
w 1958 r.

WARSZAWA (PAP). W 
dniach od 27 do 29 listopada 
br. odbywały się w Warsza­
wie obrady polsko - radziec­
kiej komisji mieszanej dla 
opracowania planu realizacji 
umowy o współpracy kultu­
ralnej na rok 1958.

Pomnik Łajki
RZYM (PAP). Łajka bę­

dzie miała swój pomnik na 
cmentarzu psów w Rapallo 
na Riwierze Włoskiej. Ini­
cjatywę tę podjęła grupa 
mieszkańców tego miasta, 
aby dać wyraz pamięci o- 
fiar, jakie poniosła suka, 
pierwsze stworzenie, które 
wzleciało w kosmos.

Przemysł
terenowy
przedterminowo
wykonał
plan roczny

Przedsiębiorstwa gdań­
skiego przemysłu terenowe­
go w dniu 25 listopada br. 
wykonały zadania planu rocz 
nego o wartości 355.520.300 zł.

Do końca grudnia br. wy­
produkują one dodatkowo 
masę towarową o wartości 
37.960.000 zł. Ogromną więk­
szość stanowić będą artyku­
ły rynkowe, których war­
tość przekroczy 29 milionów 
złotych. (sta)

i e r i o z k a «

Kroniki milicyjne nadal 
notują liczne wybryki chu­
ligańskie w lokalach, ha­
lach dworcowych, na uli-1 
each. Awanturnicy, pijacy, I 
wszelkiego rodzaju chuliga­
ni nadal niepokoją spo- 
czeństwo, wywołują skanda 
liczne burdy. Oto kilka na­
stępnych „okazów‘‘ godnych 
przedstawienia ich w rubry 
Ce „MAMY TEGO DOSC!“.

Okazuje się, że można 
mieć ..rodzinne“ skłonności 
do chuligańskich i pijackich 
rozróbek — przy patrzcie się 
dwom braciom (zdjęcie 1) Ja­
nowu (zam. przy ul. Frzy- 
okopowej 9b w Gdańsku — 
pracownikowi Stoczni Gdań 
sklej) i Ginterowi (zam. we 
Wrzeszczu przy ul. Waryń­
skiego 40, prac. Zarządu Por 
tu) Biernatom. Tę godną 
braterską parę patrol MO

dego, kto się „podwiną!“. Je 
dnemu z nich trzeba było ha 
wet w komisariacie na ręce 
i nogi założyć „bransoletki“ 
tak... „gestykulował!“

27 bm. wyszła z więzie­
nia (gdzie odsiadywała wy­
rok za awantury pijackie) 
Krystyna Orleańczyk (zdję­
cie 2). Niestety, bliższych da 
nych nie posiadamy, bo Or-

Obrady toczyły się w at­
mosferze serdecznej przyjaź 
ni i wzajemnego zrozumie­
nia doceniając potrzebę dal 
szego. wszechstronnego roz­
woju współpracy kultural­
nej ustalono, że plan na rok 
1958 obejmie szerszy niż w 
latach poprzednich zakres 
problemów z dziedziny nau­
ki, oświaty i sztuki. Żywa 
wymiana kulturalna, bezpo 
średnie kontakty twórców 
i działaczy kulturalnych o- 
raz wzajemna wymiana do­
świadczeń przyczynią się do 
lepszego wzajemnego zrozu­
mienia, poznania kultur obu 
krajów i wzbogacenia kul­
tur narodowych.

Plan przewiduje, wymia­
nę pracowników nauki, aspi 
rantów, studentów i nauczy 
cieli, wymianę zespołów te 
atralnych i artystycznych, 
wymianę wystaw, wspólną 
produkcję filmów oraz sze 
roko opartą i bezpośrednią 
współpracę związków twór 
czych, stowarzyszeń dzień 
nikarzy i organizacji spolecz 
nych. Ponadto włączona zo 
stała do planu współpraca 
przygraniczna okręgów
ZSRR z województwami 
PRL oraz współpraca Towa 
rzystwa Przyjaźni Polsko- 
Radzieckiej i WOKS-u.

Uroczyste podpisanie pla 
nu odbyło się w Warszawie 
29 listopada 1957 r. Ze stro 
ny polskiej plan podpisał mi 
nister kultury i sztuki K. 
Kuryluk, ze strony radziec­
kiej minister kultury ZSRR 
N. Michajłow.

Sezon
narciarski 
w Tatrach 
rozpoczęty

ZAKOPANE (PAP). Padający 
w Tatrach od dwóch dni śnieg 
stwarza coraz lepsze warunki 
dla narciarzy.

Górskie stacje meteorologicz­
ne zasygnalizowały w sobotę 30 
listopada br. na Hali Gąsieni­
cowej blisko półmetrową pokry 
wę śnieżną. Na Kasprowym 
warstwa białego puchu prze­
kracza 35 cm, w Zakopanem i 
okolicy dochodzi do 25 cm. O- 
padom towarzyszy mróz. W gór 
nych partiach Tatr zanotowano 
tego dnia najniższą temperatu­
rę — minus 22 st.

Mroźna zimowa pogoda zachę 
ciła wielu narciarzy do pierw­
szych wypraw „na deskach“. 
W związku z dość żywym ru 
chem narciarskim ratownicy 
górscy uruchomili na Gubałów­
ce pierwszą w tegorocznym se 
zonie zimowym stację GOPR

W dniu wczorajszym przy 
był na Wybrzeże bawiący 
w Polsce radziecki zespól 
tańca „Bieriozka“. Na dwór 
Cu w Gdyni członków zes­
połu witali przedstawiciele 
partii, TPPR, MRN w Gdy­
ni oraz Teatru Powszechne 
go. Jest to już druga wizy­
ta tego zespołu na Wybrze­
żu. Dzisiaj i jutro mieszkań 
cy 'trójmiasta będą podzi­
wiali sztukę „Bieriozki“ W 
sali sportowej Stoczni Gdań 
sklej i przypuszczać należy, 
że aplauzom nie będzie koń 
ca, jak to było podczas 
pierwszego jej pobytu na 
Wybrzeżu. Najlepszym dowo 
dem zainteresowania nasze­
go społeczeństwa „Bierioz- 
ką“ jest wyprzedanie wszy­
stkich biletów na kilka dni 
przed występami. Należy do 
dać, że członkowie zespołu 
żywo interesują się naszym 
Wybrzeżem a pomimo zmę­
czenia podróżą zwiedzili 
Gdańsk oraz byli na spotka 
niu z aktywistami TPPR w 
klubie przy ul. Długiej w 
Gdańsku.

Na zdjęciu: członkowie ze 
społu „Bieriozka“ na pero­
nie dworca gdyńskiego.

Fot. Wł. Nieżywiński

Sztorm minął
Kątów Rybackich, które by­
ły zalane. Przy ujściu Wi­
sły Królewieckiej naprawio­
no już wal przerwany w pią 
tek przez wezbraną masę 
wody.

-------• —

Z OSTATNIEJ CHWILI

Kandydat na oficera 
musi mieć molare

WARSZAWA , (PAP). Ci­
st atni o wpłynął do laski 
marszałkowskiej projekt no 
wej ustawy o służbie woj­
skowej oficerów sił zbroj­
nych, tzw. pragmatyki ofi­
cerskiej. Projekt ten opra­
cowany został przez spe­
cjalną komisję Ministerst­
wa Obrony Narodowej.

J edn ym z na j waż ni e j -
szych postanowień jest o-

Rozmowy 
pisarzy polskich
z

zatrzymał na dworcu głów­
nym w Gdańsku za pijackie 
ekscesy, ordynarne zaczepki 
przechodniów, chamskie epi 
tety, którymi obaj pijacy 
częstowali bardzo hojnie każ

łeańczyk należy do tej kate 
gorii niebieskich ptaków, letó 
re ani nigdzie nie mieszka 
ją, ani nigdzie nie pracują, 
a żyją... Otóż w pierwszym 
dniu wolności Orleańczyk 
„przystąpiła do dzieła“, wy­
wołując na dworcu gdańskim 
pijacką awanturę, czynnie 
znieważając funkcjonariusza 
MO. I znowu wróci tam, 
skąd przyszła — przynaj­
mniej tego oczekujemy, bo 
mamy dość recydywistów te 
go typu, nic chcemy, by bez­
karnie uprawiali swój pi­
jacka - awanturniczy proce-; 
der! j

W sklepie spożywczym1 
przy ul. Długiej prysły szy­
by wystawowe! Żaden ka­
taklizm, ani trzęsienie zie­
mi: w ten niezwykły spo- 

I ^ Dolmńazętue nn, gtr, 2

Ul Kanclerz NRF Adenauer za 
chorował na grypę i nie opu­
szcza łóżka.

W związku z tym podano do 
wiadomości, że zapowiedziana 
aa przyszły tydzień wizyta A- 
denauera w Anglii została od 
roczona, przy czym nie ustalo­
no jeszcze nowego terminu wi­
zyty.

Rzecznik rządu bonskiego o- 
świadczył korespondentowi a- 
gencji „France Presse“ w so­
botę, że w obecnej sytuacji tru 
dno przewidzieć, czy Adenauer 
weźmie udział w grudniowej 
sesji NATO w Paryżu.

# 4= *
M Bawiąca z wizytą w An­

glii delegacja Sejmu PRL ■zło­
żyła wizytę w radzię miejskiej 
Londynu, następnie zwiedziła 
nowopowstałe osiedle mieszka­
niowe, zapoznając się z nowo 
czesnym budownictwem angiel­
skim.

* *
Ml Z krateru Etny zaczęła w 

dniu wczorajszym wypływać la
w a. W pierwszym dniu szero­
ki jęzor lawy przebiegł około 
2 km i zniżył się aż do pozio­
mu 2.500 m. Jak wiadomo na 
wysokości 1.900 m znajdują się 
już lasy, a na wys. 700 m pier 
wsze osiedla.

* * *
Ml Walki pomiędzy marokań­

ską armią wyzwoleńczą, a od­
działami hiszpańskimi toczą 
się w dalszym ciągu na tery­
torium Ifni. Hiszpanie mają 
wielkie trudności z opanowa­
niem sytuacji. Jest wielu zabi­
tych i rannych.

t t ^
m Od listopada 1955 belgijskie 

lotnictwo wojskowe straciło 
na skutek nieszczęśliwych wy­
padków 56 samolotów odrzuto­
wych. Jak oświadczył w pią­
tek belgijski minister obrony 
Spincy, zginęło przy tym 21

radzieckimi
MOSKWA (PAP). Od kil­

ku dni przebywa w Mo­
skwie delegacja Związku Li­
teratów Polskich Członko­
wie delegacji — S. Szmag- 
lewska, A. Kamieńska - Spie 
wakowa, S. Poliak, M. Rusi­
nek, G. Morcinek J. Juran- 
dot, J. Jędrzejewicz i J. 
Brzechwa — odbyli rozmo­
wę z członkami sekretariatu 
zarządu Związku Pisarzy Ra 
dzieckich m. in.: A. Surko- 
wem, K. Simonowem, S. Mi- 
chałkowem, S. SzCzipaczo- 
wem, S. Kirsanowem, E. Doi 
matowskim.

podczas spotkania omówi o 
no szereg zagadnień doty­
czących literatury radziec­
kiej i .polskiej, a także for­
my wymiany poglądów i ma 
teriałów między prasą lite­
racką i wydawnictwami obu 
krajów. Pomimo różnicy 
zdań między przedstawicie­
lami obu związków w oce­
nie pewnych zjawisk literac­
kich atmosfera spotkania by 
la serdeczna i przyjacielska.

Jak podaje „Litieraturna- 
ja Gazieta“, „uczestnicy spot' 
kania wyrazili nadzieję, że 
szczera rozmowa przyczyni 
sdę do wzmocnienia więzi 
twórczych między literatami 
obu krajów“.

Po zakończeniu rozmowy z 
członkami sekretariatu Związku 
Pisarzy Radzieckich delegacja 
polska wzięła udział w spotka­
niu z przedstawicielami wyda­
wnictw moskiewskich, pism li­
terackich, krytykami i tłuma­
czami literatury polskie],

W niedzielę delegacja ZLP 
uda się z kilkudniową wizytą 
do Leningradu 1 Kijowa, po 
czym wróci jeszcze na dwa dni 
do Moskwy.

kreślenie warunków, które 
musi spełniać kandydat na 
oficera WP. Musi on posia­
daj średnie wykształcenie 
oraz ukończyć szkolę ofi­
cerską lub złożyć odpowied 
ni egzamin.

Nie oznacza to dyskryminacji 
w stosunku do tych, którzy zdo 
byli stopień oficerski dawniej. 
Przepisy projektu zobowiązują 
jednak oficerów zawodowych, 
nie posiadających średniego wy 
kształcenia, do uzupełnienia je 
go w terminie do końca 1961 r., 
a zarazem przewidują możli­
wość zwolnienia ze służby tych, 
którzy obowiązku tego nie wy 
konają.

Odnośnie sposobu awansowa 
nia projekt ustawy stwierdza, 
że oficer może otrzymać tylko 
kolejny wyższy stopień i to 
wyłącznie wtedy, gdy posiada 
ku temu odpowiednie kwalifi­
kacje wojskowe. Po wejściu w 
życie ustawy, stopień poruczni 
ka będzie można otrzymać w 
zasadzie dopiero po odsłużeniu 
3 lat w stopniu podporuczni­
ka, kapitanem będzie można 
zostać po odsłużeniu 4 lat w 
stopniu porucznika, majorem — 
po odsłużeniu 5 lat w stopniu 
kapitana.

Dalsze interesujące posts 
nowienia projektu ustawy 
o służbie oficerów WP to: 
wprowadzenie tytułu ofioe 
ra dyplomowanego dla ab ■ 
solwentów akademii szta­
bu generalnego i odpowied 
nich zagranicznych uczelni 
wojskowych, oraz wprowa­
dzenie nowego rodzaju służ 
by o ograniczonym okresie 
trwania tzw. wojskowej 
służby okresowej, do któ­
rej byliby powoływani ofi­
cerowie rezerwy w liczbie 
określanej corocznie przez 
Radę Ministrów. Okres peł 
nienia tej służby nie prze­
kraczałby dwu. lat.

W myśl nowej ustawy 
skasowany ma być wpro­
wadzony w 1951 r„ stopień 
generała armii, jak rów­
nież stopień chorążego, przy 
czym ten ostatni utrzyma­
ny byłby jeszcze w pew­
nym okresie przejściowym.

Zmarł
Beniamino Gigli

RZYM (PAP). W sobotę zmarł 
w Rzymie słynny śpiewak wło­
ski BENIAMINO GIGLI.

Wielki tenor miał lat 67. 
Przez 3 dziesięciolecia aż do wy 
cofania się ze sceny w 1955 r., 
czarował swym głosem miłoś­
ników muzyki całego świata.

Beniamino Gigli, najmłodszy 
syn włoskiego szewca, rozpo­
czął karierę w Schola Canto- 
rum Kaplicy Sykstyńskiej ja­
ko baryton. Gdy miał 24 lata, 
stał się tenorem.

Słynny śpiewak zmarł w swej 
willi w stolicy Włoch na o- 
ikrzelowe zapalenie nłuc.

Jak donosi agencja Haas- 
ted Press, próba wystrze­
lenia w ubiegłym tygodniu 
amerykańskiego między“ 
kontynentalnego pocisku 
balistycznego typu „Atłas“ 
została odroczona .na dwa 
tygodnie.

Dokładny powód odro­
czenia próby nie został 

.podany do wiadomości, lecą 
prawdopodobnie pocisk u- 
leg! uszkodzeniu jeszcze na 
ziemi w czasie przygoto­
wań do lotu.

nie wyrządzając 
większych 
szkód

Szalejący od paru dni nad 
Wybrzeżem sztorm wreszcie 
„skręcił kark“, W nocy z 
piątku na sobotę siła wia­
tru zaczęła stopniowo słab­
nąć, by w ciągu dinia utrzy 
mać się w granicach 4—6.
Wczoraj o 7 rano odwołany 
został „alarm sztormowy“, 
a jego miejsce zajął sygnał 
„ostrzeżenie o sztormie“.

Wobec dnżej martwej fali 
i znacznej jeszcze siły wia­
tru, żadna z naszych ani za­
granicznych jednostek rybac 
kich w sobotę nie opuściła ( ■”■■■■"• 1
portu. Przewiduje się, że -
pierwsze kutry wypłyną ^jSSJijfnijC flf J 
połów dopiero w nocy z nie (**|p** Mila» ■■■
dzieli na poniedziałek. I jffiilf iPiUüflÄS

W porcie gdyńskim rozpo( Hi ] fcJvlIHtf 
czął się już przeładunek.)
Wczoraj zawinęły tu dwaj ^göll
statki i dwa wyszły w mo-;UUV & lA«s jf
rze. Podobnie w Gdańsku) M0SKWA (pap). Jak podaje
już od rana dźwigi ożyły.! agencja tass, do godziny szó-
W basenach „„da Stop"i«wo
opada. Po przejściu sztormu g0 sameg0 czasu sputnik nr i 
weszły do portu 2 statki, zaś. i jego rakieta nośna dokonały 
a ,,mc7lv i odpowiednio 667 i 878 obrotów.
‘i wysziy. , , , O godz. 7.01 w dniu 1 grudnia

Przy niemieckim frachtowi Sputnlls nr ż przeleci nad War- 
cu „Doerter II“, który o- szawą.
siadł na mieliźnie koło wejj <9-----
ścia do portu, trwały na-jp m
dal próby ściągnięcia statku
na głęboką wodę. W akcjij* ■ ««ivIlöRMlf
brała udział ekipa Zarządu}
Portu Gdańsk. .

O skutkach sztormu na;
Helu rozmawiamy z dyrekj ||Ä|iiA®§Äk|a» a 
torem GUM w Gdyni Wall»; ÜP8 UliÜBf fp 
sem, który całą noc spędził} .
na osobistym dozorowaniu, Wtf5rClZf#0
zagrożonych odcinków. Po- #
ziom morza, który podczas ff miff« HCłffW
sztormu wzrósł o 80 cm opa UWU”
da już. Jednak fale uczyni­
ły potężną wyrwę w brzegu 
koło Kuźnicy. Pod Chałupa­
mi udało sie zapobiec temu 
przez wzmocnienie ochrony 
brzegu. Woda ustępuje też z

iZgromatiieiie

a! gets kich
PARYŻ (PAP). Jak poda­

je agencja France Presse w 
późnych godzinach nocnych 
29 bm. we francuskim Zgro­
madzeniu Narodowym zakoń 
czyła się debata nad dwoma 
rządowymi projektami ustaw 
algerskich.

W wyniku głosowania Zgro 
madzenie Narodowe zaapro­
bowało przedstawiony przez 
rząd francuski projekt usta­
wy ramowej dla Algeru 269 
głosami przeciwko 200.

Prasa zagraniczna
0 przemówieniu 
Wł. Gomułki

MOSKWA (PAP). „Praw­
da“, „Izwiestia“, „Trud“,
„Sowietskaja Rogsija“ i in-, 
n.e dzienniki radzieckie po­
dały w sobotę streszczenie 
przemówienia pierwszego se-; 
kretarza KC PZPR Włady-j 
sława Gomułki o wynikach1 
narad partii komunistycz­
nych i robotniczych w Mo­
skwie, wygłoszone na zebra­
niu aktywu partyjnego w 
Warszawie.

* * * ► W dniu 3 grudnia 1957
PARYŻ (PAP). „Combat“ ] ► roku o godz. 10 w sali

1 „Figaro“ zamieściły depe-: ► konferenryjnej Prezy- 
sze agencyjne podające w ► dium Woj. Rady Narodo- 
streszeżeniu przemówienie ► wej w Gdańsku ul. Oko-

Mil sesja 
Wojewódzkiej 
lady
lared@w®j

Władysława Gomułki wygło­
szone na zebraniu aktywu 
partyjnego w Warszawie.

* * *
RZYM (PAP). Obszerne 

streszczenie przemówienia 
Władysława Gomułki na ze­
braniu aktywu partyjnego w 
Warszawie zamieściła w so­
botę „Unita“. W komentarzu 
do przemówienia dziennik 
ocenia je jako jedną z naj­
jaśniejszych i najSiardziej 
szczerych definicji stanowis­
ka zajmowanego przez Pol­
skę w międzynarodowym ru 
chu robotniczym.

pmva 25-27 — odbędzie 
* się zwyczajna sesja Wo- 
£ jewódzkiej Rady Narodo- 
t wej. Tematem obrad bę- 
£ dzie:
► 1) Sprawozdanie z dzla
► łalności W. R. N. za o-
£ kres kadencji,
► 2) Dyskusja,
► 3) Powołanio terytorial
► nych Powiatowych i Miej
► skieh Komisji Wybor-
► czych dla przeprowadze-
► nia wyborów do powiało 
£ wych i miejskich (m. 
E stan. pow.) rad narodo- 
!t wy eh.
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Akademia
Stronnictwa
Demolraticznego

W dniu 16 października br. 
minęło 20 lat od chwili, kie­
dy w Warszawie po wstał 
Klub Demokratyczny, który 
był zalążkiem Stronnictwa 
Demokratycznego. Okres ju­
bileuszowy został zainaugu­
rowany uroczystą akademią 
zorganizowaną przez Cen­
tralny Komitet Stronnictwa 
Demokratycznego i trwać 
będzie do Zjazdu Krajowego 
Stronnictwa, tj. do stycznia 
przyszłego roku.

Z okazji XX-lecia Stron­
nictwa Demokratycznego Wo 
jewódzki Komitet SD w 
Gdańsku organizuje w dniu 
2 grudnia br. o godz. 19, w 
sali Państwowej Szkoły Mu­
zycznej w Gdańsku-Wrzesz- 
czu przy ul. Partyzantów 7 
wojewódzką akademię, na 
którą zaprasza wszystkich 
członków i sympatyków.

Ha marginesie obowiązujących przepisów prawa przemysłowego

^jlNĄŁ już roK) od kiedy 
sektorowi prywatnemu 

przywrócono prawo bytu i 
działania w naszym organiz­
mie gospodarczym.

W okresie od 1 stycznia 
56 r. do 30 czerwca 1957 r. 
powstało w Polsce 38 tys. 
nowych zakładów rzemieślni 
czych, osiągając stan ok. 128 
tys. warsztatów. Zatrudnie­
nie w1 tym okresie wzrosło 
o 47 246 osób (w tym ucz­
niów 10.270). Rzemiosłem 
trudni się u nas obecnie pra 
wie 180 tys. ludzi. Podobną 
sytuację zanotować można 
również w przemyśle pry­
watnym. Założone tu 1.195 
zakładów i na koniec czerw­
ca br. ich ilość wynosiła 
2416.

Tendencje rozwojowe, acz

w prawie

Więcej artykułów
rynkowych
przygotowuje na rok 1958
przemysł chemiczny

kolwiek w mniejszym stop- ko zmianami — jeszcze z ro- 
niu, istnieją nadal. ku 1927, nie bardzo dostoso-

, Prywatnej wytwórczości wane były (i są nadal) do 
określono na VIII Plenum naszych warunków, 
miejsce i cel istnienia w M, in. stąd właśnie, nie- 
naszej strukturze ekonomicz zależnie od dodatnich efek- 
nej. Na X Plenum ParLi tów, wystąpiły przy rozwoju 
jeszcze raz zostało to dobit- drobnej prywatnej wytwór­
nie sprecyzowane przez I- czości zjawiska ujemne, ma- 
sekieiarza KC PZPR towa- jące źródło m. in. w niedo- 
izy^za Gomułkę. Drobna wy skonałości przepisów, 
twórczość winna zapełnić lu- Oto myślą przewodnią te­
ki gospodarcze vv tych dzie- go prawa przemysłowego, a 
dżinach, w których produk- obecnie już archaizmem nie 
eja państwowa lub spółdziel tylko rażącym, ale nawet 
cza nie w pełni zaspokaja szkodliwym, jest zasada „wol 
potrzeby rynku (rzemiosło ności" przemysłowej, połe- 
szczegółnie w zakresie gającej na tym, że państwo 
usług). Winna ona rozwijać ingeruje tylko w zakres za- 
się na bazie miejscowego, bezpieczenia interesów oby- 
nie eksploatowanego przez wateli jako sąsiadów zakła- 
państwo surowca, a także roz dów przemysłowych, a w bar 
wijać się głównie w kierun- dzo niewielkim zakresie jako j 
ku zaspokajania potrzeb uslu konsumentów. Stąd o pow-

Nasz przemysł chemiczny, 
opracowując plany na rok 
1958, utrzymuje w dalszym 
ciągu szybkie tempo wzro­
stu produkcji. 17 miliardów 
złotych — oto projektowa­
na wartość produkcji towa­
rowej na rok przyszły. Jest 
ona większa od tegorocznej 
o 19,6 procent, a jednocześ­
nie wyższa od uprzednich 
zamierzeń na rok 1958 o 14,8 
procent. Z tego, wartość 
artykułów rynkowych wynie 
eie 5.100 milionów złotych, 
co stanowi w tej grupie wy­
robów wzrost o 21 proc. w 
stosunku dc roku 1957.

, Dzięki czemu osiągnie 
przemysł chemiczny taki 
stopień rozwoju? Złoży się 
na, to poważne zwiększenie 
produkcji przeszło 26 asor­
tymentów. Oto np. steelonu 
wyrabiać się będzie o 59,3 
proc. więcej, witaminy „C“ 
o 32,4 proc., wyrobów far­
maceutycznych o 13,9 proc., 
proszku do prasowania mocz 
nile. — 230 proc. sody kał 
cynowanej — o 40,1 proc., 
chloru — o 53,5 proc. itd,

Drugim czynnikiem — 
jest rozpoczęcie eksploatacji 
złóż siarkowych metodą od­
krywkową, która w r. 1953 
winna dostarczyć 10 tys. ton 
siarki. Niewątpliwy wpływ 
ma również uruchomienie 
produkcji takich wyrobów 
jak np. polichlorku winylu, 
alkoholu butylowego i sze­
regu' nowych środków po­
mocniczych dla włókienni­
ctwa oraz nowych rodzajów 
barwników.

Nareszcie, w szerszym niż 
dotychczas stopniu, zacznie 
my ‘korzystać także z dzia­
łalności przemysłu tworzyw 
sztucznych. Do nowej pro­
dukcji w tej dziedzinie na­
leżeć będzie masa podłogo­
wa, sztuczna skóra twarda, 
folia octanowa dla przemy­
słu włókien sztucznych itp 

Przy opracowywaniu za­
dań na rok przyszły duży 
nacisk położono na właści­
we wykorzystanie zdolności 
produkcyjnej zakładów. Sto­
sowanie postępu techniczne­
go celem intensyfikacji pro 
cesów, skracanie okresów 
rozruchu i produkcja no­
wych asortymentów na u- 
rządzeniach nie wykorzy­
stywanych dotychczas —oto 
droga, którą pracownicy 
przemysłu chemicznego chcą 
osiągnąć wykonanie swych 
planów.

Nie pominięto również 
istniejących jeszcze możli­
wości oszczędnościowych. 
Np. postanowiono wykorzy­
stać gaz karbidowy do pro­
dukcji syntiny, lepiej zagos­
podarować powierzchnię w 
zakładach przemysłu gumo­
wego itd.
’ Na nowe inwestycje pro

jekt planu przeznacza bar 
dzo poważną kwotę, która 
w obecnym stadium dysku 
sjl wyraża się sumą ok. 
3366 min. zł. Przyrost 
wartości produkcji z no­
wych inwestycji ocenia się 
na około 1150 min. zl, na­
tomiast przyrost zdolności 
produkcyjnych na 1800 
min. zł. (sta)

gowych ludności, a nie sek­
tora gospodarki narodowej.

Wynika stąd, że swoboda 
drobnej wytwórczości nie 
jest równoznaczna z wolno­
ścią w warunkach ustroju 
kapitalistycznego. Jest to 
chyba zupełnie zrozumiałe i 
nie wymaga dodatkowych 
komentarzy.

USTAWODAWSTWO 
NIE NADĄŻA ZA ŻYCIEM

Problemem niejako otwar­
tym dotychczas, pozostała 
jeszcze sprawa ustawodaw­
stwa przemysłowego. W 
1953 r. minister przemysłu 
drobnego i rzemiosła przy­
pomniał władzom tereno­
wym o obowiązku przestrze­
gania prawa przemysłowe­
go. Wobec licznych wypad­
ków naruszania praworząd­
ności, której przywrócenie 
było jednym z warunków 
rekonstrukcji rzemiosła, by­
ło to niezbędne. Z drugiej 
strony jednak, przepisy pra­
wa przemysłowego pocho­
dzące — z nieznacznymi tyl

staniu nowego przedsiębior­
stwa przemysłowego wystar­
czyło tylko donieść władzy 
przemysłowej. W zakresie 
rzemiosła należało jeszcze 
wykazać się uzdolnieniami 
zawodowymi. Ale tak w jed­
nym. jak i w drugim wy­
padku władza przemysłowa 
zobowiązana była wydać zez 
wolenia (wyjątek stanowią 
tu tylko zakłady objęte 
koncesja). Wprawdzie po .^szyslKlf te czynniki spr 
wyzwoleniu wydane zostały!Wlł" lZ Potrzeb<? uregulowa 
dodatkowe przepisy, ale jak'™3 -prawa . przemysłowego, 
zaznaczyliśmy, wniosły one na z ^uymi przepisa-
minimum zmiany, a podsta- mi c|lOS'tTzfe.|ł Komitet Eko- 

y nomiczny Rady Ministrów.

1927 wraz z dodatkowymi 
zarządzeniami wygląda w 
sumie jak mozaika przepi­
sów, z których, gdy dodamy 
jeszcze występujące nieraz 
prawo zwyczajowe, naj­
większe korzyści czerpią 
niezwykle prężne elementy 
spekulacyjne, dążące do 
jak najszybszego wzbogace­
nia się.

KONIECZNA JEST 
NOWELIZACJA

Stabilizacja gospodarcza, 
do której zdąża się w każ­
dej dziedzinie, wymaga jak
najrychlejszej nowelizacji 
prawa przemysłowego.

Potrzeba jasnego sprecy 
zowania obowiązków za­
kładu rzemieślniczego lub 
przemysłowego oraz śród 
ków i sankcji w razie ich 
nieprzestrzegania. Nie mo­
gą być pominięte postano 
wicnia przeciwdziałające 
prowadzeniu pod szyl­
dem warsztatu innej dzia­
łalności np. handlowej. 
Uregulowany być musi sto 
sunek między państwem a 
przedsiębiorcą prywatnym 
oraz między przedsiębiorcą 
a konsumentem.
Wszystkie te czynniki spra

Minister kultury ZSRR 
N. Michajłow
o podpisanym pianie
współpracy kulturalnej
Polski i ZSRR

WARSZAWA (PAP). Bez-1 Kijowie oraz o innej tema- 
pośrednio po podpisaniu pla- tyce.
nu realizacji umowy b współ Duże zainteresowanie wy- 
pracy kulturalnej na rok wołają dni kultury narodu
1958 między Polską i ZSRR 
przewodniczący delegacji ra­
dzieckiej minister kultury 
ZSRR N. Michajłow udzielił 
prasie wypowiedzi, w któ.- 
rej oświadczył ni. in.:

Przede wszystkim należy 
podkreślić, że nasze roko­
wania w sprawie planu to­
czyły się w przyjaznej atmo 
sferze. Towarzysze polscy 
wiele uczynili, by praca prze 
biegała pomyślnie, w spo­
sób konstruktywny i by za­
kończona została pozytywny­
mi wynikami.

Co jest charakterystyczne 
w naszym wspólnym planie? 
Ma on przyczynić się do dal­
szego umocnienia i rozwoju 
kontaktów w dziedzinie kul­
turalnej między narodami 
Związku Radzieckiego i Pol 
sklej Rzeczypospolitej Lu­
dowej w oparciu o zasadę 
wzajemnych korzyści i wza­
jemnego poszanowania.

Co konkretnie przewiduje 
plan?

Zawiera on wiele interesu 
jących obie strony propozy­
cji, które trudno jest wyli­
czyć. Do Związku Radziec­
kiego wybierze się na gościn 
ne występy dobrze znany ra­
dzieckim widzom i słucha­
czom oraz należycie przez 
nich oceniany .zespół „Ma­
zowsze“.

Przewiduje się na zasadzie 
wzajemności liczne wyjazdy 
i innych zespołów oraz posz­
czególnych artystów. Przy­
szły rok powinien przynieść 
poważniejsze wyniki w dziś 
dżinie wspólnej produkcji 
filmów fabularnych i doku­
mentalnych. Przewiduje się, 
że radzieccy i polscy kino- 
mategrafowie zrealizują fil­
my. fabularna o Krakowie,

polskiego, których zorganizo 
wanie przewidziano w roku 
przyszłym na Ukrainie i Bia 
łorusi.

Polską Rzeczpospolite Lu­
dową odwiedzi jedna z naj­
lepszych orkiestr naszego 
kraju, zorganizowane będą 
wyjazdy grup artystów ba­
letu radzieckiego oraz ze­
społów teatralnych.

Plan, który został przez nas 
opracowany jest obszerny. Nie 
wyczerpuje on jednak tego 
wszystkiego, co zajdzie w dzie 
dżinie roszerzenia i pogłębie­
nia naszych kontaktów kultu­
ralnych. Poważny udział wnie 
sie do tego dzieła Towarzyst­
wo Przyjaźni Polsko - Radziec 
kiej, którego członkowie prze­
pojeni wielką i szlachetną ideą, 
prowadzą poważną i doniosłą 
dla obu naszych narodów dzia­
łalność.

Realizowane przez nas’ze 
kraje zasady socjalizmu i 
nauki marksisto wsik-o-leni- 
nowskiej stwarzają nieogra­
niczone możliwości dla na­
szej wzajemnej współpracy 
w dziedzinie kulturalnej. 
Współpraca taka ma wielkie 
znaczenie w dziele wałki o 
pokój, demokrację i socja­
lizm Wywiera ona twórczy 
wpływ na całą działalność 
w dziedzinie rozwoju kul­
tury

Niech wolno mi będzie sko 
rzystać z okazji, ażeby z ca­
łego serca wyrazić wdzięcz­
ność naszym polskim przy­
jaciołom za okazaną nam 
gościnność.

Niechaj dla dobra naszych 
narodów rozwija się nasza 
współpraca w dziedzinie kul 
tury Niechaj z każdym 
dniem umacnia się i rozwi­
ja wieczysta i nienaruszalna 
przyjaźń między narodami 
Związku Radzieckiego i Pol 
sklej Rzeczypospolitej Lu­
dowej!

wowe przepisy o działalnoś­
ci gospodarczej drobnej wy­
twórczości pozostały takie 
same

SKUTKI SĄ WIDOCZNE

W ten sposób ujęte zasa­
dy nie dają w żadnym wy­
padku możliwości kierunko­
wego regulowania rozwoju 
drobnej wytwórczości. Stąd 
właśnie, przy niejednokrot­
nym nadmiarze warsztatów 
rzemieślniczych w centrach 
miast, peryferie i wsie nadal 
cierpią na ich brak. Dlatego 
w większości powstają cią­
gle takie warsztaty i zakła­
dy, które bazują na surow­
cach deficytowych, uzysku­
jąc je tylko drogą nielegal­
ną. Takie, które nie uzupeł­
niają lecz dublują produkcję 
sektora uspołecznionego'. Jak 
w praktyce wygląda np. we­
ryfikacja rzemiosła, podjęta 
z inicjatywy samorządu rze­
mieślniczego? Nie zdaje 
o;na egzaminu, a przyczyną 
tego jest przede wszystkim 
brak w prawie przemysło­
wym odpowiednich przepi­
sów, które by dawały podsta 
wę do przeprowadzenia jej, 
jak również to, że władiza 
przemysłowa, nadająca rze­
mieślnikowi uprą wnien i a, 
nie może ich w razie uza­
sadnionej potrzeby odebrać.

Prawo przemysłowe z r.

W związku z podjętą prze­
zeń uchwałą, przystąpiono 
już dio prac nad nowymi 
przepisami przemysłowymi 
dla drobnej wytwórczości. 
Ostatnie sygnały wskazują 
na to, iż nowe prawo prze­
mysłowe wejdzie w życie 
już w reku przyszłym.

St. Acedańska

• Dokończenie ze str. 1 ] ni w swej prący, a więc le
sób wyładował swą pijacką 'piej i operatywniej spełnia- 
energię Mieczysław Opala, j ją swe obowiązki,

— Czy widzicie zmianą 
stosunku społeczeństwa do 
waszej pracy i do spraw chu 
ligaństwa w ogóle?

— Tak. Coraz częściej spo 
tykamy się z żywą, bezpo­
średnią pomocą. Już nie do 
rzadkości należą wypadki 
współdziałania przechodnia 
z funkcjonariuszem szamocą 
cym się z awanturnikiem. 
Przykre to, ale tej pomocy 
nie otrzymujemy od miodzie 
ży (mani na myśli studen­
tów, uczniów itp.), która, je 
śli nam nie przeszkadza,, to 
na pewno często nie ułatwia 
pracy...

Jakie macie uwagi i wnio 
ski?

wkroczyła we właściwym j — Przede wszystkim orga 
momencie, bo może Opalaj nizacje młodzieżowe powin.- 
miałby „ochotę“ rozbić jesz-jny znaleźć formy pracy, któ 
cze, powiedzmy, głowę Bogujre by odciągnęły młodzież 
ducha winnemu przechodnio j od pijaństwa, prowadzącego 
wi. Mamy tego dość! Nie chce yy konsekwencji do chuiigań 
my, by Opala zapłaci] tylkoj stwa i przestępczości. Dalej: 
600 zł za szybę, chcemy, byj śmieszne są sankcje kole- 
,meszta* nie uszła mu na sujgiów orzekających, które nie 
cho! j dość, że nie stosują kar śre

* * * | dnich czy maksymalnych —
Zwróciliśmy się do zastępj (50 — 100-złotowa grzyw- 

cy Komendanta Miasta MOjna jest śmiechu warta), ale 
w Gdańsku, por. S. Ciepłu- nawet nie egzekwują tych 
chy z prośbą, by wypowie-j wyroków, rozzuchwalając

mieszkaniec Hotelu Robot­
niczego ZBM przy ul. Sa­
dowej 8 w Gdańsku. MO

dział się co sądzi o naszej 
kampanii „Mamy tego dość“. 
Oto jego odpowiedź:

— Jesteśmy bardzo Zado­
woleni z podjętej przez 
„Dziennik“ akcji, oceniamy 
ją jak najbardziej pozytyw­
nie. Udział waszej gazety w 
walce z chuligaństwem jest 
dla nas bardzo pomocny. 
Kampania wasza spotkała 
się z wielkim uznaniem prze 
de wszystkim szeregowych 
funkcjonariuszy, którzy po­
czuli się mniej osamotnie-

tyni pijaków i chuliganów.
— Jak sobie wyobrażacie 

dalszą formę rubryki „Ma­
my tego dość!“?

—- Uważam, że publik owa 
nie nazwisk chuliganów od­
strasza niejednego od wy­
bryku. obawa przed dosta­
niem się na łamy prasy ro­
bi swoje. A więc publikuj­
cie, publikujcie jak najwię­
cej nazwisk, t0 nam j całe­
mu społeczeństwu bardzo po 
może w walce z tym rodza­
jem przestępczości.

Dziś Lechia gra z Gwardią

C z w
me

nap raiwd q
bez stawki?

Budujemy
Muzeum
Grunwaldzkie

Na polach bitwy pod 
Grunwaldem za dwa lata 
święcić będziemy 550-lecie 
triumfu oręża polskiego nad 
krzyżactwem. W związku 
z tym Wojewódzki Komi­
tet Frontu Jedności Naro­
du w Olsztynie wystąpił z 
apelem do całego społeczeń 
stwa polskiego, by tę histo­
ryczną datę uczcić trwałym 
pomnikiem w postaci Mu­
zeum Grunwaldzkiego, wznie 
sionego ze składek społe­
czeństwa.

Na naszym terenie pierw­
si odpowiedzieli na apel z 
Olsztyna nauczyciele przy­
sposobienia wojskowego. 
Zgromadzeni na konfer, un­
cji w wydziale oświaty Pre 
zydium WRN w Gdańsku 
nie tylko zebrali wśród 
siebie 287 zł, ale też po­
stanowili zainicjować zbiór 
kę na ten ceł wśród nau­
czycielstwa i młodzieży 
szkolnej całego wojewódz­
twa gdańskiego. Inicjatorem 
zbiórki w każdej szkole bę­
dzie nauczyciel PW, on bo­
wiem, szkoląc i wychowując 
młodzież w dyscyplinach 
wojskowych, w ten sposób 
nawiąże też do pięknych 
tradycji oręża polskiego, 
który pod Grunwaldem po­

dkopał Zakon Krzyżacki i

Dz*ś już o godz. 14 pozna­
my zdobywcę tytułu mistrza 
Polski na rok 1957. Wpraw­
dzie Górnik Zabrze ma już 
niemal tytuł „w kieszeni”, 
lecz w piłce nożnej, a zwła 
szcza w Polskim futbolu 
wszelkie niespodzianki są 
możliwe. Dlatego też ostat­
nie mecze GÓRNIK Zabrze 
— BUDOWLANI Opole i 
LECHIA Gdańsk — GWAR­
DIA Warszawa wzbudzają 
kolosalne zainteresowanie.

Kontakty piłkarzy Górnika z 
Budowlanymi mają zresztą swo 
ją, niecodzienną tradycję. Z hi 
storii dotychczas rozegranych 
spotkań wynika, że częstokroć 
jeden lub drugi zespół, stojąc 
na przegranej pozycji, potrafi 
spłatać nie lada niespodziankę.

Zabrzanie przygotowują się 
do tego meczu bardzo starannie. 
Na treningach bardzo dobrze 
prezentuje się Szalecki. Przypu 
szczalne zestawienie napadu 
Górnika: Szalecki — Pohl — 
Jankowski — Fojclk (Kowol) — 
Lentner.

W wypadku zwycięstwa Bu 
dowlanych Opole, przy równo

czesne j wygranej Gwardii w 
w Gdańsku tytuł po raz trzeci 
z kolei powędruje do stolicy. 
Gdy Górnik zremisuje, a 
Gwardia wygra, lub gdy za­
brzanie doznają porażki, a 
drużyna Stefaniszyna wywie­
zie z Gdańska jeden punkt, 
wówczas o mistrzowskim tytu 
le zadecyduje dodatkowe spot 
kanie.
.Piłka jest okrągła”, więc za 

wodnicy Gwardij zdają sobe 
sprawę, że mecz gdański musi 
się zakończyć ich sukcesem, co 
przy ewentualnym zabrskim 
„fuksie’’ stworzyłoby im dodał 
kową szansę.

Wprawdzie Lechia nie popra­
wi już swojej lokaty, lecz 
gdańszczanie przygotowują się 
do spotkania z Gwardią bar­
dzo starannie. Trener Foryś 
przerabia z piłkarzami nowe w a 
rianty taktyczne j liczy, że bła 
łozieloni potrafią się zrewanżo 
wać gwardzistom za niefortun­
ną porażkę poniesioną w pierw 
szej rundzie.

W dzisiejszym meczu Lechia 
wystąpi w składzie: Gronowski 
II — Kusz, Korynt, Lenc (Łu­
kasik) —, Gross (Czubała), Ka­
leta — Gadecki. Fronckiewicz, 
Gronowski I, Nowicki, Wieczór 
kowskj (rez. Rogocz).

, A oto awizowany skład war­
szawskiej Gwardii: Stefaniszyn
— Woźniak, Maruszkiewicz, Ho. 
dyra — Wiśniewski, E .Szarzyń 
ski — Gawroński, Brzozowski, 
Hachorek, .Z Szarzyński, Basz 
kiewiez.

Jak więc widzimy, skład ,,an 
gielski”. Nie wystąpi jedyn e 
Lewandowski,- który nadal ma 
perypetie z Calisią. Ujrzymy na 
tomiast reprezentantów " na o 
statni mecz z ZSRR — Stef ani, 
szyna i Baszkiewicza.

Początek spotkania na stadio­
nie Łechii o godz. 12. Szczególe 
we sprawozdanie z meczu Le- 
chii i innych spotkań ligowych 
zamieścimy w poniedziałkowym 
numerze „SPORTOWCA BAŁ­
TYCKIEGO”.

(Id)

Niedzielne imprezy
PIŁKA NOŻNA

GDAŃSK, stadion Lechii we 
Wrzeszczu, godz. 12 — mecz o 
mistrzostwo I ligi LECHIA 
Gdańsk — GWARDIA Warsza­
wa.

BOKS
GDAŃSK, hala sportowa Stocz­

ni Gdańskiej, godz. 10 — spot­
kanie o mistrzostwo II ligi PO 
ŁOŃIA Gdańsk — AVIA Świd­
nik.

GDYNIA, sala Prezydium 
MRN, przy ul. Bema — mecz 
o mistrzostwo A klasy MKS 
Sopot — BAŁTYK Gdynia.

ELBLĄG, sala WOSO, godzi­
na 12 — mecz o mistrzostwo 
ligi międzywojewódzkiej START 
Elbląg — DKS Olsztyn.

KOSZYKÓWKA
GDAŃSK, hala sportowa Bu­

dowlanych we Wrzeszczu przy 
ul. Słowackiego, godz. 18 —
mecz o mistrzostwo II ligi dru­
żyn kobiecych SPÓJNIA Gdańsk 
— GWARDIA Wrocław.

GDAŃSK, hala sportowa Bu­
dowlanych, godz. 16 — mecz 
o mistrzostwo II ligi drużyn 
męskich MKS Sopot — GÖR- 
NIK Wałbrzych.

GDAŃSK, sala sportowra Star 
tu. przy ul. 3 Maia, godz. 18 —

spotkanie o mistrzostwo II ligi 
drużyn kobiecych — START 
Gdańsk — KOLEJARZ Tarnow­
skie Góry.

GDAŃSK, hala sportowa Bu­
dowlanych, godz. 19.30 — mecz 
o mistrzostwo II ligi zespołów 
męskich SPÓJNIA Gdańsk •— 
START Kraków.

SIATKÓWKA
GDYNIA — Osowa, hala spor 

towa, godz. 14 — turniej siat­
kówki drużyn męskich z udzia­
łem I-ligowego GKS Wybrzeże, 
KS PORTOWIEC Nowy Port i 
LZS OLIMPIA Osowa.

PIŁKA RĘCZNA
GDAŃSK, hala sportowa Sto 

czni Gdańskiej, godz. 14.45 —
międzynarodowy turniej piłki 
ręcznej mężczyzn z udziałem 
EMPOR ROSTOCK, repr. KA­
TOWIC, GKS WYBRZEŻE 1 
AZS GDAŃSK.

PŁYWANIE
GDYNIA, kryta pływalnia, 

przy Al. Zjednoczenia 3, godzi- 
na 10 —■ drugi dzień zawodów 
pływackich młodzików o PU­
CHAR GDAŃSKIEGO OKRĘGO 
WEGO ZWIĄZKU PŁYWACKIE 
GO,

Redakcja i Administracja 
Gdańsk, Targ Drzewny 3-!

TELEFONY:
Centrala 350-41
Sekretariat Redakcji 335-<SO 
Dział Miejski 343-17
Dział Gosp.-Morski 353-28 
Dział Teren.-Roiny 318-97 
Śmiało ł Szczerze oraz in­
ne działy — łączy centrala 
Dyr. wydawnictwa 310-76 
Biuro Ogłoszeń 335-80
Dział finansowy — łączy 

centrala.

Oddział w Gdyni:
ul. Świętojańska 9 

Oddział w Elblągu: 
ul. Ratuszowa 10

27-50

20-95

[CZY
mi!
\:iv

Pismo redaguje kolegium 
Nakładem 
Wydawnictw» 
Prasowego 
„Dziennik 
Bałtycki1*
RS W „Prasa* 

w Gdańsku.
Prenumeratę miesięczną 
„Dz. Bałtyckiego“ (cena
12.50 zł) przyjmują bez o- 
granlczeń listonosze i wszy 
stkle placówki pocztowe
oraz placówki „Ruchu”.
Prenumerata za granicą 
wynosi kwartalnie 52,50 zł, 
oółrocznie 105 zł, rocznie 
210 zł. Zamówienia I wpła­
ty przyjmuje P. K. W. Z. 
,Ruch” — Warszawa, ul. 

Wilcza 46, Nr konta PKO 
1-6-100024.

Skład ! druk: Gdańskie
żakł. Graficzne w Gdańsku 
Zam. 2461 — W-ll
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m 4182) DZIENNIK BAŁTYCKI I

f Niniejszy artykuł jest trze 
| cim i ostatnim z cyklu ar- 
( tykułów, omawiających sy- 
j tuacją na rynku pracy w 
! woj. gdańskim,

FORMALNE pytanie an­
kietowe: imię, nazwis­

ko. imię ojca, wreszcie rok 
urodzenia i wykształcenie.

— 1943. Siedem klas s'zko 
ły podstawowej.

Odrywam wzrok od nota 
tek. Przy stoliku, gdzie w 
wydziale zatrudnienia Prez. 
MRN w Gdańsku rejestruje 
się młodocianych, stoi drob­
na, szczupła dziewczynka o 
jasnoblond włosach. Dziecię 
ca twarzyczka jakby z obra 
zu Vlastimila Hofmana. Żalę 
knionymi oczami patrzy na 
urzędniczkę. Tak bardzo 
Chce pracować!

Czy naprawdę chce? Nie, 
musi! Jest najstarszą z sie­
dmiorga rodzeństwa i musi

ich teraz więcej, bo powsta 
ło wiele nowych, a i te da 
wne, które przetrwały, roz­
szerzyły swoje warsztaty) — 
zaczęły znowu przyjmować 
uczniów. Przed Październi­
kiem było ich 800, jdziś jest 
1G50, a więc dwukrotnie wię 
cej. I — co najważniejsze — 
istnieją możliwości dalszego 
zwiększenia liczby uczniów. 
Dvr Izby Januszewicz twier 
dzi, że można by zatrudnić 
jeszcze 1000 uczniów. Jest 
to dla rzemiosła sprawa o 
tyle doniosła, że przeciętny 
wiek rzemieślnika w woj. 
gdańskim przekracza 50 lat.

Jak wszędzie, tak 1 tu są 
trudności. 40 proc. rzemieślni 
ków nie ma tytułu mistrzów 
sktego (pracuje na podstawie 
„dyspensy“),' a więc nie po­
siada uprawnień do szkolenia 
uczniów. Zresztą i ci. którzy to 
prawo posiadają, niechętnie ich 
przyjmują. Wprawdzie nie pła­
cą za nich podatku, ale płacą 

pomóc rodziinie. Jakoś trud! uczniom Niewieie, bo w pierw 
no mi jest wyobrazić ją S0-Iszym roku nauki 250 zl 1 50 
bie przy warsztacie. Raczej 
widzę ją pochyloną nad ma
łym wózeczkiem i pieczolo 
wici« przykrywającą gałgan 
kową kołderką ukochaną la 
leczkę (koniecznie z obtłuczo 
nym noskiem!). Albo jeszcze 
przez parę lat na ławie 
szkolnej.

Następny klient urodził 
się w roku 1939. Ma zatem 
18 lat. Nie, nie ma. Brak 
mu do 18 lat jednego miesią 
ca. Ale to wystarczy, aby 
nie mógł otrzymać normal­
nej pracy. Musi się tu zare 
jestrować.

40—50 nowych klientów 
zgłasza się codziennie po pra 
cę, ale pracy dla nich brak. 
Oto problem, wobec które­
go nikt nie może zachować 
obojętnej postawy. Wiąże się 
bowiem z nim szereg innych 
zagadnień. I to tak różnoro 
dnych, jak przyszłość nasze 
go rzemiosła i... chuligań­
stwo.

Upraszczając sprawę moż­
na powiedzieć: albo jakoś za 
trudnimy młodocianych, al­
bo będziemy musieli zrezyg­
nować z prób zwalczania 
chuligaństwa.

Sytuacja jest, powiedzmy 
gobie otwarcie, poważna. I 
działać trzeba nie zwleka­
jąc. Rozejrzyjmy się jednak 
w tym, co się w tej dziedzi 
nie już zrobiło, co się robi 
i co można jeszcze zrobić.

UCZEŃ SIĘ RZEMIEŚLNI­
KOWI ME OPŁACA

SWOJE wędrówki infor­
macyjne rozpoczynam 

od Izby Rzemieślniczej w 
Gdańsku. Jak tu widzą pro 
blem i wyjście z niego?

— Gdyby nie Październik, 
— mówią mi — sytuacja by 
łaby znacznie gorsza, niż 
jest teraz. Po Październiku 
przecież uległo poprawie po 
łożenie materialne rzemios­
ła i przywrócono godność za 
wodu rzemieślnika. Toteż za 
kłady rzemieślnicze (a jest

ubezpieczenia miesięcznie, ale 
W pierwszym roku uczeń^ wię 
cej materiału napsuje, niż 
przysporzy zysku mistrzowi. Na 
leżałoby więc mistrzów za szko 
lenie ich następców jakoś pre 
miować. Przez obniżenie podat

Grad zabił 
15 osób

(Inf. w!.). W rejonie Du- 
bei leżącym nad Zatoką Per­
ską spadł kolosalnych roz­
miarów grad. Według do­
tychczasowych informacji 15 
osób poniosło śmierć.

Setki domów arabskich zo 
stało dosłownie rozbitych 
przez grad, który posiadał 
niewiarygodną wprost siłę 
uderzenia.

Powiat
w którym nie ma
wyszynku
alkoholu

ków w zależności od liczby u-1 sła. Co robi w interesującej 
czniów, przez zwiększenie przy 
działów surowca, przez obmyś 
lenie jakichś specjalnych pre­
mii, tytułów, czy odznak ho­
norowych itd.

Ale i to sytuacji w zupeł­
ności nie uzdrowi. .Zakłady 
przemysłowe i spółdzielnie 
muszą również podjąć inic­
jatywę.

Czemu w tych wielkich za 
kładach pracy natrafia się 
na opory przy przyjmowa­
niu młodocianych? To już 
jest sprawa czysto, powie­
działbym, biurokratyczna.
Sprawa planowania, rozsta­
wiania kadr i kalkulacji 
handlowej. Oczywiście, jeże 
li zamiast wykwalifikowane 
go robotnika przyjmie się 
ucznia, to nie wykona on 
ustalonej normy. Jeżeli ta­
kich uczniów będzie więcej, 
gotowi są oni ujemnie wpły 
wać na wykonanie planów 
produkcyjnych. Wydaje się 
jednak, że jest to sprawa do 
załatwienia nawet na dro­
dze administracyjnej.

SZKOLIĆ, SZKOLIĆ,
SZKOLIĆ...

SKORO stwierdziliśmy, 
że rzemiosło nie wchło 

nie całej masy młodocia­
nych uczniów, trzeba szu­
kać innych dróg. Istnieje 
projekt, podobno w stadium 
daleko posuniętej realizacji, 
przedłużenia nauki obowiąz 
kowej o rok, a w szkołach 
zawodowych nawet o czas 
dłuższy. Młodzież byłaby 
wówczas lepiej przygotowa­
na i do terminu i do zawo 
du. Przychodziłaby na nau­
kę starsza. Nie traciłaby cza 
su na bezpłodne poszukiwa­
nie pracy i... nie powiększa 
łaby zastępów chuliganów.
DOSZ nie ma kłopotów i 
ulokowaniem absolwentów 
swoich szkół. Spośród 975 
absolwentów, którzy zgłosili 
się do pracy w tym roku, 
tylko 13 nie ma jeszcze p»rzy 
działu. Ale rozszerzenie 
szkolnictwa zawodowego — 
to sprawa długa J żmudna.
A tu chodzi o pośpiech.

O piętro niżej podDOSZ- 
em mieszczą się biura Za­
kładu Doskonalenia Rzemio

nas sprawie ta instytucja?
Powiedzmy od razu — robi 

bardzo dużo. Przede wszystkim 
prowadzi warsztaty szkolenio­
we. Przyjmowani są do nich 
uczniowie od 15 roku życia, 
mający, jak się wyraża prezes 
Młodkowski „zerowe wiadomo­
ści“. Po trzech przeciętnie la­
tach wychodzą jako czeladni­
cy z dyplomem w zakresie: kra 
wiectwa, ślusarstwa, szklarstwa, 
introligatorstwa, szewstwa, pie- 
karstwa itp. Wszyscy mają za 
pewnione stypendia w wysoko 
ści od 250—800 zl miesięcznie. 
W tej chwili szkoli się tu 240 
młodzieży.

Napisałem, że po trzech la­
tach wychodzą z dyplomem. Mu 
szę dodać: — o ile zakłady nie 
zabiorą ich przed ukończeniem 
kursu. Takie Jest u nas zapo­
trzebowanie na tych fachow­
ców!

Poza tym zakład prowadzi 
kursy przysposobienia zawodo­
wego. Ma pracownie, Instrukto 
rów i nauczycieli. W ciągu 
2—4—8, czy nawet 10 miesięcy 
wypuszcza w świat robotników, 
przysposobionych w zawodzie. 
20 absolwentów kursu spawal­
niczego przejęła z punktu Sto­
cznia Gdańska. Z branży galan 
terii skórzanej czy krawiecczy- 
zny kursanci przechodzą do 
spółdzielni pracy. Rocznie za­
kład wypuszcza 600 przysposo­
bionych w zawodzie robotni­
ków.

Czy może przepustowość 
warsztatów kolejowych i kur 
sów przysposobienia zwięk­
szyć? Bezwzględnie tak i to 
znacznie. Ale potrzebna jest 
do tego pomoc. Nie tyle na 
wet finansowa (choć kursy 
bez pomocy funduszu inter 
wencyjnego rozwijać się nie 
mogą), ile przede wszystkim 
lokalowa. No 1 w narzę­
dziach.

A TERAZ WNIOSKI

POWIEDZIAŁEM nawstę 
pie, że sytuacja jest po 

ważna. Teraz dodam: ale nie 
beznadziejna. Możliwości roz 
ładowania napięcia są, ale 
trzeba się do tego energicz­
nie i to natychmiast zabrać. 
Będzie to wymagało ofiar, 
ale tu chodzi przecież omło 
dzież!

Gdzie widzę wyjście?
Po pierwsze: w przedłużę 

niu podstawowej nauki 
szkolnej. Da to lep­
sze przygotowanie młodo­
cianych do zawodu i poz­
woli nabrać oddechu >dla na 
leży tego zorganizowania ra­

cjonalnego ich zatrudnienia.
Po drugie: w rozszerzeniu 

działalności Zakładu Dosko 
nalenia Rzemiosł.

Po trzecie: w „upchaniu” 
większej liczby uczniów w 
zakładach przemysłowych, w 
spółdzielczości i w rzemio­
śle.

Czego oczekujemy od 
władz?

a) od Ministerstwa Oświa 
ty przedłużenia czasu na­
uki,

b) od Ministerstwa Prze­
mysłu Drobnego i od Mini­
sterstwa Finansów przeana­
lizowania możliwości uprzy 
wilejowania tych mistrzów, 
którzy specjalną troską ota 
czają młodocianych,

c) od WRN: zwiększenia
dotacji z państwowego fun 
duszu interwencyjnego,

d) od MRN w Gdańsku, 
Gdyni, Sopocie, Tczewie, 
Kartuzach, Elblągu i innych 
miastach — pomocy lokalo­
wej.

Wspólnymi wysiłkami tych 
wszystkich czynników da się 
odwrócić grożące nam dziś 
niebezpieczeństwo. Bo — po 
wtarzam — stoimy przed dy 
lematem: albo wychowamy 
zastępy młodych rzemieślni 
ków, albo — wychowa je 
ulica na chuliganów.

Władysław Mergel

Mpsmamp
Wlazł kołek

Oto jak niżej podpisa­
ny wyobraża sobie publi­
kacje prasy i radia na 
Wybrzeżu oparte na sta­
rej jak świat piosence 
„Włazi kotek“:

„DZIENNIK 
BAŁTYCKI“

kto się Śmieje
OSTATNI?

(Inf. wł.) Jak donoszą 
nam z wiarygodnych źró 
del, ostatnio xve wsi Pu- 
dliszki pewien kotek 
wlazł na płotek. Nie by 
loby w tym nic godnego 
uwagi, gdyby z kotka, 
który siedząc na płotku 
niewinnie sobie mrugał, 
nie zaczęły dr^oić myszy. 
Kotek szybko zeskoczył 
z płotka i złapał mysz, 
która się z niego śmiała. 
Morał: ten się śmieje, kto 
się śmieje ostatni.

„WIECZÓR 
WYBRZEŻA’’ 
SENSACJA! 

KOTEK WLAZŁ 
NA PŁOTEK!

W JAKIM CELU?
(Inf. wV W Pudlisz- 

kach zdarzył się ostatnio 
sensacyjny wypadek. Nie 
wielki, bury kotek z wla 
ściwą sobie zręcznością 
wlazł na płotek. Wszyst-

— A ty tak nie potrafisz...
.zdaje się mówić mały „Touton” do swego towarzysza 

zabaw, osiołka „Gleam”. CAF

Nagrody miasta GdańskaPierwszym powiatem w 
kraju, w którym z dniem 1 
grudnia br. będzie obowią­
zywał zakaz wyszynku na­
pojów alkoholowych we n f Al- l.D I • i., .wszystkich zakładach gastro iiOl* /V\l6CZyS'QW DOCJUCkl 9 IllGrOT 
nomicznych — jest pow. Wo! . . , , , . . . ,
łów, w woj. wrocławskim. jMieczyssaw Jarosławski • aktorka

Praktycznie rzecz biorąc, 
całym pow: 

sutego obiadu
w całym powiecie, nawet do; Kira Pepłowska • kompozytor Wła-

konsument; .
am „pię6dzie-iC|ySław Walentynowicz • artysta ma­nie otrzyma

&iątki“. Jednocześnie ta sa f
ma uchwała powiatowej Ra-,|arz Stanisław Chlebowski • muzy
dy Narodowej w W ołowiej '

kolog Roman Heising — laureaiami
punktów sprzedaży alkoholu 
w butelkach.
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OGŁOSZENIA DROBNE

ROŻNE

OSOBY, które były świad­
kami śmiertelnego wypad­
ku ś. p. męża mego, spo­
wodowanego przez samo­
chód MO przy ul. Grun­
waldzkiej róg Sobótki w 
dniu 15. XI. 57 około go­
dziny 20 — proszone są o 
zgłoszenie się na adres: 
Wrzeszcz, Waryńskiego 13 
m. 4 a. __________  G-21256

UWAGA — wytnij — scho 
waj. Naprawy radioodbior­
ników przeprowadza u 
klienteli Kryga — Radio, 
tel, 344-77,___________ G-21257
ODSTĄPIĘ warsztat ślu­
sarsko - spawalniczy — 
40 m kw., wyposażony, we 
Wrzeszczu, oferty kiero­
wać: „Dziennik Bałtycki“, 
Gdańsk pod „21259“.
_______________________G-21259

„AUTOMOBIL - Remont“, 
nowootwarty warsztat na­
prawy ! obsługi samocho­
dów poleca usługi w żakre 
sie remontów, przeglądów i 
konserwacji. Sopot, Mor­
ska 9 (w pobliżu „Grand 
Hotelu“), ________ G-20811

PRZYJMĘ wspólnika do 
istniejącej lisiej fermy w 
okolicach Zakopanego. — 
Wiadomość: Gdynia, Wa­
ryńskiego 28/7, godzina 
15—19,_________________ G-4849

UCZCIWEGO znalazcę le­
wego buta (narciarek) pro 
szę o zwrot za wynagro­
dzeniem na adres: Kacz­
marek Jerzy, Gdańsk, Bi­
skupia Góra 24 c, telefon 
357-41, wewn. 413. G-21271

NORKI kolorowe lub stan 
darty przyjmę na wy­
chów. Pasza i opieka za­
pewniona. Oferty: „Dzien­
nik Bałtycki“, Gdynia — 
pod „4837“, __________G-4837
OSTRZEGAM przed zamia 
ną mieszkania w budynku 
moim w Orłowie, ulica 
Popiela 13 — właściciel
Stanisław Szymczak. 
________________________G-4843
PRZYJMĘ wspólnika do 
istniejącego przedsiębior­
stwa budowlanego i do u- 
ruchomienia cegielni. — 
Wkład minimum 50.000 zł. 
Oferty: „Dziennik Bałtyc­
ki“, Gdynia pod „4750“.

________ G-4750
PKZYBŁĄK.AŁ się pies du 
ży, czarny. — Odebrać: 
Gdańsk, ul. Elbląska 59/3. 
Po 3 dniach uważam za 
własność. G-21210
PILNE; Przyjmę wspólni­
ka do czynnego zakładu 
produkcyjnego z wkładem 
30.000 zł. Oferty: „Dzien­
nik Bałtycki“, Gdańsk — 
pod „Metal“. G-2I234
PANU DR WACŁAWOWI 
SAMOIŁO za wyleczenie 
mnie z ciężkiej choroby tą 
drogą składam serdeczne 
podziękowanie — Józefa 
Kasprzycka. G-21248
GDY radio - odbiornik 
nie domaga lub zaniemó­
wi, proszę dzwonić: „RA­
DIO - POGOTOWIE“, tel, 
429-70. Przedwojenny fa­
chowiec R. Nistrzeba do­
kona ekspertyzy i napra­
wy na miejscu. Niniejsze 
proszę wyciąć i nakleić na 
tylnej ściance waszego od 
biornika. G-21244

ŁAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAAA

czwartek przez całe po­
południe, do późnych 

godzin wieczornych obra­
dował SĄD KONKURSO­
WY, powołany zgodnie ze 
statutem nagród naukowej i 
artystycznych przez Prezy-

Zbliżają się 
święta

Yves - Mathteu —• Lau­
rent, młody „spadkobierca’’ 
zmarłego niedawno paryskie 
go króla mody Christiana 
Diora, przygotowuje gwiazd­
kowy motyw dekoracyjny 

CAF

dium MRN w Gdańsku. Sąd 
postanowił przedstawić Miej 
skiej Radzie Narodowej na­
stępujące osoby do odzna­
czenia nagrodami miasta 
Gdańska za rok 1957:

NAUKOWĄ — prof, dr 
Mieczysława Boguckiego, ne 
stora biologów polskich, spe 
cjalistę w dziedzinie flory 
morskiej, który pracę swą 
na Wybrzeżu zmuszony był 
przerwać w roku 1950, a do 
której wraca mimo swego 
podeszłego wieku; LITERA­
CKĄ — Mieczysława Jaro­
sławskiego, literata i tłuma- 
macza, który związał się z 
Wybrzeżem i morzem pol­
skim w początkach lat dwu­
dziestych, gdy tylko Polska 
wróciła nad Bałtyk i tu pra­
cował literacko! TEATRAL­
NĄ — Kirę Pepłowską, ar­
tystkę Teatru „Wybrzeże”: 
MUZYCZNĄ — prof. Wła­
dysława Walentynowicza, 
znanego kompozytora, pia­
nistę i pedagoga muzyczne­
go; PLASTYCZNĄ — Sta­
nisława Chlebowskiego, ar­
tystę malarza, który całe 
swe życie artystyczne zwią­
zał z Gdańskiem; SPOŁECZ 
NO-ARTYSTYCZNĄ — mgr 
Romana Heisinga, który wła 
śnie obchodził 35-łecie swej 
pracy artystycznej, a 10-le- 
cie działalności w Wyższej 
Szkole Muzycznej.

Ponadto postanowiono 
zwrócić się do Prezydium 
WRN, aby zechciało przy­
znać dodatkowo, drugą na­
grodę muzyczną zespołowi 
artystycznemu Państwowej

Opery i Filharmonii Bałty­
ckiej, w osobach szczególnie 
wyróżniających się artysty­
cznie: Zdzisława Bytnara«
Jerzego Podsiadłego, Jan3 
Kusiewicza, Eugeniusza Ba- 
naszczyka, Zofii Konrad i 
Jerzego Szymańskiego. Po­
proszono również, aby jeden 
z członków Wojewódzkiej 
Rady Narodowej dyr. Rybow 
ski, będący równocześnie 
członkiem Sądu, zwrócił się 
do plenum WRN z propozy­
cją odznaczenia jeszcze dzia 
łączy społeczno-artystycz­
nych: dyrektora Muzeum
Pomorskiego mgr Jana Chra 
nickiego, prezesa Zjednocze­
nia Polskich Zespołów Śpie­
waczych i Instrumentalnych 
Grzegorza Ilamadę, oraz tak 
dobrze znanego naszym czy­
telnikom fotografika Roma­
na Wyrobka, który w „Rej­
sach” zamieszcza swe „za­
bytki gdańskie”.

old

KULTURALNE
DESINTERESSEMENT

Na marginesie tej wiado­
mości, warto tu dodać, że 
nagrody miasta Gdańska u- 
dzielane są na podstawie 
specjalnie opracowanego re 
gulaminu, przewidującego, 
jakie instytucje są uprawnio 
ne do zgłaszania kandyda­
tów. Zwrócono się do nich

wr tym zainteresowana, gdyż 
do Wydziału Kultury MRN 
zwróciła się z prośbą o przy 
znanie jej uprawnień do ty­
powania kandydatów do na­
grody w innym jeszcze dzia 
le.

Kandydata do nagrody 
teatralnej wysunęło jedynie 
Stowarzyszenie Polskich Ar­
tystów Teatru i Filmu 
(SPATIF). Najbardziej do te 
go — poza nimi — powoła­
ny czynnik — Państwowy 
Teatr „Wybrzeże”, zainterpe 
lowany telefonicznie zgłosił 
przez usta dyr. Biliczaka 
solidarność z wnioskiem 
SPATiF-u. Na piśmie jed­
nak kandydata nie podano.

Nie znalazły czasu na za­
stanowienie się nad kandy­
datami do nagrody za działał 

, ność sPo’eczno-a' t" styezńa 
S znowu Teatr „Wybrzeże", zno 
wu rozgłośnia gdańska Pol­
skiego Radia, Stowarzysze­
nie Dziennikarzy Polskich, 
Opera i Filharmonia Bałty­
cka oraz wyższe uczelnie.

Poza Stowarzyszeniem Ar 
chitektów Polskich, Polite­
chniką Gdańską i Gdańskim 
Towarzystwem Naukowym 
nikt nie znalazł wśród gdań 
skich naukowców kandydata 
zasługującego na nagrodę. 
A więc nie zgłosiły go ani 
Akademia Medyczna, ani 

z prośbą o podanie na piś- SE, ani Muzyczna,
mie kandydatów do nagród 
wraz z krótkim uzasadnie­
niem.

ko byłoby dobrze, gdyby 
nie począł on prowokacyj 
nie mrugać. Znajdujące 
się w pobliżu myszy, obu 
rzone takim zachowa­
niem próbowały się z 
niego naigmwać. Nagle 
kotek zeskoczył z plotka; 
a następnie porwał i 
skonsumował jedną z my 
szy. Władze gromadzkie 
zastanawiają się obecnie 
nad pytaniem czy kotek 
wlazł na płotek z preme 
dytacją, czy też bez okre 
ślonego celu. Śledztwo w 
toku.

„GŁOS WYBRZEŻA"
Z OSTATNIEJ 

CHWILI
Przed tygodniem „Dzień 

nik Bałtycki’’ doniósł ja 
koby w Pudliszkach ko­
tek wlazł na płotek i por 
wał mysz. Jak sprawdził 
osobiście w terenie nasz 
specjalny wysłannik, wy 
padek taki miał istotnie 
miejsce. Można by jed­
nak polemizować z auto­
rem notatki w „Dzienni­
ku’’ czy słusznie staje po 
stronie kotka. Wydaje 
nam się bowiem, że nale­
żało również pomyśleć o 
myszy, która została nie 
winnie uśmiercona.

„KASZEBE“
KASZUBSKI KOTEK
O kotku, który wlazł 

na płotek mówi się ostat 
nio wiele i głośno. My 
zajęliśmy się tym wyda­
rzeniem jedynie z punktu 
widzenia regionu kaszub­
skiego. Skrupulatnie prze 
prowadzone badania, po- 
twierdziły nasze przypu­
szczenia iż zarówno Pu- 
dliszki jak i płotek, na 
którym siedział kotek, są 
rdzennie kaszubskie. Ko 
tek siedzący na płotku, 
według opinii znanego ka 
szubologa Waji Wicka z 
Chwarzna, pochodził z zie 
mi kaszubskiej. Prapra- 
pradziadek kotka urodził 
się prawdopodobnie we 
Wdzydzach. Dalsze szcze 
golowe badania kaszub­
skiego rodowodu kotka 
trwają.

GDAŃSKA 
ROZGŁOŚNIA 

STO KOTKÓW NA NA­
SZYM PŁOTKU 

(felieton)
Sprawa kotka, który 

niedawno wlazł na' plo­
tek w Pudliszkach, w tak 
spaczony, antysocjalisty 
czny sposób skomentowa 
na przez prasę Wybrze­
ża, zasługuje na krytycz­
ną ocenę. Socjalizm wy­
maga od nas socjalistycz 
nego, bezkompromisowe 
go rozprawienia się z 
kotkiem. Antysocjalisty 
czne, niemoralne wystą­
pienie kotka na płotku 
godne jest doprawdy na 

if piętnowania. Czy kotek 
nie widział siedząc na 
płotku, a więc dość wy­
soko, naszej drogi do so­
cjalizmu, czy nie zna on 
zasad etyki socjalistycz­
nej? O to pragnę zapy- 

. tać dziś kotka i staczają

!
cą się w bagnistą prze­
paść prasę Wybrzeża.

(czes)

I oto stała się rzecz nie­
spodziewana. Wiele instytu-

Zarząd ZMS, ani też Insty­
tut Morski.

Doroczne nagrody miasta 
Gdańska są niewątpliwie

cji zignorowało tę prośbę i wydarzeniem w naszym ży-
z przysługującego im prawa 
nie skorzystało. Na próżno 
więc sąd konkursowy ocze

ciu kulturalnym. Zdawałoby 
się więc, że wymienionym 
instytucjom powinno żale

kiwał zgłoszenia kandyda-na tym, aby odznaczeni 
tów do nagrody literackiej *osta.II najgodniejsi. A któż 
przez Wojewódzką Bibliote-1lepiej w tym orientuje, 
kę, przez rozgłośnię gdań- n*ż właśnie one? 
ską Polskiego Radia oraz J Jesteśmy bardzo ciekawi 
przez redakcję dwutygodni- czym te instytucje tłumaczą 
ka „Uwaga”. A przecież, swoją tak dziwną wstrze- 
zdawało się, że ta właśnie mięźliwość, 
redakcja jest szczególnie > — erg —

Archeologia
i harcerstwo

(Inf. wi.). W Poznaniu odbyła 
się narada przedstawicieli Głów 
nej Komendy Harcerstwa Pol­
skiego z członkami Polskiego 
Towarzystwa Archeologicznego. 
To pierwsze oficjalne spotkanie 
dwu obejmujących cały kraj 
organizacji, poświęcone było 
współpracy w zakresie popula­
ryzacji archeologii w szeregach 
harcerstwa polskiego.

Niewątpliwie narada zapocząt 
kuje w naszym kraju okres licz 
nyeh odkryć i coraz pełniejszej 
ochrony zabytków najdawniej­
szej działalności człowieka na 
naszych ziemiach.

Archeologia 1 ochrona wszel­
kich zabytków kultury ludów 
zamieszkujących te ziemie zy­
skuje w harcerstwie zorganizo­
wanego sprzymierzeńca oraz 
opipkuna zabytków, a nieprze­
liczone rzesze mlodz'eży har­
cerskiej otrzymają rozległą dzie 
dzinę do zdobywania sprawno­
ści za odkrycia 1 bardziej jesz­
cze — za opiekę nad zabytka* 
mi.



DZIENNIK BAŁTYCKI kr m (im

Z Wybrzeża
zachodniego
Borty wybrzeża koszaliń­

skiego znajdują się na/ü 
ujściem rzek i dlatego u- 
legają zamuleniu. Uniemo­
żliwia to racjonalne wy Ko­
rzystanie basenów porto­
wych oraz nie pozwaia ca 
wprowadzenie większycn 
statków do portu.

Aby przedsiębiorstwom po 
Iow o wy m umożliwić większe 
wykorzystanie portów Kosza 
liński Urząd Morski z siedzi 
bą w Słupsku przeznacza co 
rocznie odpowieun.e sumy 
na oómulenie. 1 tak np. w 
roku 1957 oczyszczenie portu 
z mułu w' Darłowie kosztu 
je 1.100.000 zł, a w Kołobrze 
gu i Ustce i.ooo.oaa zł.

W przyszłym roku plano­
wany fundusz na odmuianie 
trzech portów wybrzeża ko­
szalińskiego wyniesie przesz 
lo 3.400.000 zł.

* * *
Port rybacki w Dziwno­

wie jest jednym z ważniej 
szych punktów wyladunko 
wych ryb łowionych przez 
rybaków spółdzielni „Belo- 
na”. Celem usprawnienia 
pracy w porcie, w przysz­
łym roku przeprowaazi się 
w Dziwnowie kilka ważnych 
robót. Między innymi przy­
stąpi się do oabudowy na­
brzeża, do którego przybi­
jają kutry dla wyładunku 
ryb, przebudowany zosta­
nie basen zimowy oraz po­
głębi się tor wodny, kló 
rym jednostki pływające 
wchodzą z Bałtyku w ujście 
rzeki Dziwnej.

* * *
Dzięki staraniom Woje­

wódzkie i Hady Narodowej 
w Koszalinie następuje reak 
tywowąhie rybołówstwa przy 
brzeżnego. Ożywienie daje 
się ząuważyć w osadach 
rybackich w Rowach, Dąb­
kach j Uniestach. Podjęto 
też starania, by odbudować 
i zaktywizować osady w 
Dwiszynie i Czajczym. W 
ciągu pięciolatki powstaną 
możliwości osiedlenia 260 ry 
baków indywidualnych, któ­
rzy otrzymają kredyt na 
zakup łodzi motorowych i 
sprzętu rybackiego. Na ten 
cel przeznacza się około 
8.000.000 zł.

* * *

W północnej części Szczeci 
na — w Skolwinie nad Doi 
ną Odrą, znajtiuje się wiel­
ka, odbudowana po wojnie 
i niedawno uruchomiona fa 
bryka papieru. Jej zabudo 
Wania leżą bezpośrednio 
przy morskiej trasie porto­
wej, jednakże papiernia nie 
mogła przyjmować kierowa 
nych do niej ładunków, po­
nieważ nabrzeże nie było 
odbudowane i uporządkowa­
ne.

Długość nabrzeża papier­
ni wynosi, około 200 m.
Koszt jego odbudowy obli­
czono ną 10 milionów zło­
tych. Ponieważ kwota ta 
jest stosunkowo wysoka, po­
stanowiono uporządkować 
tylko krótki odcinek o dłu­
gości kilkudziesięciu me­
trów, J pozwalający jednak 
na przyjmowanie statków, 
wyładunek surowca i wysył 
kę towaru. Realizacja tego 
zamierzenia przyniesie pa­
pierni znaczne oszczędności 
i odciąży inne działy portu.

Białe niebezpieczeństwo
znowu zagrctza
naszym portom

Bez zbytniego wysilania pamięci łatwo sobie przypo­
mnieć sytuację z zimy 1956 r. Pozbawione należytego 
taboru porty w Gdańsku i w Gdyni zdane były na łas­
kę 1 niełaskę lodowej skoru py. Zablokowane redy za­
korkowane farwatery, sparaliżowana żegluga statków 
własnych i obcych, straty frachtów i tranzytu. W rezul­
tacie — wiele trzeba było użyć cyfr do podsumowania 
powstałych w ten sposób strat.

Nasuwa się więc pyta­
nie: — co uczyniono do­
tychczas, by w nadchodzą­
cej zimie nie znaleźć się 
znowu vV impasie? Po od­
powiedź sięgnijmy do osób 
bezpośrednio zainteresowa­
nych.

Starszy inspektor Gdań­

skiego Urzędu Morskiego 
w Gdyni p. Janusz Brzezie 
wieź wzdycha z determina­
cją machając ręką. Wymo­
wniejsze to niż długa pe- 
rora. Ale dla ścisłości — 
zilustrujmy sytuację fakta­
mi.

POTRZEBA 
I RZECZYWISTOŚĆ
— Przez szereg lat — 

mówi nasz rozmówca — sy 
analizowaliśmy zimowe kło­
poty Ministerstwu Żeglugi 
pod rozwagę. Dopiero w 
ub. roku wyłonił się zespół, 
który rozpatrzył zagadnie­
nie z punktu widzenia eko­
nomicznego i technicznego, 
wysuwając uargumentowa-

Coraz częściej przez nasze P«trfeb<? zakuP« l«dola- 
porty wyruszają w świat trans ńiaczy i przystosowanych 
porty polskiego cukru, ostat- do łamania lodu holowni- 

zawinął do Gdyni za- ków. Jednak dla ostatecz-
wiec „merkurius“, który za neS° zaopiniowania tych 
biera słodki ładunek w‘ łlo- postulatów przejęli sprawę 
ści 2,5 tys. ton. Nie jest on y.r swoje ręce naukowcy z 
jednak praeanaca.ny dla Nie- Instytutu Morskiego w Gdail

„merkurius“ wyruszy w sku< Podobno mają termin 
rejs przez 5 mórz bezpośrednio do ...przyszłego roku. 
do AKABY w Jordanii, bowiem
aż tam przesyłają Niemcy żaku Oczywiście, plany nie za- 
piony w Polsce cukier. Taką ,
to drogą siodki produkt znad stąpią taboru, a narzekania

Z Gdyni 
do Jordanii 
powiozą Niemcy
polski cukier

zalodzenia ma przy użyciu że w kraju, którego stocznie
budują transoceaniczne dzłe- 
sięclotyslęezniki, sprawa uzys 
kania przez porty paru sil­
nych lodolamaczy przynajmniej 
po looo KM stanowi nierozwlą 
zany od lat problem?

Pozostawiając pytanie o- 
twarte, złóżmy jeszcze wizy­
tę naukowcom z Instytutu 
Morskiego w Gdańsku.

Jak się okazuje, plan roz 
budowy taboru przeciwlodo 
wego miał być zatwierdzo­
ny jeszcze we wrześniu br. 
Ale wówczas sprawa „dosta 
tecznie nie dojrzała". Obec 
nie I. M. opracowuje włis 
ną koncepcję hierarchii po­
trzeb portu, wód przybrzeż 
nych itp. na podstawie ana­
lizy obecnego taboru. Nie­
stety, papierkowe trudności 
w trójkącie Ministerstwo 
Żeglugi — GUM — Insty­
tut Morski hamują tempo 
całej sprawy.

— Ile więc czasu zajmie 
jeszcze opracowanie mate­
riału przez Instytut Mor­
ski?

— Około czterech miesię­
cy — słyszę w odpowiedzi.

Potwierdza się więc, że 
praktycznie do nadchodzą­
cej zimy nasze porty na od-* 
cimiku akcji przeciwlodo-

helikopterów zapewnić po­
moc lotniczą. Pomyślano 
też o dodatkowym zapasie 
wyżywienia dla załóg pły­
wających, zorganizowaniu 
na Helu bazy zaopatrze­
nia holowników itp.

Jeden natomiast punkt mó­
wi o ewentualności zaczarte- 
rowania do akcji lodowej lo- 
dołamaczy zagranicznych — i 
ten właśnie postulat budzi 
najwięcej refleksji Przecież 
sprawność portów leży w in­
teresie każdego państwa mor­
skiego. U nas trudno marzyć o 
tym, zwłaszcza w zimie. I tu 
trzeba się wreszcie zastano­
wić i zdecydować, co będzie 
lepiej i taniej; narażać się 
co roku na zablokowanie lo­
dem, ponosząc wszystkie zwią­
zane z tym konsekwencje, 
czy też zakupić potrzebny ta­
bor?

Czyż trzeba przypominać, że 
Bałtyk pokrywa się skorupą 
lodową do 100 cm grubości, 
nieraz na wiele tygodni 1 
gdzie nie poradzi zwykły ho- 
iownik — tam lodolamacz za­
bezpieczy wolne wejście i wyj 
ście, obsłuży redę, poprowa­
dzi konwój. Ba, może nawet 
„zarobić“, spełniając zlecenia 
w zagranicznym czarterze.

MAMY
WŁASNE STOCZNIE...

Dodatkowy aspekt, to „dro­
ga na morze“ w czasie zimy 
dla naszych stoczni produkcyj | j j sa ' przygotowane 
nych i remontowych. A pro-1 J ^ J ° _ - .
pos — czy to jest normalne, Tadeusz Lebioda

Rejs przyjaźni

Polscy marynarze
w Bniiijsku, Rydze, 
i Leningradzie

Tego dnia kiedy podniesiono kotwicę, Jasne, błękitne 
niebo wróżyło piękną pogodę. Barometr szedł w górę. Za­
łoga „Gryfa“ 1 liczni kursanci byli w różpwych humo­
rach, bo jakże się nie cieszyć, kiedy zapowiada się rejs 
bez sztormów 1 burz. Zawsze to lepiej zawinąć do portu 
po spokojnej wachcie, aniżeli po sztormowej szarpaninie.

Była to pierwsza połowa października br. Do Bałtlj- 
ska niedaleko, czterdzieści kilka minut drogi, jeszcze tylko 
trudne, wąskie wejście do portu 1 Już witają nas radziec­

cy marynarze.

Towarzysze radzieccy za-i zadań w najtrudniejszych 
praszają nas na swrnje okrę-| warunkach, 
ty. Chcą nam pokazać swo- Wymiana doświadczeń, bez
je uzbrojenie i nowoczesną 
technikę wojenną.

Wygodnymi autobusami 
podjeżdżają grupy polskich 
marynarzy pod ogromny krą 
żowniik. Wielkie anteny ra­
darowe, potężna artyleria i 
wiele różnorodnego, nowocze 
snego sprzętu pozwala nie 
tylko na dalekie, ale i na 
długie rejsy. Przyjaciele ra 
dzieccy zapoznają nas ze 
wszystkim, Co tylko budzi 
nasze zainteresowanie.

Z niemmiejszym zacieka­
wieniem zwiedzamy nowocze 
sne niszczyciele, wyposaż o 
ne w wiele skomplikowa 
nych urządzeń i aparatów, 
gwarantujących wykonanie

Kadłub bez przecieku to nie wszystko

danin za'vędruje w dolmę lodów nie roztopią. Z czym
___0___ więc wyjdziemy na spotka­

nie ewentualnie ostrej zi­
my?

Zastanawiano się już 
nad tym w październiku na 
naradzie, zorganizowanej
pod przewodnictwem kapi­
tana portu gdyńskiego —
— Ossowskiego. Naprawdę

Stocznia Szczecińska przekaza__n;p nnwnHńw Ho onła w tych dniach szczecińskie- . ma pOWOaow QO op- 
mu armatorowi — Polskiej Ze tymizmu.
gludze Morskiej — dalszą zbu . .. . ,
dowaną przez siebie jednostkę Analiza wykazała, ze- Sy~
—- statek „Gniezno“, statek ten tuacja na odcinku taboru 
uda się w swój pierwszy rejs
do Wioch z ładunkiem 3000 ton zarówno w Gdyni jak w 
surówki żelaznej załadowanej

»Gniezno« 
w pierwszym rejsie
do Włoch

pośrednie, serdeczne i szcze 
re rozmowy, upewniają nas, 
że w radzieckich maryna­
rzach mamy silnych i wier­
nych przyjaciół.

ŁOTWA WITA 
POLSKICH MARYNARZY

Dwie godziny żegłujemy 
rzeką Dźwiną, rzucając cu­
my naprzeciw byłego pała­
cu prezydenta Ulmańca — 
dziś pałacu pionierów rys­
kich.

Gdy tylko pierwsi ofice­
rowie — kmdr. Leszczyński 
i kmdr. por. Mietielica 
schodzą na ląd, otaczają ich 
pionierzy ryscy z naręcza­
mi pięknych, żywych kwia­
tów. I tu w Rydze, podob­
nie jak w Bałtijsiku, przyj­
mowano nas serdecznie.
Przede wszystkim zwiedzamy 

piękne, pełne zieleni, krzewów 
1 parków, czyściutkie miasto 
Rygę. Dobrze utrzymane i kon 
serwowane kamieniczki, liczno 
kościoły i cerkwie na starym 
mieście są rzeczowym dowo< 

ciągle brak norm wielkości ijdem z jaką troską władze ra- 
wyposażenia pomieszczeń miesz i dzieckie odnoszą się do zabyt- 
kalnych, roboczych, gospodar-1 ków. W otwartych cerkwiach 1 
czych, kulturalnych 1 urządzeń i kościołach starej Rygi spotyka 
sanitarno - higienicznych, jak | my modlących się, którzy cie- 
klimatyzacji, izolacji termicz- i kawie spoglądają na naszę 
nej i akustycznej oraz wielu mundury. Wieczorem tego sa- 
innych, będących podstawą wajmego dnia spotykamy się w ol- 
runków zdrowego pobytu na | brzymim klubie fabryki radio- 
statku, wysokiej wydajności i odbiorników z młodzieżą miasta 
pracy załogi statku, a co naj-IRygi. Przyjęcie, jakie zgotowa- 

; ważniejsze — gwarantujących | ła nam młodzież, wywarło na 
bezpieczeństwo żeglugi. nas wielkie wrażenie. Witano

nas polskimi pieśniami 1 melo­
diami. Podczas wesołej zabawy 
rozpoczęły się swobodne roz- 

T..,, , , . i mowy i pogawędki. Młodzież
Kilka kromie zwracałem U—! cłiętnle I szczerze mówiła

KTO OPRACUJE?

w Gdańsku. W drodze powrot­
nej „Gniezno“ ma przywieźć 
ładunek fosfatów.

Na Stoczni Szczecińskiej znaj 
duje się w budowie statek „Cie 
szyn“, który także zasili flotę 
szczecińską.

Port hamburski 
przeżywa stagnację

HAMBURG (ZAP). W o-1 lenderskie miasta portowe, 
statnieh miesiącach hamburj Jako przyczynę spadku o- 
eki port przeżywa poważną! brotów towarowych fachow- 
6tagnację. W stosunku do- tejcy portu hamburskiego po- 
go samego okresu w rokuj dają również fakt niedosta- 
ubiegłym (9 miesięcy) prze- tecznych kontaktów handlo 
ładunek towarów zmniej-j wych z Niemiecką Republi- 
szyl się o milion ton. Przy- ką Demokratyczną i kraja- 
czyną tego jest — jak s-twier mi Europy Wschodniej, _ na 
dzają eksperci. — przede skutek czego — jak pisze 
wszystkim położenie portu zachodnio-berliński dziennik 
ną uboczu, a następnie zbyt ,Telegraf" — porty meklsm 
wysokie opłaty za przywóz burskie i polskie porty bał- 
towarów. na co już od dłuż- tyckie odnotowują stały 
szego czasu skarżą się impor wzrost przeładunku towa- 
terzy. Udział Hamburga w warów, 
przywozie w ogólnoniemiec

Gdańsku —• w stosunku do 
okresu zimowego 1956 —
57 — uległa dalszemu po­
gorszeniu z wielu przyczyn. 
Głównj jest to, że nie za­
silane żadną nową jednost­
ką, stare wysłużone wielo­
letnią eksploatacją holow­
niki są coraz mniej zdolne 
do trudnej walki z lodami,

DECYDOWAĆ NA 
MIEJSCU

Podjęte doraźnie w kon­
kluzji narady wnioski, też 
wiele nie polepszają dość 
smutnej rzeczywistości. Naj 
istotniejszy jest chyba po­
stulat domagający się powo­
łania terenowego koordy­
natora, który by w imieniu 
Ministerstwa Żeglugi w ra­
zie potrzeby — bez telefo­
nów i depesz, decydował 
szybko i na miejscu w trud­
niejszych sprawach.

Cenna jest również pró­
ba nawiązania kontaktu z 
wojskiem, które w okresie

coś się na tym odcinku two 
rzy.

Kadłub sita tiku bez prze­
cieku, nawet sprawne kręcę 
nie się śruby okrętowej ij

kim imporcie spadł z 39.7 
proc. przed wojną do 25.6 
proc. obecnie.

Najwięcej trosk władzom 
portowym przysparza fakt, 
że przed Hamburgiem brak 
perspektyw rozwoju. W eu­
ropejskiej wspólnocie gospo­
darczej znaczenie tego por­
tu będzie bowiem jeszcze 
mniejsze. Już dzis'aj wielką 
konkurencję dla Hamburga 
stanowią porty w Brem i o 
Emden oraz belgijskie i ho-
MnaEgEwtggwc wxzzxz&saam bosaki

Japońskie
tankowce
o napędzie 
atomowym

Stocznia Kawasaki w Kobe 
planuje na rok 1965 budowy tan 
kowca wielkości’ 40.000 ton o 
napędzie atomowym.

Oblicza się, że potrzeby ja­
pońskiej floty tankp-wej wyno­
sić będą przy końcu 1963 r. 
3,3 min. ton. ' Przy końcu 195$ 
r. wielkość floty tankowców

zrośnie do 1 min. ton. (w)

Nowy szwedzki Indolu marz

Stocznia Wärtsilä Yhtymä w Helsinkach przekazała 
ostatnio Szwecji lodołamacz „Oden“.

Długość statku — 83 35 m szerokość — 19.40 m.
CAF

Czy właśnie
Państwowa 
inspekcja 
Sanitarna?

„ . , .. . . . . . , . . , J wagę W artykułach praso-; swej pracy, sukcesach i szkol«
Zabezpieczenie sanitarno-h gienicznych warunków życa 1. £ biedne stanowisko' ntu.- Tu też przekonaliśmy się,

pracy na statku jest właściwie nowym problemem w histora ™ ^Ln na uięujie o.ianuw uytw ^ ludzie pracy w Związku Rai 
żeglugi. W dawnej żegludze armator dbający o wł&sne zyskij resortu zdrowia, dzieckim żyją coraz lepiej 1
nie troszczył się o warunki bytowe załogi, cóż więc dziwne-! j za6 problemy sanitar-i dostatniej.
go, że załoga statku zyla i pracowała w warunkach, urągają- ^ f. ___•___ _______  _ „
cych' często najelementarniejszym zasadom higieny. j no - morskie Z punktu wi-j ^potkanie marynarzy Z Z3

Pomieszczenia mieszkalne na dziobie 1 rufie statku, ciem-' dzenia H tylko sanitarnego Z; ł°gą fabryki czekolady „Łaj 
ne, bez wentylacji, ciasne i wilgotne nie mogły być uważane pominieCiem wymogów zwią! ma" (p0 polsku „szcżeście") 

> za pomieszczenia mieszkalne dla ludzi pracujących w specyfi-;1^ t J J1 « « \ . , , ‘ _
cznych wrarunkach na morzu. | Z^nych ZC specyfiką lipłynęiO W Hl6ZwyfeJ8 SGT*“

Decydującą zdobyczą ma­
rynarzy, o rozstrzygającym 
znaczeniu dla unormowania 
warunków życia i pracy na 
morzu miały dopiero posta­
nowienia Międzynarodowej 
Konferencji Pracy państw 
siedmiu mórz w Kanadzie 
w 1946 roku. Zgodnie z po 
stanowieniami tej konferen 
cji, przed rozpoczęciem bu- 
dow7y lub przebudowy stat­
ku należy przedłożyć odnoś­
ne plany z wyszczególnie­
niem ustalonych w przepi­
sach danego kraju pomiesz­
czeń mieszkalnych, robo­
czych, gospodarczych i kul­
turalnych dla załogi i wszy 
stkich urządzeń sanitarno­
higienicznych. Plany te 
przed rozpoczęciem budowy 
lub przebudowy muszą być 
zatwierdzane przez kompe­
tentne władze.

Należy podkreślić że zale­
cenia Międzynarodowej Kon 
ferencji Pracy zostały przy­
jęte przez wszystkie państ­
wa o tradycji morskiej któ 
re tak dalece postąpiły na­
przód pod względem nauko­
wym i technicznym w7 budo 
wnictwie statków i ich urzą 
dzeń bytowych i sanitarno­
higienicznych, że mogą być 
wzorem dla państw pod tym 
względem zacofanj7Ch.

^ oii* - 1 nień portowych i żeglugo-; decznej atmosferze, a wle­
cze naukowe dalekie od im-; h> i lu z naszych marynarzy zo-
prowizacj! i udawania, ze Tq saino dotyCzy połcia -Jało nawet zaproszonych do

się opracowania wytycznych; dom o w gościnnych mieszkań 
sanitarnych dla budownict- c<^v.
vva okrętowego z pomiń ię- , Liczne gazety uikazujące 
ciem resortu żeglugi. ;,S!^ tmtaj poświęciły wiele

I miejsca naszej wizycie. „W!wydajność kotła lub silnika Wydaje ^ę, ze właśnie rc-j tamy polskich przyjaciół“, 
jakiekolwiek bardzo ważne,|s®rt zegiugi. jako resort ta- N?c „ag nie dzieli, a wszy­
to jednak nie wszystko, co j chowy, powinien opracować^ słko }ącZy«< _ ot(> tytuły 
jest potrzebne dla bezpie-!te wytyczne przy wspołudziaj n;ekt6ryCh reportaży, oma-

NIE WYSTARCZY 
IMPROWIZACJA

Zdobycze na tym odcinku
dotyczą należycie zbudowa­
nych, oświetlonych, ogrzewa 
nych, wietrzonych., zaopa­
trywanych dostatecznie w 
zimną i ciepłą wodę bieżą­
cą pomieszczeń mieszkal­
nych i roboczych, wanien i 
natrysków oraz dostateczną 
ilość W, C. spłukiwanych, 
pralni, suszarni itp. z tym, 
że izolacja termiczna i aku 
styczna tych pomieszczeń 
nie może być w żadnym wy

czeństwa żeglugi.
Na podstawie doświadcze­

nia, poczynionego na z górą 
30-tu nowowybudowanych 
jednostkach typu B-32 (każ 
da Po 3.200 DTW) oraz na 
szeregu nowowybudowanych 
jednostkach rybackich przez 
inspekcję Wydziału Żeglugi 
Szczecińskiego Urzędu Mor­
skiego w czasie oględzin i 
inspekcji zarówno przed roz 
poczęciem żeglugi jak in­
spekcji okresowych i dodat­
kowych, stwierdzono, że 
sprawy bytow7e i urządzeń 
sanitarno - higienicznych na 
statkach nowowybudowa­
nych względnie przebudowy 
wanych są zupełnie pomija­
ne względnie w planowaniu 
znajdują się na ostatnim 
miejscu. Dlatego też zgod­
nie z poczynionym doświad 
czeniem, wymienione urzą­
dzenia nie odpowiadają no-

le resortu zdrowia 0 tyle, o 
ile zagadnienia 
spraw czysto sanitarnych.
Nie zawsze bowiem to, co 
wydaje się słuszne medyko­
wi, może być zrozumiałe i 
przyjęte przez fachowca że 
glugowego. Najczęściej by­
wa odwrotnie.

Dr med. St. Abdański 
st. insp. SUM

Kutry
łososiowe
nie otrzymały
obiecanych
radiotelefonów

dotycząj ™iatecych nasz pobyt w Ry

woczesnym zdobyczom na- Tegoroczna wydajność pc 
ukowym i technicznym, a łowów łososia jest nada! nie
świadczą o zacofaniu i zu­
pełnym lekceważeniu zasad 
bezpieczeństwa żeglugi, dla 
których te urządzenia są nie 
mniej ważne, jak np. kadłub 
bez przecieku.

NIEPOROZUMIENIE
W Polsce istnieje przecież de 

kret z 14 sierpnia 1954 r. o 
Państwowej Inspekcji Sanitar­
nej (Dz. U. P. R. U. Nr 37/54 
poz. 160) który stanowi, że do 
zadań Państwowej Inspekcji Sa 
nitarnej należy w szczególności 
OPRACOWYWANIE WYTYCZ­
NYCH w sprawie wymagań sa­
nitarnych, jakim powinny od-

,, . . . . powiadać plany budowy i przepadku pominięta lub zanied budowy statków, a także ich
bana. Nowoczesne budowni­
ctwo statków nie pozwala 
na pomijanie lub zaniedby 
wanie tych zagadnień, a 
przeciwnie, muszą one być 
w pełni uwzględnione w o- 
parciu o nowoczesne zdoby

opiniowanie
Doprawdy — piękne i odważ­

ne założenia, ale jak dotych­
czas, są one w sferze marzeń 
i pobożnych życzeń.

Tymczasem stocznie nasze 
produkują statki seryjnie zaró­
wno dla kraju jak i na eks­
port, a nam * końcem H»57 r.

zadowalająca. Na zwiadow­
cze połowy wypływa 5 ku­
trów i 10 łodzi motorowych 
rybaków indywidualnych.

W MIEŚCIE LENINA ">
Zbliżamy się do Leningradu, 

Wczesny świt rozprasza gęstą 
mgłę i na widnokręgu rysują 
się kontury potężnej twierdzy 
kronsztadzkiej. Wolna od wacht 
i służb załoga wylęga na lewą 
burtę. Z rąk do rąk podają so 
hie marynarze lornetki, obser 
wując przez nie masywne mu­
fy twierdzy, która oparła się 
nawale hitlerowskiej od stro­
ny morza. Płynąc dalej, mija­
my kilkanaście małych twierda 
zbudowanych jeszcze za Piotra 
T. Przy pomocy holowników 
wchodzimy na rzekę Newę. Po 
obu stronach jej szerokiego ko 
ryta ciągną się całymi kilom« 
trami stocznie, stocznie i sto­
cznie. Tam widzieliśmy też 
słynny lodołamacz atomowy 
„Lenin“.

Na spotkanie „Gryfa" wy 
chodzą motorówki. Na na­
brzeżu Newy spotyka naa Ö 
czna Polonia Leningradzka 
Podobnie jak w Rydze, zwis 
dziliśmy piękne miasto i li­
czne pamiątki, jakie Lenin­
grad przechowuje pieczoło­
wicie. Byliśmy w Smolnym. 
Zwiedziliśmy Pałac Zimowy, 
Ermitaż, byliśmy na histo-

Przeciętnie łowią one po 4. rycznym okręcie — krążow 
do 6 sztuk ryby, ogółem przyj niku „Aurorze“, w muzeum 
wożąc d0 portu od 200 do 300 Lenina, 
kg łososia. j Leningrad, miasto pulsują

Jako jedną z przyczyn —. ce życiem, przyjęło naszych 
niestety „nieobiektywnych",'marynarzy bardzo gościnnie 
tegorocznych małowydajnych Na okręcie odwiedzali nas
połowów Zrzeszenie Ryba­
ków Morskich w Gdyni po­
dało fakt niezakupienia 
przez Ministerstwo Żeglugi 
w NRF 10 obiecanych ryba­
kom radiotelefonów.

Brak łączności między po 
ławiającymi jednostkami — 
przekreśla wszelkie możli­
wości operatywnego inform o

również polscy studenci i 
studiujący w Leningradzie.

Po tak serdecznych przy­
jęciach przez towarzyszy ra 
dzieckich. wróciliśmy do kra 
ju pełni wrażeń z wielkiego 
Kraju Rad. Nie tylko zresz­
tą ^ wrażeń. Rejs ten przy­
niósł naszym marynarzom i

wania się rybaków o natra I ^^om-kursantom wiele 
fieniu na poszukiwanego ło' WS'K32:0wek praktycznych.
sosia <wś) 1 Franciszek Krawiec
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Informują
Panie Prokuratorze!

Zdążyłam zauważyć, że1 
jesteśmy narodem, który go 
tów jest zadać sobie fatygi,

mion
A T R Y

GDAŃSK — Państw, opera i 
Filh. Bałt. — ,,Cavalleria ru- 
sticana“ (opera), „Ognisty 
ptak“ (balet) — g. 14. pon. „Cy 
rulik sewilski“ — g. 19.

GDANSK — Teatr Wielki — 
„Romans 7 wodewilu“ — g. 19. 
pon. nieczynny.

GDYNIA — Dramatyczny — 
„Szkoła żon“ — g. 19, pon. nie­
czynny.

SOPor — Kameralny —
„Freuda teoria snów“ — g. 19. 
„Flisak i Przydróżka“ — g. 11.

Teatr „Łątek“ CDom Druka­
rza, ul. Garncarska 18) — ,,Sło 
niątko“ — g. 12, 15, pon. nie­
czynny.

Teatr „Miniatura“ — „Flisak
KINA

wg inform Okr Zarządu Kin 
w Gdahsku 
PORANKI

WRZESZCZ - „Bajka“ - 
„Miś“ — g. 9.30, 10.30. OLIWA
— „Delfin“ — „Cudowna po­
dróż“ — g. U, 12.30. SOPOT — 
„Bałtyk“ — „Czarodziejskie da 
ry“ — g. u. „Polonia“ — „Lot 
na księżyc“ — g. 12. ORŁOWO
— „Neptun“ — „AJarm w cyr­
ku“ — g. 14. GDYNIA — „At 
łantic“ — „Kopciuszek“ — g. 
11, 12. GRABÓWEK — „Fala“ - 
„Staś spóźnialski“ — g. 14, 15
CHYLONIA — „Promień“ — 
„Złota antylopa“ — g. 13.
Okręg. Klub Ofic. (Gdynia) 
Bajki — g. ll. „Mimoza“ (Gdy­
nia, ul. Wojciecha) — „Czaro 
dziejski ptak“ — g. 11. NOWY 
PORT — „1 Maja“ — „Czarci 
żleb“ — g. 14.

ajl

GDANSK — „Leningrad“
„Człowiek w żelaznej masce“
USA — od 1. 12 — g. 12, 14,
16, 18, 20, pon. „Człowiek w że 
laznej masce“ — g. 16, 18, 20.
„Kameralne“ — „Miś“ — g.
9.30, 10.30, 11.30, 12.30, 13.30
„Spotkania“ — poi. — g. 14.30
18.30, 20.30, „Bambus mój brat'
— g. 16.30, pon. „Nieśmiertelny 
garnizon“ — radź. — od 1. 12
— g. 14.30, 16.30, 18.30, 20.30.
„Wrzos“ — „Wujaszek z Ame­
ryki“ — jNRF —- od 1. 12 — g.
17.30, 20. „Zak“ — „Godzilla“ — 
jap. — g. 16, 18, 20. „Rudy Kot“
— „Lunatyk“ — fr. — g. 17,
19.15, pon. „Lunatyk“ — g. 17,
19.15. - „Włókniarz“ — Śmierć 
rowerzysty“ — hiszp. od 1. 16 — 
g. 14, 16.30. Klub TPPR — „Mo 
je uniwersytety“ — radź. — g. 
16, 19.30. N. PORT — „1 Maja1
— „Ulica ubogich kochanków“
— wł. — od 1. 16 — g. 16, 18,
20, pon. „Dziewczyna i dąb“ — 
jug, — od 1. 16 — g. 16, 13, 20 
WRZESZCZ — „Bajka“ — 
„Czarny rynek w Paryżu“ — 
fr. — od 1. 12 — g. 11.30, 13.30 
1S, 18, 20, pon. „Spotkania“ — 
poi. — od 1. 18 — g. 16, 18, 20 
OLIWA — „Delfin“ — „Noc 
jest moim królestwem“ — fr. 
Od 1. 12 — g. 14, 16, 18, 20, pon. 
„Miliony na wyspie“ — jug. 
od 1. 12 — g. 16, 18. 20. „Gar­
nizonowe“ — „Prawdziwy ko 
nieć wielkiej wojny“ — poi. — 
od 1. 18 — g. 17, 19.15. „Tram­
wajarz“ — „Przed maturą“ — 
jug. — od 1. 12 — g, 17, 19.
ORUNIA — „Dom Kultury“ — 
„Ali Baba i 40 rozbójników“ — 
fr. — od 1. 16 — g. 15, 17, 19.

* * *
GDYNIA — „Warszawa“ 

„Kapelusz p. Anatola“ — poi. j 
Od 1. 16 — g. 14, 16, 18, 20, pon. 
„Kapelusz p. Anatola“ — poi. 
od 1. 16 — g. 16, 18. 20. „Go­
plana“ — „Indiański wojow­
nik“ — USA — od 1. 12 — g. 
10, 12, 14, 16, 18, 20, pon. „In­
diański wojownik“ — g. 10, 12, 
14, 16, 18, 20. „Atlantic“ — 
„Szkice węglem“ — poi. — od 
1. 16 — g. 14, 16, 18, 20, pon. 
„Mały bohater1' — radź. — od 
1. 7 — g. 16, 18, 20 „Mimoza“
— „Pierwszy po Bogu“ — fr. 
Od 1. 16 — g. 16.30, 19. Okręg 
Klub Oficerski ~ „Ludzie i ka 
prale“ — wł. — od 1. 16 — g. 
18, 20. ORŁOWO — „Neptun 
„Tajna drukarnia" — jug. —

byle tylko móc stworzyć no­
we prawo dla okazji... omi­
jania prawa, czyli, że bar­
dzo lubimy obchodzić pra­
wo, a z nim zarządzenia, u- 
chwały, postanowienia.

Weźmy np. taki — pozor­
nie — drobiazg. Otóż w 
połowie lipca br. Centr. Za 
rząd Przem. Owocowo - Wa 
rzywnego wydał podległym 
sobie zakładom zarządzenie, 
nakazujące oznaczanie na 
etykietkach mocy produko­
wanych napojów alkoholo­
wych.

nasz stary miód spotkanie
1 radiowców 

ze słuchaczami»Bernardyński«
towarzyszył również
polskim statkom

Zarządzenie wydano. Moż 
na odfajkować, a zakłady 
jak nie oznaczały procentu, 
alkoholu, tak nie oznaczają.

Protestuję! Panie Proku­
ratorze! Protestują tym u- 
parciej, że to jest przestęp­
stwo wobec ubiegłorocznej 
ustawy. Przestępstwo ka­
ralne i to chciałabym przy­
pomnieć wszelkim zakła­
dom, produkującym wina.

Ponieważ Gł. Społ. Ko­
mitet Przeciwalkoholowy 
najpierw' domagał się u 
władz zmuszania przed­
siębiorstw do tej czynno­
ści, a obecnie kontroluje 
realizację i pri*si o infor­
mowanie prokuratury o 
wypadkach odstępowania 
od tej ustawy, informuję, 
iż nasze, czyli woj. gdań­
skiego zakłady, produku­
jące wina, nie różnią się 
(w omijaniu prawa), ni­
czym od innych zakładów 
w Polsce. Myślę, że to nie 
dobrze...

Ir. Ch.

Uwaga
członkowie aeroklubu 
gdańskiego!

We wtorek 3 bm. o godz. 17 
odbędzie się na lotnisku zebra 
nie wszystkich pilotów i skocz 
ków spadochronowych w celu 
ustalenia programu szkoleniowe 
go na okres zimowy. Równocze 
śnie odbędzie się pierwszy wy­
kład.

Obecność pilotów 1 skoczków 
obowiązkowa! Od pozytywnego 
ukończenia szkolenia zimowego 
uzależnione jest dopuszczenie 
do lotów w r. 1958.

Elegancki salon jadalny 
m-s „Batorego” zaroił się 
gośćmi. Czyżby nie za wcze 
śnie? Jest przecież 26 listo 
pada, a „Batory” wypływa 
v,' rejs dopiero nazajutrz. 
Ale, ale... goście zachowują 
s’ę nieco dziwnie. Sposób 
konsumowania podanych im 
potraw można nazwać 
wprost celebrowaniem. Je­
dzą i piją wolno skupiając 
swoją uwagę na przesuwa­
jących się coraz to nowych 
daniach (wyłącznie warzyw­
no - owocowych), smakują, 
czynią różne uwagi i od ra 
zu odnotowują coś na dorę 
czonych im karteczkach.

Na dwóch stojących przy 
wejściu bufetach, połyskują 
różnobarwnie salaterki z 
dżemami, galaretkami owo­
cowymi i kompotami. W pę 
katych butelkach widnieje 
staropolski napój — miód 
pitny. Oto „Wawel”, „Cho­
choł” i miód „Bernardyń­
ski”. Obok strzeliste flaszki 
z winem. Zawartość ustawio 
nych rzędem puszek zdra­
dzają efektowne etykietki. 
A więc są tu trojakiego ro­
dzaju ogórki, groszek, kala­
fior szpinak, sałatka pomi­
dorowa i wiele innych wa­
rzywnych specjałów.

Przypatrujemy się siedzą­
cym gościom. Niby razem 
stolik koło stolika, ale jakiś 
samorzutny podział zaryso­
wuje się między nimi. Oto 
tutaj widzimy dwóch dyrek 
torów zakładów owocowo- 
warzywnych z Kwidzyna i 
Międzychodu, tam siedzą 
przedstawiciele „Baltony”, 
Szkoły Rybołówstwa Mor­
skiego i „Dalmoru”, tu goś­
cie z Warszawy. Uprzejme 
uśmiechy nie przeszkadzają 
czynionym y/zajemnie uwa­
gom.

Nic dziwnego, — po raz 
pierwszy spotkali się produ 
cenci przetworów owoco-

j Wybieramy Miss Wybrzeża na r. 1958

Rozgłośnia Gdańska Polskiego 
Radia zaprasza na kolejne spot 
kanie radiowców ze słuchacza­
mi, które odbędzie się 3 grud­
nia br. o godz. 18-ej w Klu­
bie Międzynarodowej Książki i 
Prasy w Sopocie.

Na spotkaniu zostanie od­
tworzona audycja, którą słu­
chacze sami wybiorą spośród 
trzech zaproponowanych.

wych i warzywnych z icl 
odbiorcami „morskimi’’, za 
opatrującymi statki. Gusta- 
cję zorganizował Centralny 
Zarząd Przemysłu Owoco­
wo - Warzywnego w celu 
wysłuchania bezpośrednio żą 
dań i wskazówek tej części 
odbiorców, zapoznania się z 
nowowprowadzaną albo u- 
lepszoną produkcją i dla za 
chęcenia do nabywania tych 
artykułów w kraju, a nie w 
portach zagranicznych.

Oto prezentowana jest do 
skonała musztarda pomido­
rowa, którą od nowego ro­
ku mogą dostarczać zakłady 

Międzychodu (na rynek 
krajowy również), podobnie 
i gołąbki (farsz mięsny z ka 
pustą), czerwona papryka 
konserwowa, a przede wszy 
stkim nieznane na naszych 
statkach miody pitne i do­
bre owocowe wina.

Dla lepszego zorientowa 
nia producentów w życze­
niach swych odbiorców 
służy błyskawiczna ankie­
ta, którą wypełnia się 
przy gustacji każdej po­
trawy. Wyniki są widocz­
ne od razu. Dużo pochwał 
pod adresem słodkich prze 
tworów owocowych jak 
np. dżemy, prośby o sto­
sowanie wygodnych zam­
knięć „Feniks”, zmniejszę 
nie ilości opakowań szkła 
nych itp. (sta)

Nie ma promu
Rejon Eksploatacji Dróg Pu­

blicznych w Gdańsku zawiada­
mia, że z dniem 2 bm. zosta­
je wstrzymana na okres zimo­
wy przeprawa promowa w Swi 
bnie na drodze Gdańsk — Sztu 
towo. Objazd z Gdańska do Ste 
gny i Sztutowa przez prom w 
Serowie.

Czy Wam sią podoba?

łm

Dnia. 27. 11. przy kiosku na 
PI. 1 Maja w Gdańsku znalezio 
no CZAPKĘ WOJSKOWĄ z 
czerwonym otokiem.

Przy tym samym kiosku zna 
leziono również jeden BUT 
DAMSKI z prawej nogi.

Kto zgubi! w sobotę, 23. 11. 
na peronie kolejki elektrycz­
nej Sopot — Wyścigi parę MĘ­
SKICH RĘKAWICZEK?

Roztargniony pasażer, który 
w dniu 25. 11. zostawił w tak­
sówce nr 67 teczkę z KSIĄŻ­
KAMI 1 BROSZURAMI może 
odebrać swoją zgubę — tak jak 
i wyżej wymienieni poszkodo­
wani — w „Śmiało I szczerze“.

Natomiast Komenda Miejska 
MO w Sopocie zawiadamia, że 
w pokoju nr 1 można odebrać 
TECZKĘ WRAZ Z RĘKAWICZ 
KAMI oraz GAŚNICĘ PRZE­
CIWPOŻAROWĄ, zgubioną z 
wozu ciężarowego.

Okazuje się, że i pacjenci by 
wają także roztargnieni, jak np. 
pacjent dra Wł. Czaplińskiego, 
który podczas wizyty u leka­
rza pozostawił tam PORTMO­
NETKĘ Z PIENIĘDZMI.

nmn

„KWIAT LOTOSU'

Z walnego zebrania
delegatów PSS

Pierwsze ofiary 
gołoledzi

Tak więc historia się po­
wtarza: Miejskie Przedsię-

IW „Zgaduj 
Zgadula

Polskie Radio Warszawa i Te 
atr Powszechny województwa 
gdańskiego organizują w dniach 
4 i 5 12. o 19,30 w hali stoczni 
XXXV serię „Zgaduj zgaduli“, 
którą prowadzić będą WAC-

biorstwa Oczyszczania, jak 
co roku, planują, że zima 
zaczyna się w styczniu. Je­
śli śnieg spadnie wcześniej 
— łamcie sobie, obywatele, 
ręce i nogi, „my pracujemy 
planowo i przed terminem 
nie sprzątamy ulic ani nie 
posypujemy chodników pia­
chem“.

Oto pierwsze ofiary wczo­
rajszej gołoledzi: 27-letnia 
Janina Sawala z Wrzeszcza 
przypłaciła upadek na ślis­
kim chodniku złamaniem ko 
ści lewego nadgarstka, 

ŁAW PRZYBYLSKI i an- P^rwszej pomocy udzieliło 
drzej rokita. Główna wy- Pogotowie Ratunkowe, 
grana — samochód osobowy. . .

W imprezie wystąpi niemiec- Drugi wypadek zasługuje 
ki zespól znany z radia i tele na to, by poświęcić mu Wie 
Wizji NRF, PAULA WURGERA cp,; mieisrT ntńż rńwrip) z pieśniarką ILLO SC HIED ER, Ce] mle3SC0- otoz roWmfiZ 
tańczy be-bob quadrille. Impre Wczoraj w Oliwie na skutek

„Wina Wł. ofmerä“ -1 czeskf-1 %A ^EFAn”'wSis Bprzed' ŚliZgawicy Przewróciła się 
Od i. 36 - g. 16, 18, 20. GRA- J sprzedaż jńutów w^ oHńsie“ 69“letnia staruszka, Anasta 

K_ Ir. ”-alod r 18P-71 w tróSieście. ^ zja Paurowicz. Natychmias t
16, 18, 20, pon. „Marsylianka“
— fr. — od 1. 14 — g. 16, 18,
20. CHYLONIA — „Promień“ —
„Gdyby wszyscy ludzie dobrej 
woli“ — fr. — od 1. 12 — g.
15, 17, 19, pon. „Biuro matry­
monialne“ — fr. — od 1. 16 — 
g. 17, 19.

* * * '
SOPOT — „Bałtyk“ — „Lu­

natyk“ — fr. — od 1. 14 — g.
13.30, 15.30, 17.30, 19.30, pon.
„Ludzie i kaprale“ — wł. —
Od 1. 13 — g. 15.30, 17.30, 19.30.
„Polonia“ — „Bohaterowie są 
zmęczeni“ — fr. ■— od 1. 18 — 
g. 14, 16, 18, 20, pon. „Szkice 
węglem“ — poi. — od 1. 16 — 
g. 16, 18, 20.

* * «I«
DYŻURY APTEK 

GDANSK — Apt. Nr 2, Ul.
Łąkowa 16. WRZESZCZ — Apt.
Nr 5, ul. Łąkowa 36. OLIWA
— Apt. Nr 53, ul. Leśna 1. SO­
POT — Apt. Nr 20 Paździer­
nika 791. GDYNIA — Apt. Nr 
14, ul. 22 Lipca 42, Apt. Nr 10.
Ul. Czerw. Kosynierów 137 
(Grabówek). OBŁUŻE — Apt.
Nr 63, ul. Bednarska 11, ORLO 
WO - Apt. Nr 20, ul. Boh.
Stalingradu 86. N. PORT —
Apt. Nr 4, ul. Oliwska 83.

Pogotowie Ratunkowe w 
Gdańsku — telefony — -
trala 322-65. Biuro wezwań —
410-00

Ostry dyżur w zakresie chi­
rurgii pełni II Klinika Chirur- 
Iticzna, pon, III,

Ostatnie walne zgromadzę 
nie przedstawicieli członków 
PSS w Gdańsku miało cha 
rakter informacyjny odnoś­
nie działalności spółdzielni i 
jej wyników ekonomicznych. 
Omawiano też sprawę zmia­
ny statutu, zagadnienie wal­
ki ze spekulacją i naduży­
ciami oraz wyborów do rad 
narodowych.

Klub
Nowości
Literackich

zjawili się obok niej dwaj 
10-letni chłopcy, którzy po­
mogli staruszce podnieść się, 
zaprowadzili ją do tramwa­
ju i... zawieźli ją do Pogo­
towia Ratunkowego, tam ca­
ły czas asystowali p. Pau­
rowicz, pomagając jej się
rozebrać. Kiedy się dowie- 

. , , , . . , T,. dzieli, że lekarz Pogotowia
Wojewódzka . Miejska Bi stwierdzi! zl..mMje lewej re 

blioteka Publiczna w Gdan ki ; skierowa! pacjentkę; do 
ku 2 bm. (poniedziałek) w AMG dwa) ch!o nUi

lokalu wypożyczalni przy ul. wróciU bynajniniej do d0.
Grunwaldzkiej 44 we Wrze- aIe oprowadzili staruaz 
szczu o godz. 17.30 otwiera kę dQ Akads>mil. 
zorganizowany wspólnie z
Domem Książki „KLUB Niestety, lekarz Pogoto- 
NOWOŚCI LITERACKICH“, wia w ferworze swych zajęć 
w którym co poniedziałek od zapomniał zapytać chłopców 
godziny 10 do 19 będzie mcż o nazwiska, wobec tego nie 
na przeglądać najnowsze wy możemy imiennie złożyć im 
dawnictwa z literatury pięic podziękowania za naprawdę 
nej i popularno - naukowej, godną pochwały uczynność 

Najciekawsze z tych pozy- i serdeczną opiekę nad czło 
cji mgr E. Kochanowska o- wiekiem, który uległ niesz-
mawiać będzie o godz. 17.30.
Na miejscu czynny jest co­
dziennie ośrodek bibliogra­
ficzny, który udziela infor­
macji, porad i wskazówek 
z zakresu czytelnictwa,

częśliwemu wypadkowi. Wo 
bee tego to podziękowanie 
składamy pod nieznanym a- 
dresem małych, uczynnych 
chłopców, których postawa 
zasługuje na uznaniei ,

Sesja DRN 
Gdańsk-Wrzeszcz

2 bm. o godz. 9 w sali 
kina „Tramwajarz“ przy 
ul. Wita Stwosza 112 we 
Wrzeszczu rozpocznie się 
sesja DRN Gdańsk - 
Wrzeszcz. Na porządku 
obrad m. in. sprawozda­
nia z wykonania uchwal 
dotyczących zatwierdzenia 
jednostkowego budżetu 
dzielnicy na 1958 r. i za­
gadnienie lecznictwa o- 
twartego oraz sprawozda 
nia z działalności za o- 
kres kadencji.

Regina
Smendzianka
na Wybrzeżu

Po sukcesach artystycz­
nych we Francji powróciła 
do kraju znakomita pianist­
ka polska REGINA SMEN­
DZIANKA. Liczne jej kon­
certy m. in. w Paryżu, Rou­
en, Barentin, Blois zdobyły 
francuską publiczność. W 
dniach 2 i 3 grudnia wystą­
pi w recitalach organizowa 
nych przez Filharmonię Bał 
tycką. W programie usłyszy 
my utwory Schumanna, De 
hussy* ego, Ra vela oraz kom 
pozy torów polskich. Szczegó 
ly w afiszach.

— ©—

Kurs wiedzy
o Gdańsku

Następny wykład na Kursie 
Wiedzy o Gdańsku wygłosi w 
dniu 3 bm. (wtorek) o godz. 18 
w Muzeum Pomorskim doc. dr 
Marian Pelczar. Temat wykła 
du: Dzieje Gdańska w okresie 
panowania krzyżackiego 
część III,

Wiele uwagi poświęcili dy­
skutanci sprawie walki z 
mankami i spekulacją. Za 
trzy kwartały br. manka w 
gdańskiej PSS wyniosły po­
nad pół miliona złotych. 
Jest to kwota stosunkowo 
duża, a na wysokość jej 
wpłynęła przede wszyst­
kim kradzież w sklepie spo­
żywczym nr 1 przy ul. Waj- 
deloty we Wrzeszczu, na su­
mę 224.197 zł. Kradzież tę 
potraktowano jako manko, 
gdyż wszystko wskazuje na 
to, że była ona sfingowana. 
Śledztwo przeciwko kierów- 
niikcwi odnośnego sklepu Gu 
li go ws ki emu zostało już za­
kończone i niebawem odbę­
dzie się rozprawa sądowa, 
która ustali stan faktyczny.

Cały aktyw członkowski po­
winien zatem wzmóc swoje wy 
siłki, ażeby przeciwstawić się 
temu powszechnemu złu jakim 
są manka. Częste kontrole w 
sklepach, udział w remanen­
tach, sprawdzanie przyjęcia to­
warów itd. niewątpliwie będzie 
miało swój dodatni wpływ na 
zmniejszenie się ilości i wyso­
kości mank. Dlatego też trudno 
się zgodzić ze stanowiskiem 
przewodniczącego rady zakłado­
wej PSS, który uważa, że od­
nośnie „małych“ mankowi- 
czów, należy być bardziej libe­
ralnym. Niewątpliwie, powody 
powstawania mank są różne i 
nie zawsze kierownik sklepu 
ponosi bezpośrednią winę, nie­
mniej jednak konsekwencje wy 
ciągane być muszą w stanow­
czy sposób.

(no)

m

m mmmm».
„INKA“

i KUPON KONKURSOWY
5 WYBIERAMY MISS WYBRZEŻA

< Głosuję na kandydatkę .... (wpisać pseudonim) J
< Imi<? 1 nazwisko , , . * , ę . , , » » J
« AdresM 4
A AŁAAAAi. AAAAAAA AAAAAAA AAAAAAAA A A A A A A A A A kkŁŁŁAM

Powiesić się?
Ni© tylko „Estrada“ do­

starcza nam wielu niespo­
dzianek i rozrywek. Pie­
karze też. I to jakich...! 
I wszystko pod hasłem: 
obs się wam przyjemnie 
konsumowało dzieło piekar 
skiego kunsztu czyli chle- 
buś powszedni!

Dolarowa historyjka I

EDMUND BLUMA — student 
I roku Akademii Medycznej, 
zam. Gdańsk - Oliwa, ul. Leś­
na 7 m. 3, w dniu 27 września 
br. zabrał z mieszkania swojej 
matki 50 dolarów USA, aby 
„zabawić się“ nieco w nocnych 
lokalach. Udał się wraz z ko­
legą do „Akwarium“. Tam zjadł 
kolację i wypił pewną ilość 
alkoholu. Niestety, zabrakło mu 
pieniędzy. Nieznajomemu męż­
czyźnie sprzedał więc 20 dola­
rów, otrzymując za nie 3.000 zł 
Część pieniędzy wydał w „Ak­
warium“, reszta zginęła mu 
podczas zawierania znajomości 
z „dziewczynkami“. Nikt nie 
dowiedziałby się o całej spra­
wie, gdyby właśnie nie „dziew­
czynki“. Edmund Błuma jedną 
z nich uderzył w twarz. Za­
trzymany został za to przez 
funkcjonariusza MO. Nie posia­
dał dowodu osobistego, wobec 
tego osadzono go w areszcie.

Podczas rewizji osobistej przy 
odbieraniu depozytu znaleziono 
u niego w prawej skarpetce 30 
dolarów. Edmund Bluma przy­

znał się do winy i w niedłu­
gim czasie zasiądzie na ławie 
oskarżonych przed Sądem Wo­
jewódzkim w Gdańsku.

(jd)

Uwaga!
W dniach 11 i 12 bm, w godz. 

9—16 w lokalu świetlicy WPK 
GG przy Al. Wita Stwosza nr 
112 (przy zajezdni tramwajowej) 
we Wrzeszczu odbędzie się li­
cytacja przedmiotów znalezio­
nych w środkach lokomocji 
WPK GG w okresie od dnia 1. 
7. 56 do 31. 12. 1956 r. Przy ku 
pnie należy przedłożyć dowód 
osobisty, lub kartę meldunko­
wą.

W dniu 11 ł 12 bm. referat 
znalezionych rzeczy czynny bę 
dzlo pd godz. 1—8,30,

A więc bywają gwoź<* 
dzie, które są uroczą nie­
spodzianką podczas śniada 
nia (miła atrakcja i uroz­
maicenie), są karaluchy, 1 
inne śmieci.

Dziś kolekcję (bo ci pie­
karze, to kolekcjonerzy, 
me mniej fanatyczni od 
filatelistów) wzbogacamy 
o jeszcze jeden okaz w 
postaci... sznurka. Nie, nie 
papierowego, a mocnego 
szpagatu, na którym od 
biedy można by się powie­
sić. Z rozpaczy, że nadal 
dzieją świństwa w pie­
karniach, że panuje tam 
brud i ignorancja ele- 
mentamycj, zasad higieny.

Sznurek znaleziono w 
Chlebie „Sandomierskim** 
pochodzącym z piekarni nr 
28 Przy ul. Słowackiego 
we Wrzeszczu. Dostarczyła 
go naszemu czytelnikowi 
zmiana „A".

To interesująci
z inicjatywy Towarzystwa Iff 

ukowego oddziału w Gdańsk*, 
odbędzie się W piątek, 6 bm. 9 
godz. 18 w gmachu głównym 
Politechniki Gdańskiej, Aud. 
Chemicum odczyt mgr inż. Zbl 
gniewa Lutosławskiego pt. 
„Podstawowe problemy zarzą­
dzania przemysłu w Anglii I 
Szwecji» (wrażenia z podróż/), 

‘Wstęp wolny,
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Centrala
Handlu Zagranicznego

»Sentrozap« 
poszukuje producentów

gotowych podjąć się wykonania zleceń
eksportowych w zakresie:
l1. Obróbki mechanicznej części maszynowych 

na różnych obrabiarkach.
2. Wyrobu konstrukcji stalowej hal, jezdni, 

pods u wn ic o wy c h, słupów wysokiego napię­
cia, zbiorników bezciśnieniowych i ciśnie­
niowych itp.

3. Wykonania odlewów żeliwnych i staliwnych 
formowanych maszynowo lub ręcznie.

4. Wykonania na podstawie dostarczonej za­
granicznej dokumentacji zespołów maszyn 
i urządzeń.

Prosimy zwracać się do nas pisemnie lub oso­
biście na adres:

CENTRALA HANDLU ZAGRANICZNEGO — 
„CENTROZAP“

Katowice, ul. Ligonia Nr 7 pokój Nr 7
WBI

TTTTłTT »▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼▼TTTTTTT'fVTTTYTTy ▼TTT7TTTTTTVTTTTTT7TTTT ▼▼TTTTYTVTTTTVVTT

3
MAGAZYN INTERWENCYJNY

w Gdańsku, Chmielna 81, teł. 354-91 
Składnica, ul. Litewska 4

poleca do nabycia po niskich cenach:
kłody dębowe, wałki brzozowe i dębowe, żerdzie liściaste, 
elementy kołodziejskie, tarcicę liściastą, blachę średnią 
i grubą, skosy blachy cienkiej — miękkiej i twardej, bed­
narkę zimno i gorąco — walcowaną, żelazo okrągłe, pias­
kowniki ze stali zwykłej i resorowej, gwoździe budowlane, 
teksy, odpady rur kotłowych, rury kanalizacyjne, płyty 
1 ramo igielitowe, użytkowe odpady skór, pokost lniany 

i inne.
We wzorcowni Magazynu Interwencyjnego przy ul. Piwnej nr 59/60 
wyłożone są wykazy materiałów i artykułów technicznych zgła­
szanych aktualnie przez wszystkii zakłady produkcyjne

do upłynnienia. 3
ZAOPATRZENIOWCY! 1

Przeglądajcie dokładnie wyłożone u nas wykazy, 3
znajdziecie wiele poszukiwanych przez Was artykułów. 3

Godziny otwarcia 10 — 15. 3
3822-K 3

OGŁOSZENIA DROBNE

NIERUCHOMOŚCI

BUDYNEK mieszkalny mu 
rowany, 7-izbowy łącznie 
z warsztatem oraz ogro­
dem 1200 m kw. w Gdyni- 
Cisowej, blisko dworca ko 
lejowego i przystanku tro­
lejbusowego sprzedam. — 
Bliższe informacje: Gdy­
nia, ul. Żeromskiego 40/42 
m. 7.__________________ G-4752
OLIWA: Wille jednorodzin 
ną, komfortową, Orłowo: 
parcele przy plaży sprze­
da Biuro OTLEWSKI, Gdy 
nia, Skwer Kościuszki 15, 
teł. 32-55.___________ G-4326
DOM komfortowy w cało­
ści lub połową w Gdyni. 
Plac Grunwaldzki okazyj­
nie sprzedam. Wiadomość: 
Merta, Oliwa, ul. Leśna 
7/2.  G-4734
DOMEK piętrowy, nowy, 
obora, stodoła oraz ok. 1 
ha, 15 km od Gdańska — 
blisko kolei i autobusu —- 
sprzeda autochtonka. Ofer 
ty: „Dziennik Bałtycki“ —
Gdańsk pod ,,21200“. 
______________________ G-21200
DOMEK jednorodzinny wy 
dzierżawię z powodu wy­
jazdu temu, kto posiada 
mniejsze mieszkanie. — 
Gdańsk, Zielony Trójkąt 
27.   G-21203
OKOŁO 20 — 30 ha ziemi 
ornej z łąkami koło Żu­
kowa sprzedam. Oferty: 
„Dziennik Bałtycki“, Gdy 
nia pod ,.4840“/. G-4840
DOMEK jednorodzinny w
okolicy Pucka, Wejherowa 
około 100 tys. od właści­
ciela pilnie kupię. Gdańsk 
—. Jasna 4, tel. 312-74 — 
W. Gwizdała. G-212T7
SAMOCHÓD „Opel - Olim­
pia“ rok 50 w dobrym sta 
nie zamienię na domek je 
dnorodzinny trasa Orłowo 
— Wejherowo. Oferty: 
„Dziennik Bałtycki“, Gdy 
nia pod „4847“. G-4847

KUPNO
SAMO.CHOD „Warszawę“ 
nową względnie stan ideal 
ny kupię. Oferty kierować 
„Dziennik Bałtycki“ — 
Gdańsk pod „21186“.

G-21186
glAłlNO kakaowe, kakao,
Blasło kakaowe, czekola­
dę w blokach pochodzące
B przesyłek zagranicznych 
2akupi „Weneda", Gdynia, 
Warszawska 5, tel. 48-12.

G-4758
CÓRKI kolorowe kupię 
lub przyjmę na wychów. 
Tel. 428-77. G-208al
fcoRKI standarty 2 lub 3 
trójki kupię. Oferty: „Dz^ 
Bałtycki“, Gdynia - po«J 
„4759“. G-4DJ
MASZYNĘ cholewkarśką 
leworamienną, nową lub 
mało używaną zakupi Spoi 
dizielnia Pracy „Postęp“ 
Wejherowo, ul. Koścl^!*: 
£1 k p-5682

URZĄDZENIE chłodnicze 
kompletne, obniżające tern 
peraturę do 15 stopni C 
pomieszczeniu o kubaturze 
45 m sześć, kupię. Oferty 
składać: Koło Związku Ho 
dowców Zwierząt Futerko 
wych w Wejherowie, ulica 
Gen. Świerczewskiego 11.
________________________ G-4813
KUPIĘ do sklepu artyku 
ły: obuwie domowe i za 
stępcze, wyroby z mas 
plastycznych i art. użyt­
ku domowego. Dzwonić: 
tel. 528-74. G-21212

SPRZEDAŻ
SAMOCHÓD osobowy — 
„Ifa 8“ sprzedam. Gd. - 
Wrzeszcz, Dzierżyńskiego
la m. 6. ___ G-21214
„CHEVROLET ds Luxe ‘ 
1952 z radiem sprzedam. -- 
Gdańsk, Długa 47/49 - 3.

G-21215
KONIE 2 z platformą ogu 
mioną wydzierżawię lub 
sprzedam. Wiadomość: iei
355-86. __ G-21219
„JAWĘ“ 35Ó—nä~16, ,.Ifc“ 
350 1 dętki do „Jawy" 16 
sprzedam. . Sopot, Chopina 
17 m. 2.
____  G-21220

SAMOCHÓD małolitrażo­
wy „Ford Taunus“ 15 m 
fabrycznie nowy sprzedam 
Oliwa, Kwietnia 11 m. 2.

G-21254
SILNIK do /olkswagenu 
nowy, taksomierz „Argo 
maszynę do prania elek­
tryczną, „wilka“ ręczne­
go, szprycę do kiełbas 9 
litrową sprzedam. Gdańsk 
Jana z Kolna 10/2.

G-21269
KURTKĘ fokową, drobny 
karakuł, chomiki okazyj­
nie sprzedam Gdańsk - 
Wrzeszcz, Traugutta 75 rn
2.________ J3-21261
WÓZEK głęboki, czeski, 
amerykankę jednoosobo­
wą skrzyniowa sprzedam. 
Oliwa. Stwosza 2 m. 3.
______________________G-21272
PIANINO marki „Nieber“ 
krzyżowe na metalowej 
ramie stan dobry sprze­
dam Wiadomość: W.
516-98______________ G-20810
„WILKA“ do mielenia 
mięsa sprzedam. Wiado­
mość: Gdynia Waryńskie 
go 28/7 godz. 15—19.

G-4848

UWAGA CZŁONKOWIE P. S. S. W LĘBORKU! 
ZARZĄD

POWSZECHNEJ SPÓDZIELNI SPOŻYWCÓW „ZGODA“
W LĘBORKU
zawiadamia

że w dniu 8 grudnia 1957 r. o godz. 11 w międzyzakładowej 
świetlicy przy M. P. R. B. Al. Wolności w Lęborku odbędzie się 

NADZWYCZAJNE

WALNE ZGROMADZENIE PRZEDSTAWICIELI
z następującym porządkiem obrad:

1!- zagajenie, wybór prezydium (komisji) zgromadzenia oraz za­
twierdzenie regulaminu obrad,

2 kontrola wykonania uchwał podjętych na ostatnim walnym 
zgromadzeniu,

3. uchwalenie nowego statutu,
4. zagadnienie wałki z nadużyciami i spekulacją,
5. zmiana uchwały wiosennego Walnego Zgromadzenia,
6. udiziiał Spółdzielczości Spożywców w wyborach do rad narodo­

wych,
7. wnioski, dezyderaty, podjęcie uchwał. "821-K
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DYREKCJA GRAND HOTEL „ORBIS“ 
w Sopocie

zawiadamia, że w dniach 4 i 11! grudnia br. 
podczas dansingu wystąpi znany w Polsce

duet taneczny
L. ST. OSTOJSKICH

o-raz solistka
LUCYNA ZAIRÓW

Wstęp bezpłatny.-----------Konsumcja 30 zł.
K-3829

TTTTTTm?TmTT»TmmTTTTTTTTTTłmmTTT»mm

i Przetarg nieograniczony
0 REJON EKSPLOATACJI DRÓG PUBLICZNYCH
» w Lęborku przy ul. Kossaka 38
1 ogłasza na dzień 7. 12. 57 r. godz. 11 w siedzibie przedsiębiorstwa
I PRZETARG

t BUDOWLANA SPÓŁDZIELNIA
► IM. GEN. KAROLA ŚWIERCZEWSKIEGO
► Gdańsk-Oliwa, ul. Grunwaldzka 571
►
£ przyjmie do pracy

robotników budowlanych
► Możliwość zarobku w akordzie od 1.300 do 
l 1.700 zł. Przez okres zimowy roboty zapew- 
j nione. Zgłoszenia przyjmuje dział admini-
► stracyjny. 3826-K
►

na roboty instalacji wodociągowo - kanalizacyjnej w bu­
dynku mieszkalnym wraz z dołączeniem do sieci hydro- 

fonowej przy ul. 10 Lutego w Pucku.
• Żądany termin wykonania do 31 grudnia 1957 r.

Do przetargu megą stawać przedsiębiorstwa państwowe, spół­
dzielcze i prywatne. Wszelkich informacji dot. wykonania robót 
udzieli Dział Techniczny REDP w Lęborku przy ul. Kossaka 33, 
gdzie również otrzymać można ślepe kosztorysy.

Rejon Eksploatacji Dróg Publicznych zastrzega sobie prawo 
dowolnego wyboru oferenta bez względu na wysokość oferowanej 
sumy i terminu wykonania. 3830-K

Wózki
dziecięce

w dużym wyborze 
po zniżonych cenach 

oraz bogaty asortyment
ŻYRANDOLI

poleca
F-ma Łuczkowski Paweł

Gd. - Wrzeszcz,
Ul. Miszewskiego 17.

G-21167

PAŃSTWOWA KOMUNIKACJA SAMOCHODOWA 
Ekspozytura w Gdyni, ul. Węglowa 22

OFERUJE DO SPRZEDAŻY
przedsiębiorstwom państwowym spółdzielczym i pry­
watnym

części zamienne do samochodów:
CIĘŻ. MARKI PRAGA TYP B. N. D., STAR 20, CIĄG­
NIKA MARKI STEYER TYP 180 I INNE CZĘŚCI. 
Informacji udziela i zamówienia przyjmuje Dział Zaopa­
trzenia, adres jak wyżej, teł. 41-57.

3832-K

WÓZEK Spacerowy, stan
b. dobry, kupon materia­
łu brąz 100 proc. sprze­
dam Wiadomość: Gdańsk, 
Tkacka 17/18 m. 2.
_____________________  G-21224
KROWĘ dobrą wysokoeie! 
ną, 5 ton słomy żytniej 
sprzedam. Olszynka, Mo- 
dra 24. G-21225
HODOWLĘ nutrii z ca­
łym urządzeniom w Oliwie 
sprzedam. Wiadomość: — 
Gdańsk, ul. Garncarska 29 
lub telefon 046-66.

G-21223
MOTOCYKL marki WFP/L 
sprzedam. Gdańsk, ul. O- 
garna 6C/67 m. 10.
______________________ G-212 30
RADIO „Abpopa ‘ klawi­
szowe z adapterem sprze­
dam. Adres: Wrzeszcz, K. 
Marksa 104-4. G-21232
AKORDEON 120 basowy — 
sprzedam. Adres: Gd. -
Siedlce, ul. Zagrodowa 3/5 

G-21235
MAGNETOFON 5-lampo- 
wy z adapterem i lampa­
mi zapasowymi sprzedam.
Tel. 356-33,________G-21238
MASZYNĘ do szycia elek 
tryczną zyg-zag m-ki ,.Tu 
ła“ sprzedam. Gdańsk, ul. 
Łakoma 5/30

G-21242
ROWER wyścigowy marki 
„Favorit“ sprzedam. Gd - 
Wrzeszcz, ul. Kraszewskie 
go 15 m. 3. G-21246
TRĄBKĘ jazzową nową o 
raz akordeon „Gallota“ 
120 basowy okazyjnie 
sprzedam. Wrzeszcz, Lele 
wela 10 m. 15 G-21252
CEGŁĘ połówkową sprze 
dam. Oliwa, Grunwaldzka 
4JU» jn. L G-21258

KROWĘ, dobrą dójkę po­
chodzenia duńskiego sprze 
dam. Sopot, Wejherowska 
43 Brozowski Jan. G-2080S 
LISY 2 X trio 1 samicę 
platynę sprzedam. Tel. 
329-93. G-21273
RADIO „Amati“ superhe- 
terodyna 11-lampowe sprze 
dam. Gdynia, 10 Lutego 
29 m 14 tel. 44-69.

G-4844
NORKI standarty 2 parki 
sprzedam. Sopot - Kamień 
ny Potok, ul Obotrytów 
47. G-21197
OKAZJA: Akordeon „Welt 
meister“ nowy 120 basów, 
16 registrów pilnie sprze­
dam. Gdańsk, Stawki 23, 
tel. 339-07. G-21202

KIOSK spoż. - owocowy 
we Wrzeszczu sprzedam. 
Oferty „Dziennik Bałtyc­
ki“ Gdańsk pod „Kiosk“.

G-21087

FACHOWCY POSZUKIWANI

Kierownika Oddziału Oznakowania Nawigacyj­
nego w Świnoujściu z wynagrodzeniem od 1.700 
do 1-950 zł zatrudni od zaraz Gdański Urząd 
Morski. Od kandydata wymagane jest średnie 
wykształcenie oraz dobra znajomość admini­
strowania, -pożądana jest ogólna znajomość na­
wigacji. Zgłoszenia przyjmuje Wydział Kadr 
Gdańskiego Urzędu Morskiego w Gdyni, ul. 
Chrzanowskiego nr 10. 3824-K
Kierownika Oddziału Usług Technicznych w 
Świnoujściu z wynagrodzeniem miesięcznym 
1.600 zł zatrudni od zaraz Gdański Urz^d im or 
ski. Od kandydata wymagane są pełne kwalifi­
kacje inżyniera mechanika lub technika me­
chanika z praktyką warsztatową. Zgłoszenia 
przyjmuje Wydział Kadr Gdańskiego Urzędu 
Morskiego w Gdyni, ul. Chrzanowskiego nr 10. 
3823-K
Wykwalifikowaną krawcową ze znajomością 
kroju i modelowania zatrudni natychmiast Cha 
łupnicza Spóldz. Pracy „Chałupnik-4 w Gdańsku 
ul, Stragąniarska 19. 3819-K

SYPIALNIĘ dębową kom­
plet z szafą i kozetkę w 
dobrym stanie sprzedam. 
Wrzeszcz, Karola Marksa 
4 m. 4, oglądać w godzi­
nach popołudniowych

G-2124!
„SKODA“ 1101, stan doskr, 
nały sprzedam. Tel. 30-43 
w niedzielę cały dzień, co 
dziennie od 19.

G-482S
MOTOCYKL 500, stan ide 
alny tył 1 przód na teles­
kopach sprzedam. Gdynia- 
Oksywie, Płk. Dąbka 22a 
Tews, III piętro.

G-4830
FORTEPIAN (prostostrun- 
ny) na metalowej ramie 
m-ki „Bechstein“ sprze­
dam. Sopot, ul. Krasickie­
go 10/2. G-4334

NUTRIE hodowlane nawet 
większą ilość w różnym 
wieku pilnie, tanio sprza- 
dam. Materiał zarodowy 
wybitnie wartościowy. — 
Zgłoszenia kierować: —
Gdańsk - Siedlce, Nad Ta 
rem 39. G-21I79
UWAGA hodowcy lisów: 
rozpocześlimy sprzedaż im 
portowanych w r. 1957 z 
Estonii norweskich piesa- 
ków samców zarodowych 
oraz krzyżówek z „fina- 
mi“ (zł 6.030) Gdańsk - 
Wrzeszcz, ul. Mickiewicza 
46 farma lisów.

G-21145
PIANINO koncertowe — 
sprzedam. Oliwa, ul. We­
sterplatte 20 a m. 3 godz 
16—20. G-21171
SAMOCHÓD „Citroen“ ta 
nio, okazyjnie sprzedam. 
Orłowo, Inżynierska 73.

G-4660
KONIA silnego, 10-letnle- 
go sprzedam. Orunia, ul. 
Ptasia 5. G-21240

TROJKĘ norek oraz lisy 
niebieskie % pozostawie­
niem na wychów sprze­
dam. Gdynia - Chylonia, 
Świecka 19. G-4336

OBRAZY olejne treści re 
ligijnej i inne ora-z stół 
okrągły sprzedam. Wiado­
mość: Wrzeszcz, Plac Wy­
bickiego 13 m. 5 godz. 17— 
19. G-2111S
BETONTARNIĘ komplet­
nie urządzoną tanio sprze 
dam lub przyjmę wspólni­
ka Kwidzyn, ul. Słowiań­
ska 14 Liczkowski.

G-21183

WIOLONCZELĘ, akordeon 
80 basowy „Hohner“ i 32 
basowy sprzedam tanio. — 
Gdańsk, Kartuska 67/2.

G-21194 i

ZAi.ilENIĘ 3 pokoje, ku 
chńia, łazienka, c. o., o 
gród w Oliwie na dwa od 
dzielne mieszkania 2 po­

gody. Oferty: 
Bałtycki“, Gda 
„21274“.
ZAMIENIĘ duży pokój 
używalnością kuchni, gaz 
centralne ogrzewanie w 
Gdyni, Świętojańska n: 
duży pokój z kuchnią v\ 
śródmieściu Gdyni. Tele­
fon 15-85, G-485(

chn.ią, duży ogród na po­
kój z kuchnią komfort 
trasa Gdańsk — Sopot. — 
Siedlce, Malczewskiego 121 
— I piętro. G-21077
KAWALER dobrze sytuo­
wany poszukuje pokoju na 
dobrych warunkach w cen 
trum Gdyni. Oferty: „Dz. 
Bałtycki“, Gdynia — pod 
,4824“. G-4824

POKOJU niekrępującego 
trasa Sopot — Chylonia 
do lipca 1958 poszukuję. 
Zapłacę z góry i mogę u- 
dzielić pożyczki. Oferty: 
„Dziennik Bałtycki“, Gdy 
nia pod „4832“. G-4832
POKOJU sublokatorskiego 
na okres 4 tygodni poszu­
kuję. Oferty: „Dziennik
Bałtycki“, Gdynia — pod 
„4834“. G-4835
ZAMIENIĘ 2 pokoje z wy 
godami w Gdyni na 3 po­
koje lub kupię wydzielo­
ne. Tel. 30-54. G-4839
PILNIE poszukuję 2 po­
koi z kuchnią, łazienką, 
komfort wydzielone. Do 
brze zapłacę. Wiadomość: 
Gdynia, Czerwonych Ko­
synierów 110/38. G-4842

SUPREMA — płyty izola­
cyjne poleca Wytwórnia 
Elementów Prefabrykowa­
nych Gdańsk - Wrzeszcz, 
Gomuliekiego 6 (boczna 
Grunwaldzkiej naprzec'w 
koszar). G-21196

ŁADNE dwa pokoje z ku­
chnią, łazienką etażowe, 
telefon w Gdańsku (bloki 
blisko Prez. MRN) zamie­
nię na trzy lub czteropo- 
kojowe we Wrzeszczu lub 
Gdańsku. Tel. 351-85.

G-21100
FUTRO popielice tanio 
sprzedam. Wrzeszcz, Wa­
ryńskiego 4 m. 7.

G-21206

TAPCZAN, kanapę, dwa 
fotele okazyjnie sprze­
dam. Gdynia, Czerwonych 
Kosynierów 158/4.

G-4838
RADIO „Aga“ 1 wózek 
spacerowy, koszykowy — 
(czeski) podwozie niklowe 
sprzedam. Gdynia - Chyło 
nia, Pucka 17.

G-4341
NUTRIE hodowlane mło­
de, dobra rasa w dowol­
nej ilości sprzedam. Wia­
domość: inż. Greluk Gdy­
nia, ul. Wołyńska 2.

G-206B5

PIEC centralnego ogrzewa 
nia „Camino“ do willi — 
sprzedam. St. Wróblew­
ski, Wrzeszcz, Grunwaldz­
ka 79. I p. m. L

0-20983

KREDENS kuchenny sprze 
dam Wrzeszcz ul. Mała­
chowskiego 6/3 (przy Jesio
nowej),______ ________ G-21207
SAMOCHÖD „Adler - Ju­
nior“ sprzedam. Gdańsk, 
Ogarna 64/65 m. 7.

G-21203

POKOJU lub pokoju z ku 
chnią poszukuję. Warunki 
korzystne. Tel. 351-85.

G-21101

ZAMIENIĘ pokój z współ 
ną kuchnią Sopot - cen- 
trum na pokój z kuchnią, 
c. o. w Gdańsku lub Wrze 
szczu. Oferty „Dziennik 
Bałtycki“ pod „21251“.

G-21251
ZAMIENIĘ duży pokój z 
kuchnią w Gdańsku (nowe 
budownictwo) komfort — 
obok hotelu „Monopol“ na 
dwa pokoje z kuchnią. — 
Wiadomość: — Gdańsk -
Wrzeszcz, Lelewela 35/7.

G-21250

PRACA
POMOC domowa docho­
dząca potrzebna, godz. ran 
ne 8—12: Gdynia, Święto­
jańska 36/3. G-4806
KRAWIEC zdolny potrzeb­
ny na stałe. Gdynia, Swię 
tojańska 39—4, G-4815
MODYSTKA wykwalifiko­
wana potrzebna od zaraz. 
Wynagrodzenie do omówię 
nia. Wiadomość: Sopot,
ul. Kościuszki, róg Cho- 
pnia w godz. 9—13, 15—19, ■
sklep kapeluszy damskich.

G-21152
POMOC domowa potrzeb­
na od zaraz. Warunki do­
bre. Wiadomość: sklep
Wrzeszcz, ul. Grunwaldz­
ka 94, Wiązowski. G-21096
POMOC domowa potrzeb­
na od zaraz. Wrzeszcz, Sa 
perów 10, I p. wiadomość 
po godz. 16. G-21173
GOSPOSIA pilnie potrzeb­
na. Zgłoszenia: Gdynia — 
Świętojańska 73/10, wieczo 
rem. G-4797
GOSPOSIĘ samotną przyj 
mę od zaraz. Warunki bar 
dzo dobre. Tel. 432-59,

G- 21fl70
ZAOPIEKUJĘ się jednym 
lub dwojgiem dzieci od 2 
lat u siebie w domu. O- 
ferty kierować: „Dziennik
Bałtycki“, Gdynia — pod 
„Zdrowa“. G-4811
PRACĘ repasaczki przyj­
mę do domu. Oferty:
„Dziennik Bałtycki“, Gdy­
nia, pod „Repasaczka“.

G-4819
POMOC domowa zaraz po 
trzebna. Gdańsk - Siedlce, 
Powstańców Warszawskich 
34/1. G-21195
GOSPOSIA lub pomoc do­
mowa potrzebna. Warunki 
dobre. Zgłoszenia w nie­
dzielę po godz. 14 w dni 
powszednie do 9 rano. So­
pot, 20 Października 746 —
II p. Janczarski. G-21205
UCZEŃ krawiecki potrzeb 
ny zaraz. Sobczyński, Gdy 
nia, Świętojańska 87—10.

P-5723
POMOC domowa dochodzą 
ca do małej rodziny po­
trzebna. Sopot, Czerwonej 
Armii 48/7. G-21239
GOSPODYNI samodziełna 
potrzebna od zaraz. Wa­
runki dobre. Gdańsk-Siedl 
ce, ul. Płowców 38 m. 2 
(od Powstańców Warszaw­
skich). G-21273
POMOC domowa do rodzi­
ny potrzebna od zaraz. — 
Oliwa. Wąsowicza 12 m. 3, 
tel. 242. G-20809

MIESZKANIE pokój z ku­
chnią i wygodami na tra­
sie Chylonia — Gdańsk — 
wydzielone kupię. Oferty: 
„Dzienik Bałtycki“, Gdy­
nia pod „4804“. G-4804

GOSPOSIA dochodząca po 
trzebna. Wrzeszcz, ul. Da­
nusi 2 a m. 4. G-21269

LODZ: Dom piętrowy — 
d w u mi es z.k a n i o w y, pełny 
komfort, stan pierwszo­
rzędny, ogródek owoco­
wy, garaż, oraz oficyna 
dwumieszkaniowa, blisko 
centrum, możliwość mie­
szkania — sprzedam ]ub 
zamienię na dom jedno 
lub dwurodzinny kom­
fortowy z wolnym rniesz 
Kaniem i ogródkiem (mo 
że być niewykończony) 
przy trasie kolejki Gdy­
nia — Orłowo. Oferty: 
„Dziennik Bałtycki“ — 
Gdańsk pod „Łodzianin“.

G-21226

Wszelkie ogłoszenia do 
„DZIENNIKA 

BAŁTYCKIEGO“ 
i

„SPORTOWCA
BAŁTYCKIEGO“

przyjmują:
Biuro Ogłoszeń, Gdańsk, 

Targ Drzewny 3/7 —
tel. 335-80.

Oddział Red. „Dziennika 
Bałtyckiego“, Gdynia, 
Świętojańska 9 — te­
lefon 27-50.

Oddział Red. „Dziennika 
Bałtyckiego“ — Elbląg.

Ratuszowa 30, telefon 
20-95.

Księgarnia „Domu Książ­
ki“ w Sopocie, ulica 
Monte Cassino 26, te­

lefon 525-62.
oraz

wyłącznie ogłoszenia 
drobne 

WSZYSTKIE 
URZĘDY POCZTOWE 

K-2028

ZGUBY

ZGUBIONO pokwitowanie 
nr 1360 zdania książeczki 
wojskowej na nazwisko 
Adamczyk Adam, Sopot — 
Grunwaldzka 62. G-4851

NAUKA
SZKOŁA tańca rozpoczyna 
kurs tańców ludowych — 
nowoczesnych, Wrzeszcz, 
Jaśkowa Dolina 47 a, pa­
nie zniżka 50 proc. 
_______________________G-23112
UWAGA, kucharze: Za­
kład Doskonalenia Rzemio 
sła w Gdańsku organizuje 
kursy KUCHMISTRZOW- 
SKIE przygotowujące do 
egzaminów czeladniczych i 
mistrzowskich. Kto z was 
posiada długoletnią prak­
tykę a pracuje dotychczas 
jako niekwalifikowany — 
niech się zgłosi po infor­
macje do sekretariatu — 
Wrzeszcz, Miszewskiego 12
tel. 413-62.___________ K-3 639
KOREPETYCJI z matema­
tyki u d‘zi e! a rn. Wr ze&zoz — 
H. Sawickiej 21/2. G-21253

LEKARSKIE
BADANIE serca elektro­
kardiograficzne, Sopot — 
Książąt Pomorskich 21 
m. 3, od godz. 17 do 19. 
_______________________G-20807
ZIOŁOLECZNICTWO i ho
meopatia dr Bor zęs tows ki, 
Gdańsk - Suehonino, Wa­
gnera 4 — poniedziałki,
piątki 16.30 — 17.30. 
_______________________ G-21265
SPECJALISTA chorób skór 
nych — wenerycznych — 
dir Lipiński, Sopot, Hanki 
Sawickiej 5, tel. 512-87,

G 21172

FUTRO damskie duże, mo 
tony rosyjskie sprzedam. 
Orunia, ul. Rejtana 17.

G-212T1
MASZYNĘ do dachówki 
z podkładkami sprzedam 
Gdańsk - Siedlce ul. Nad 
Jarem 36. G-21213

lokale

LODZ * Julianów: Zamie­
nię samodzielny pokój z 
kuchnią na jeden, dwa lub 
trzy pokoje z kuchnią, sa 
modzielne w Gdyni. Wa­
runki do omówienia. Tele­
fon 38-15. G-4845

ZAMIENIĘ 2 pokoje duże 
z kuchnią, gaz na 2 po­
koje małe w trójmieście. ! 
Gdańsk - Orunia — ulica 
Sandomierska 28/15. i

G-21201'
SAMOTNY, kulturalny, pra i 
cujący, po studiach poszu-j 
kuje pokoju przy rodzinie,! 
najchętniej w Sopocie lub 
Wrzeszczu. Warunki do u- 
zgodniemia. Oferty: „Dz.
Bałtycki“, Gdańsk — pod 
„21209“. G-21299
INŻYNIER samotny poszu
kuje pokoju sublokator­
skiego w Gdańsku lub 
Wrzeszczu. Oferty: „Dz.
Batłycki“, Gdańsk — pod 
„2)749“, G-21249

Dnia 28 listopada 1957 r. zmarł opatrzony 
Sakramentami św. nasz drogi brat, szwa­
gier, wujek, stryjek, przeżywszy lat 69

4. t p.

Kazimierz Rozmiarek
powstanie^ wielkopolski

Pogrzeb odzędzie się w niedzielę 1 grud­
nia br. o godz. 14 na cmentarzu Chylonia- 
Leszczynki. Misza św. nazajutrz, dnia 2 bm, 
o godz. 8 w kościele św. Mikołaja.

O czym. zawiadamia pogrążona w smutiku 
G-4846 RODZINA
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Nagrody WDTL

Ostatnio w WDTL-u w Gdań 
*ku odbyło się posiedzenie ju­
ty zamkniętego konkursu na|nl- 
Widowisko oparte o kaszubskie 
tradycje obrzędowe dwóch pór 
roku: zimy i wiosny. Do wzię­
cia udziału w konkursie zapro 
szono sześciu pisarzy kaszub­
skich, z których trzej: Jan
Rompski, Jan Trepczyk i Hu­
bert Suchecki, niestety, nie 
Wzięli w nim udziału. Z sie­
dmiu prac nadesłanych przez: 
Leona Roppla, który przesiał 
również dwie sztuki pióra zrriar 
tego w br. Franciszka Sędzic- 
kiego, oraz Pawia Szewki i Ja 
na Piepki, komisja konkurso­
wa, jako najlepsze zakwaJifiko 
Wała teksty Szewki. Decyzją! 
jury nagrodę w wysokości 3 
tys. zł przyznano też Pawłowi 
Szewce za widowisko „Gwiż­
dże“. Zdobył on również wyró 
dnienie, w wysokości 1 tys. zł, 
za widowisko „Sobótka“. „Gwiż 
liże“ WDTL zamierza wydać 
techniką rotaprintową jeszcze 
W br.

Na posiedzeniu jury jednoczą 
śnie. ustalono, że w przyszłoś­
ci słuszniejsze będzie nie ogra 
nlczanie swobody autorów tak 
ściśle określoną tematyką, a 
zorganizowanie konkursu po 
prostu na sztukę kaszubską.

Alegoria
lanila gdańskiego

Taki Jest tytuł drugiej z ko- 
iei w br. wydanej nakładem 
.Muzeum Pomorskiego w Gdań­
sku składanki, poświęconej o- 
mówieniu znanego obrazu Iza­
aka van der Błock ze stropu 

i Czerwonej Sali Ratusza Głów- 
j nego Miasta. Składanka posia­
da na tytułowej stronie repro­
dukcję całego obrazu i we wnę 
trzu jego ciekawsze fragmen­
ty. Tekst Ireny Rembowskiej, 
zdjęcia Adama Podlewskiego. 
Starannie wydato składankę 
Wydawnictwo Morskie w Gdy- 
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O polski film morski

Fotosy zabytków
Pomorza
Gdańskiego

Wojewódzki Konserwator Za­
bytków, Muzeum Pomorskie w 
Gdańsku i Okręgowa Komisja 
Opieki nad Zabytkami przy 
PTTK ogłosiły konkurs pod ha 
słem „Fotografujemy zabytki 
Pomorza Gdańskiego“. W kon­
kursie wzięło udział czternastu 
autorów, nadsyłając ponad 230 
prac, których tematyka objęła 
zabytki Gdańska, Gniewu, Sta­
rogardu, Pelplina, Skarszew. 
Malborka, Kwidzyna, Żuław i 
innych miejscowości. Nadesłano 
również zdjęcia zabytków ar­
cheologicznych oraz pomników 
przyrody.

Sąd konkursowy pó skrupulat 
nym przejrzeniu nadesłanego 
materiału i analizie wartości do 
kumentalnych i artystycznych 
fotogramów przyznał drogą taj 
nego głosowania następujące na 
grody 1 wyróżnienia: I nagro
dy nie przyznano nikomu; dwie
II nagrody uzyskali Anatol 
Romskl (godło „ANTIKWĄ“) z 
Malborka oraz Jarzy Tukałło 
(„Sopot“) z Sopotu; nagrody
III przyznano Janowi Sien- 
kowskiemu (godła „Hania“ 1 
„Meissen“) z Gdańska - Wrze­
szcza oraz wspólnym pracom 
Ewy Tot wen i Macieja kiiar- . 
skiego („Koncert“) z Gdańska-j/

Ostatnia gdyńska premiera, a raczej prapre­
miera filmu morskiego „ Wraki*’, sądząc z głosów 
publiczności, całkowicie zawiodła oczekiwania spo­
łeczeństwa Wybrzeża. Treścią tego artykułu nie 
będzie jednak fachowa analiza artystyczna i tech­
niczna „Wraków”, lecz raczej szereg refleksji i 
reminiscencji, nasuwających się nieodparcie po 
tej, drugiej już po wo.jn ie próbie „ufilmowania” 
tematyki morskiej.

ORZYKRE jest to stwier 
■ dzenie, ale, niestety, 

morze istotnie nie ma szczę 
ścia do naszej produkcji 
filmowej. Koszty — kolo­
salne, praca realizatorów
— niewątpliwie wielka, e- 
fekt zaś artystyczny i spo­
łeczny, delikatnie mówiąc
— minimalny. Fiasco po­
głębiła jeszcze szumna re­
klama, poprzedzająca każdą 
z tych dwóch premier, bo 
zapowiadająca Bóg wie co. 
Bywała przy ‘ tym równie 
kosztowna, jak — wobec 
stwierdzonej wartości fil­
mu — bezcelowa.

Gdzie tkwią przyczyny 
tego, że po dwunastu la­
tach morze w filmie wciąż 
jest jakąś bajeczną egzoty­
ką, kryminałem, lub też... 
dziecinną naiwniutką ba­
jeczką? Przecież „FILM 
POLSKI” — mimo wszyst­
ko — z roku na rok pro­
dukuje coraiz więcej filmów 
wartych obejrzenia. Okres 
niesławnej pamięci produk 
cyjniaków, z rodzaju „Jas­
nych łanów”, należy mż 
przecież do historii. Nie 
łudźmy się jednak. W cią­
gu 11 lat mieliśmy wpraw­
dzie kilka sukcesów nawet

sKiego („KoncerŁ") z i*aaua*a-j o-ranwa ale nie osiasne Oliwy; wyróżnienia otrzymali! ^ gian.C«*, “16 nle osiągnę 
Józef Waliński („Szarotka“) ze liśmy W filmie poziomu,
Starogardu Gd., Zygmunt Szy-Icv,0ćby równego poziomo- 
monlak („Rena“) z Sopotu i] • nnicin-atfr, teatru Rów- 
Zvgmunt Bazie-Uch („Renta-i", P ot-te -gC teatru. tt v, 
kón“) Z Katowic. n:ez efekty eksploatacyjne

Przewiduje się wkrótce zor- ] So raczej mniej niż skro-
ganizowanic w Muzeum Po mor-1 „ j . df;_
Skim wystawy cenniejszych nine, u ue zguiu we uct. 
prac nadesłanych na konkurs. I cytowe.

Bursztynowe serce
legendarnego Helu

„Czym skorupka za miodu 
nasiąknie...“ — mówi przy­
słowie. A sens jego nie ko­
niecznie musi być ujemny. 
Bo weźmy np. książkę — 
tę pokaźnego formatu, z dii 
żą, wyraźną czcionką i barw 
nymi ilustracjami. Ona to 
m. in. kształtuje spojrzenie 

■na świat, nadaje kierunek 
dziecięcym marzeniom, któ­
re mogą stać się celem póź 
niejszego życia.

„Czym skorupka...“ — je­
śli już w bardzo młodym 
wieku nasiąknie urokiem 
własnego miasta, legendą 
historii nadmorskich stron i 
przygodą morza, to niewąt­
pliwie „na starość trąci“ co 
najmniej serdecznym patrio 
tyzmem Wybrzeża, a kto 
wie, może i wędrówką po 
bliskich i dalekich wodach.

O Gdańsku, o całym Wy 
brzeżu, o morzu — takich

Pierwsza i ostatnia to hi­
storie związane z morzem i 
zapewne dlatego, morze jest
bowiem szczególnie bliskie c?y. które d°Pier.° odpowiednio , . , . . „ złozone i zestrojone miały wautorowi, Obie — nr.e tylko ]<0ńćowym efekcie stworzyć fun 
rozmiarami — znacznie prze dament pod przyszłą wytwór- 
wyższają „Zegary w Kłótnie, nl£ marginesie należy zauwa 
ku*. 1 - -- -

1 kwidowar.o placówkę pro­
dukcji filmów oświatowych 
w Oliwie, bazę zaś kroni­
ki filmowe] zdegradowano 
do miejsca pobytu operato­
ra kroniki Tak to skoń­
czy] się sen o własnej wy­
twórni.

Czyżby lo oznaczało, że 
zainteresowanie morzem o- 
słabło? Mieszkańcy Wy­
brzeża chyba mogą na to 
o dp o wie dzie ć: R o-k r ocz ni e,
oczywiście latem, jesteśmy 
świadkami zjazdu „ekip fil­
mowych” różnego autora­
mentu; widzimy jak robi 
się zdjęcia, prawie nigdy 
nie oglądane potem na e- 
kranach; jak dokonuje po­
łowu „gwiazd*’ wśród let­
niczek i „tubylek", jesteś­
my świadkami szumu i rwe 
tesu i... jak najbardziej nie 
produkcyjnej produkcji fi­
rnowej. Zamiast stworzyć 
—• jak to zakładali pierwsi 
„pionierzy” filmu na Wy­
brzeżu — z miejcowych ak­
torów, olaistyków, reżyse­
rów i techników stałą gru 
pę studyjną, kierownictwo 
„Filmu” doszło widocznie 
do wniosku. że morze 
„Dar Porno;.za”, tudzież ska 
fandry nurków są tak ko 
muni-kafywne i artystycz­
nie gotowe do eksploatacji, 
że wystarczy przysłać na 
parę miesięcy grupę ludzi, 
aby zużyli kilkadziesiąt ty­
sięcy metrów taśmy, i w 
ten sposób, aby powstał 
„film morski*’!

Jakie filmy powstały * 
tej praktyki, mieli właś­
nie sposobność ocenić 
nie tylko mieszkańcy Wy 
brzeża, ale całej Polski, 
oglądając ostatnio wspo­
mniane na wstępie „Wra 
ki”.
DRŻY dzisiejszych trud- 
* nościach gospodarczych 

nie można spokojnie pisać o 
tak nieprzemyślanym, a ka­
rygodnym marnotrawstwie 
pieniędzy. Przecież na ca­
łym świecle każdy rodzaj 
filmów ma swoje ekipy 
specjalistyczne, a u nas 
jakby na przekór do każ­
dego projektu angażuje s ę 
dorywczo po kilka, czy kil­
kanaście osób, z tym tyl­
ko, że, jak wykazuje prak­
tyka — nie wiele maią 
one do powiedzenia zwłacz 
cza w sprawach morskich 

W tym miejscu zapewne usły­
szę kontrargument kierownic­
twa „Filmu Polskiego“, że na­

żyć że hale zdjęciowe „Filmu > ®za produkcja jest jeszcze zbyt. 
Polskiego“ w Łodzi były W:młoda. *t>yt ograniczona, posia

WRÓĆMY jednak do te 
matu. Tuż po wyzwo­

leniu, w Sopocie i Oliwie 
zorganizowano dwa ośrod­
ki: bazę kroniki filmowej 
i filmu dokumentalnego, 
oraz ośrodek filmów in­
struktażowych ‘ i oświato­
wych. Istnienie diwu tych 
placówek wzbudziło, jak 
się później okazało, „nie­
zdrowe” ambicje pracowni­
ków. Jakie? Posłuchajmy.
Ówczesna dyrekcja „Filmu 

Polskiego“, w osobach naj­
pierw Aleksandra Forda, a na­
stępnie Stanisława Albrechta — 
wykazywała duże zainteresowa­
nie „marynistyką filmową“ 
Kręcono mnóstwo kronik i lcrót 
kometrażówek, ba! nawet za­
inicjowano wyprawę na łowiska 
Morza Północnego polskiej gru 
py operatorskiej, ze świetnym 
operatorem — artystą Sergiu­
szem Sprudinem.

Pracownicy obu placówek 
dwoili się i troili. Po pierw­
szych krótkometrażówkach po­
częły się rodzić projekty filmu 
długometrażowego — fabular­
nego. W związku z tym pra­
cownicy bazy morskiej „Filmu“ 
odbywali przeliczne narady i 
konsultacje ze specami od 
spraw morskich. Zainteresowa­
no sprawami filmowymi szero­
kie koła licznych już wtedy 
ludzi morza i poczęto projek­
tować zorganizowanie stałej ba­
zy produkcyjnej filmów fabu­
larnych na Wybrzeżu. Projekt 
ten znalazł poważne poparcie 
w Łodzi wśród ówczesnych sfer 
kierowniczych „Filmu Polskie­
go“. Niestety, zainteresowanie 
to, poza pięknymi słowami, 
ograniczyło się do... letnich wi­
zytacji. Z nastaniem pierw­
szych chłodów na sopockiej pla 
ży — zamierało do następnego se 
zonu. W międzyczasie — opera­
torów „wyrywano“ do kręcenia 
czegoś tam ważnego w głębi 
lądu. I tak da capo.

Koncepcją wytwórni filmów 
fabularnych na Wybrzeżu oży­
wała podczas wizyt z Łodzi i 
na jesieni automatycznie żarnie 
rała, jak egzotyczna roślina pod 
wpływem pierwszego mrozu. 
Pracownicy bazy tymczasem 
tracili czas na poszukiwanie 
miejsca na hale zdjęciowe, na 
wynajdywanie atrakcyjnych ple 
nerów, a nawet kłopotali się 
myślą o stałej kadrze aktor­
skiej. Wertowano zaciekle pol­
ską literaturę marynistyczną, 
szukając przyszłych autorów 
scenariuszów, analizowano pro­
blematykę i robiono wiele rze-

jej byłoby za kosztowne. 
Ale nikt nie przytoczy ro­
zumnego uzasadnienia li­
kwidacji placówki filmów 
instruktażowych i oświa­
towych w jednym z naj­
ważniejszych obecnie o- 
środków naszej gospodarki. 
Wytwórnia więc, z obu zli­
kwidowanymi zbyt pośpie­
sznie placówkami — to już 
inny obraz sprawy.

A przecież wciąż brak 
nam filmów dla stoczniow­
ców, brak filmów dla załóg 
pływających, dla portow­
ców, brak filmów BHP, 
brak filmów reklamowych

• Dokończenie na str. 8

Wyszedłem z okna 
Włażąc na wichurę 
Ta wiała jak jasna cholera 
Odbił się od stawu 
Na wieże kościoła 
I czekam
podchodzi do mnie anioł 
Pytając się czego 
Czego pan tu sobie życzy 
Spojrzałem na anioła 
Zapaliłem fajkę 
Po chwili rzekłem 
— kotleta

Jeśli bym jutro 
iSfać się miał dymem 
Z komina lub fajki 
Chciałbym przeżyć tę chwilę 
Na koniu.
Niechaj koń będzie z drzewa 
Na czerwonych bujakach 
Niechaj mnie weźmie 
Do nieba.
Powiem dzień dobry — zdejmując włosy 
Wypiję szklankę herbaty 
Zamiast cukru wrzucę księżyc 
Żółty księżyc też z nieba.
Przedtem głośno wymieszam
Wypijając pół szklanki
No a potem wyleję herbatę *
Do kubła.
Wezmę kubeł na plecy 
W nocy pójdę nad morze 
Cicho będę przelewał.

JERZY AFANASJEW

O Jugosławii co nieco ogólnie

nym mieście na Półwyspie Hel 
skim. Legendarny Hel Fenikow 
skiego nie ginie jednak w od­
mętach Bałtyku — ratuje go 
Tomek Pędziwiatr wespół z 
głuchym jak pień, rudowłosym 
dzwonnikiem Mikołajkiem, dzię 
ki odwadze, prawości i słoneez 
nym, bursztynowym okularom 
odzyskując bursztynowe, złoci- 
,ste serce dzwonu i miasta. Bo: 

właśnie książek brak „Serce to rzecz najważniejsza!
najmłodszych czytelników, j ^ bogactwo, o zysk — mniej- 
I całego naszego kraju, kto- sza, lecz bez serca, wielka bie- 
ry wciąż jeszcze zbyt nJa^°iCja żyć się, mili moi, nie da“, 
związany jest emocjonalnie j
z morzem, i przede wszyst-i „Rejs Jacka Wiercipięty“, 
kim dła licznego, powojennejbajka raczej tradycyjna dla 
go pokolenia nadmorskich; dziecięcej literatury. Ma ona 

* naszych obywateli. j jednak zawsze aktualny walor

T i przygody, no i naturalnie na-
Ę istotną lukę W luera-; pisana jest pięknym, barwnym 
turze dziecięcej w o- jjęzykiem, 

statnich latach kemakwent-i 
nie stara-się wypełniać FRAŃ i I f
CISZEK FENIKOWSKI. Naj! /T „ , + ., n- ■ . - _ i kow, dla których Fenikow- pierw był „Pierścień z ^! siei napisał „Bursztynowe

serce“ przeczytałam jego bajbędziem“, dziś już stała po 
zycja w literaturze szkolnej. 
Potem mała książeczka — 
„Józek Zwycięzca“. Z kolei 
zbiór pięknych gdańskich 
legend pt. „Okręt w herbie“. 
I oto ostatnio na pólkach księ 
garskich ukazało się „BUR­
SZTA NOWE SERCE“*). Frań 
Ciszek Feni-kowski nasz zna­
ny poeta i prozaik, szczegól­
nie interesujący się historią 
Przymorza, jeszcze raz do­
wiódł wszechstronności swe 
go talentu jako pisarz dla 
dzieci.

Nowa dziecięca pozycja Fe 
nikowskiego zawiera trzy 
napisane wierszem bajki: 
„Bursztynowe serce“, „Zega

ki z przyjemnością. Tym bar 
dziej przykro zrobiło mi się, 
gdy porównałam szatę gra­
ficzną tej książki z wieloma 
innymi, dziecięcymi wydaw­
nictwami. Nie dlatego, że 
ilustracje Bohdana Boeia- 
nowskiego są nieudane — 
w większości raczej niezłe. 
Ale kiepski jest papier, nie­
chlujny druk i nienajszczęś- 
liwsze skwitowanie barwy 
w ilustracji czterema kolo­
rami wykorzystanymi poje­
dynczo zaledwie na 8 stro­
nach., podczas gdy tom liczy 
ich 81. i. T.

*) Franciszek Fenlkowskir,, irłńfnipŁrii“ i Rpk Tar i ' Franciszek Femkowski — ry w KlotmcKU 1 „Rejs JRC! Bursztynowe serce“, „Nasza
fca JVlS*Cliuety , 1 Księgarni»", str, ai, zł 13,50,

na bardzo niskim, acz kosztow 
nym poziomie. „FILIA MOR­
SKA“ mogłaby więc, niezależ­
nie od produkcji ściśle mor­
skiej, spełniać zadania wytwór­
ni pomocniczej.. Trzeba tu jesz­
cze dodać, że ówczesne wła­
dze wojewódzkie gotowe były 
przyjść z jak najdalej idącą 
pomocą.

PO kilku latach takich 
marzeń nastąpił wresz 
cie „przełom”. Ze wzglę­

dów oszczędnościowych 7.11—

nej ilości produkowanych fil­
mów, kręcić tyle filmów mor­
skich, żeby istnienie takiej wy 
twórni się opłacało.

Pozornie argumenty te 
wydają się słuszne. Jest 
wiele powrażnych kontrar­
gumentów. Gdyby więc ta­
ka wywómia na Wybrzeżu 
zajmowała się wyłącznie i 
jedynie filmami fabularny

Wśród surowej przyrody
twardzi i piękni ludzie

Mierzony na płaskiej! przycupnęła mała chatyn- 
mapie, kraj ten posiada ] ka, zlepiona z głazów t-ejż
powierzchnię 257 tys. km 
kw. Gdyby chcieć jednak 
mierzyć ziemię po której 
się stąpa, wypadłoby chy 
ba znacznie więcej. Góry, 
wzniesienia, zbocza, ur­
wiska... Gdyby mierzyć 
ziemię dającą plony, wy­
padłoby dużo, dużo mniej. 
Kamienie, góry, kamie­
nie... Wśród surowej przy 
rody twardzi ludzie. W 
rozmowach z nutką dumy 
w głosie zaznaczają, że 
do wielu rejonów gór­
skich Niemcy nigdy nie 
dotarli. To było króles­
two kozic partyzantów.

W muzeum Jugosłowiań­
skiej Armii Ludowej 

na Kalemegdanle z pietyz­
mem zrekonstruowano przy­
lepioną do skały drewnianą i 
chatynkę, mieszczącą party 
zancki sztab Tito. Plastyczne 
mapy informują o działalno 
ści partyzanckich oddzia­
łów Bywały okresy, że 1/3 
terytorium okupowanej Ju­
gosławii znajdowała się w 
rękach partyzantów.

Ten kraj, to NATURAL­
NA twierdza. Góry, skały, 
czasem wśród r.;eh oazy. 
Góry mające to do siebie, 
że jak się w nie wjedzie,

skały. Przed chatynką metro­
wy murek kamienny otacza 
poletko o wymiarach 10 X 
10 m. Ten murek, to po 
prostu kamienie, pracowicie

te jedna obok drugiej, usta­
wione w schodki — same z 
kamienia i otoczone kamie 
niem. Kamienne bruki i ka 
mienne wnętrza podwórzy. 
Kamienne płoty i kamienna 
powaga na twarzach mija­
nych starców. W wielu ka­
miennych domach — pokry­
te gęstą plecioną osłoną Ok 
ma, wiodące do pomieszczeń 
kobiet.

— A gdyby tak zajrzeć w 
te okna?

— Tam, nad jeziorem 
WMM Skandarlije, gdzie zaczyna 

się Albania, za t.aki postę- 
ti|! I pek do-stalbyś kulę albo 

|| i nóż w plecy — bez uprze- 
1 I dzenia. W starym Saraje- 

!§! ! wie towarzyszyć ci tylko’ bę- 
11 | dzie posępny wzrok człowie 
ft I ka w fezie.

| W starym Sarajewie co- 
! raz częściej napotkasz już 
ślady nowego. Oto czarno­
włosa dziewczyna, odkrzy­
kująca ukrytej w domu mat

I ce, że późno dziś wróci, bo 
Meczet 1 cyprysy j idzie na zebranie Omladimy

wyzbierane z poletka. Czło- i — związku młodzieży.
wiek wydarł gor°m. 100 m; w tym pięknym kraju 
kw. przestrzeni i zyj-e naj każde miasto ma jakąś
m.ej i z niej. i górkę, z której roztoczy

D ELGRAD, to nowocze-s-1 przed wami wspaniałą pa
° ne miasto. Barwnością; noramę. Belgrad poza Ka

zda ja saę n:e kończyć. Góry, kiosków z gazetami i bogać- ] iemgdanem ma położoną
zamieszkałe przez ludzi, któ j twe-m wystaw sklepowych i pod miastem górę Avail
rzy zdumiewają- Om dro- przypomina Wiedeń. Dorna- —- na niej zaprojektowany

nowych dzielnic —! przez Mesztrowicza archi-
ilusifcracje zachodnich pism j tektoniczny kompleks Po-
architektonicznych. Tłumem i rnnika Nieznanego Bohate
na peryferyjnych uliczkach ra, wybudowany w łatach
— wschodnie baśnie. 1934 — 38. Wnętrze pom-

Przed reprezentacyjnym ho- nifca usiane wieńcami, 
telem nowoczesny „Hudson“ z r„ . c ,.
tureckimi znakami rejestracyj-j rvaianH 1'i --.zetira —- 

Na „pchlim rynku“ ~|„Pod Trzema Kapeluszami“.

mi, to zapewne istnienie ^ O tarn, pod nawrsłą

ga, cudem przylepiona do ur 
wis tej skały, a na niej znak:
„uwaga, szkoła*'. Wychylasz 
się 7. o-kna autobusu — i 
gdzieś hen, ped szczytem 
widzi,sz zwieszony nad dro­
gą róg szkolnego budynku.
Wyrąbane w skale stopnie 
ci 
„SI 
w
ro dokoła same góry i żad- samodziałowych kurtkach. Na 
nej chaty?“ Ale nie — jest! ,r?zkład!ie pociągów belgradz-

nymi.

tałą

CZŁOWIEK, o <WIECISTEO WVMOWIE.

kiego dworca czerwony napis: 
„Orient ekspress — Istambuł“.

Gdy stojąc na murach Kale- 
megdanu, starej twierdzy Bel­
gradu, spoglądaliśmy na rozta-j 
czającą się w dole panoramę! 
Dunaju, Mucharem wyciągnął] 
rękę:

— Tam, na południu, znajdu­
je się Cele Kula...

Cele Kula... Egzotyczna naz­
wa egzotycznego pobojowiska. 
Tysiące trupów Słowian i Tur­
ków. Tysiące czaszek, wmuro­
wanych w kaplicę - mauzoleum 
— Cele Kula. Stara kaplica oto 
czona nowymi minami. Między 
ścianą a zwartym murcm cza 
szek — wąskie, mieszczące jed­
ną tylko osobę, przejście.

Mucharem ma trochę ponad 
20 lat i chyba niewiele mniej 
funkcji społecznych. Jest dzia­
łaczem studenckim i aktywnym 
członkiem Związku Komunis­
tów. A matka Mucharema, 
mieszkanka jednej z południo­
wych skalistych wiosek, czuje 
się skrępowana, gdy ma wyjść 
z domu bez zasłony na twarzy.

C TROME uliczki starego
^ Sarajewa są ospałe. 

Zda się, że życie ich kroczy 
tak samo powoli, jak stary 
Turek, ciągnący pod górę 
obwieszonego drzewem osła.
A może to dlatego, że jest 
właśnie południe i muezzi- 
nl okrzyk u ją z wieżyczek 
meczetów chwałę Allacha?

1 Chatki, chatynki, przycupnij.

Na drodze z Sarajewa 
do Dubrownika

kd, spalająca żywcem „se-rb 
ska sałatka“ i doskonałe, 
cierpkie, czerwone wino 
„Blatina“. Przy sąsiednim 
stoliku brunetka o ostro cię 
tych rysach i ognistych o- 
czach.

— Słuęhaj, Mirko, dlacze­
go dajecie w pisma' • wa­
szych tyle zachodnich akto­
rek, kiedy sami macie prze 
cięż o wiele piękniejsze ko 
biety?

Andrzej KISZKI3 j
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Zabytki gdańskie (100)

Orzeł z katedry w Oliwie
Jak nigdzie bodaj w Pol­

sce, tak tu, w Gdańsku czy 
Oliwie, „w przepysznych sta 
rych komnatach pełno pa­
miątek 1 symbolów Pol­
ski (...)• Orły, wszędzie Bia­
łe Orły z jakąś manifesta­
cyjną obfitością rozrzucone 
na odrzwiach, stropach, ścia 
nach, kominkach (...). Zda­
je się tu jeszcze żyć 1 rzą­
dzić Rzeczpospolita“ — pi­
sze historyk w połowie 
XIX w.

W Oliwie Orły zdobiły ba 
rokowe obramowania portre 
tów dobroczyńców cyster­
skiego klasztoru, jakie z po 
czątkiem XVII wieku (na 
miejscu wcześniejszych fre­
sków) umieszczono na ścia­
nach prezbiterium. Dobro­
czyńcy ci — to w pierw­
szym rzędzie książęta i kró­
lowie polscy.

Ze zbiorów 
Romana Wyróbka

Jakeście zapewnie zauważyli, dziś zamieściliśmy set­
ną fotografię w naszej stałej rubryce „Zabytki gdań­
skie“. Chcemy uczcić ten jubileusz konkursem. Wa­
runki tego konkursu ogłosimy na tym samym miejscu 
już w następnym numerze „Rejsów“. A więc — za ty­
dzień.

Ze studenckiego pokoju
do własnego gmachu wyższej uczelni
Okupacyjne dzieje

icmmr
I

Dla każdego

Instytutu Morskiego
Pełne dzieje naszego szkolnictwa morskiego w okre­

sie ostatniej wojny nie są spisane, a o pewnym ich 
fragmencie w oigóle nigdy dotychczas nie pisano: wie­
dzą o nim tylko nieliczni. Zacznijmy od tego jak to 
fachowe przedmioty z zakresu gospodarki morskiej 
wykładane były w jednej ze szkół średnich okupowa­
nej Warszawy.

B YŁO to Liceum Handlo 
we M. Berutowej, na

rogu Wierzbowej i Senator­
skiej. W roku szkolnym 
1941/42 w klasie II (ostat­
niej) tego liceum wprowa­
dzono specjalizację komuni-

Wysfawa grafiki reklamowej i ilustracyjnej

Szturm na szpetotę
Zdarza się, Iż zachęceni przez znajomych, pragnąc o- 

bejrzeć zachwalaną przez nich imprezę, cofamy się jednak 
u wejścia do lokalu, odwracając z niesmakiem głowę od 
reklamujących ją afiszów - bohomazów. Jakże często stra 
sza nas obskurne pocztówki rocznicowe, czy widokówki, 
którymi chcielibyśmy się przypomnieć bliskim sercu isto­
tom, a nie mamy lepszych pod ręką. Czyż nie traci się a- 
petytu na widok cukierków czekoladowych w ordynarnej, 
szarej torebce, którymi częstuje nas ktoś miły w czasie 
antraktu w teatrze?

Na każdym kroku, co dnia nasz zmysł estetyczny wy­
stawiony jest na ciężką próbę. Zamiast estetyki i piękna 
zalewa nas szpetota, tam właśnie, gdzie mamy prawo do­
magać »się tego — a więc w handlu, placówkach usługo­
wych, w codziennych stosunkach międzyludzkich, czy w 
życiu zbiorowym.

DOBRZE się więc Stało,[bardziej frapują uwagę wi-
że artyści - graficy Wy- dza PLAKATY, na czele 

brzeża przypuścili zdecydo­
wany szturm na tę wszech­
władnie panoszącą się brzy­
dotę. otwierając ostatnio w 
pawilonach wystawowych 
CBWA przy molo sopockim 
WYSTAWĘ GRAFIKI RE­
KLAMOWEJ I ILUSTRA­
CJI.

Ogólne wrażenie po .obej­
rzeniu tej interesującej wy­
stawy jest korzystne. Mimo 
to nie można powiedzieć, że 
wyróżnia się ona taką atrak­
cyjnością i tak ciekawym 
układem, jakby należało te­
go po niej oczekiwać, są­
dząc po zespole artystów, wy 
stawiających tam swoje pra­
ce. Odnosi się natomiast wra 
zenie, że organizatorzy zgru 
po want w sekcji grafiki 
przy ZPAp w Sopocie, mie­
li niezbyt dużo czasu na sta­
ranniejsze przygotowanie 
ekspozycji i zgromadzenie 
większej ilości eksponatów.

CZOŁEM...
PRZED PLAKATEM

W salach, w których poka­
zano grafikę reklamową, naj

ze świetnym afiszem rekla­
mującym dowcipnie wysta­
wę. Niestety, jego anonimo-
r
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UZASADNIENIE
Groucho Marx, jeden z 

trzech braci Marx, popular 
nych amerykańskich komi­
ków filmowych, skarżył 
się, że nie może znaleźć 
żadnego klubu, który by 
mu odpowiadał

— A to z tej ważnej 
przyczyny — wyjaśnił, —że 
za skarby świata nie zgo­
dzę się należeć do klubu, 
który przyjąłby w poczet 
swoich członków takie in­
dywiduum jak ja!

ANI BIAŁE ANI CZARNE
Alberto Morawia pisarz 

włoski, którego książki uka 
zały się w przekładzie i w 
naszych księgarniach, wy­
dał obecnie nową" powieść 
„La Ciociara“, poruszającą 
problem zła i dobra.

— Ale w życiu r-ie jest 
tak łatwo ustalić, gdzie za­
czyna sie dobro a kończy 
zło — powiedział Morawia. 
— Białe nigdy nie jest zu­
pełnie białe ani czarne — 
zupełnie czarne. Wszystko 
jest tylko odcieniem, a nic 
nie jest bardziej subtelne od 
ędcieni.

Plakat antyalkoholowy 
Napieralskiego

wy autor nie pragnie widać 
pochwał i popularności. War 
to by jednak odsłonić przył­
bicę. choćby dla przedsta­
wienia go panom kierowni­
kom placówek usługowych i 
dyrektorom handlowym róż- 
nyc!; przedsiębiorstw.

W Sopucie do najbardziej a- 
trakcyjnych należy zaliczyć pla 
kąty S. Wieczorka (np. reklama 
ceramiki Kadyn), W. Napieral­
skiego (nie wszystkie, ale na 
przykład nastrojowa liliowo- 
czarno-błękitna „godzina hisz­
pańska" Ravela, balet itp.) Jak 
świetnie kształci znów zmysł 
humoru plakat „Zoo“. B. Brze 
skiej, czy wrodzoną człowieko­
wi potrzebę dekoracyjności pla 
kat E, Zabielskiej, iub zmysł 
historyczny, oryginalny w for­
mie plakat malborski Jakubów 
skiej.

Dużą inwencją artystyczną od 
znaczają się wydawnictwa re­
klamowe PLO np. .Karty dań“. 
Nie trzeba być żadnym Gargan 
tuą czy Pantagruelem, aby po­
czuć się smakoszem na widok! 
pełnych barw kart dań Beaty] 
Słuszkiewicz, tak bardzo specy> 
ficznie polskiej w swych minia | 
turowych, pełnych szlagońskiej j 
fantazji „obrazkach“. Święci w 
nich również triumf i polna u- 
roda polskich dziewcząt (karta 
J. Rybickiej).

Kiedy już mowa o rozkoszach 
podniebienia, to niesposób po­
minąć skromnej, lecz jakże wa 
żnej dziedziny szarego, codzien 
nego dnia — opakowań puszko­
wanych artykułów spożyw­
czych, etykiet na cukierki, ban 
deroli do papierosów itp. dro­
biazgów, w których dużo inwen 
cji Wykazali Górska, Słuszkie­
wicz czy Siemianowski i Borow 
ski. A przeźrocza kinowe Wie­
czorka? Na przykład uwodziciel 
ska butelka z oczami „kocia­
ka“, piętnująca alkoholizm? 
A godła, którymi się pieczętu­
ją placówki artystyczne? Szcze 
golnie udało się godło Teatru 
Powszechnego M. Miscewy. A 
niektóre urocze pocztówki, ory 
ginalne i nieszablonowe w po­
myśle? Naturalnie, że na wysta 
wie są 1 prace mniej udane jak 
np. ponury jak noc plakat, któ 
ry może zniechęcić nie tylko 
do alkoholizmu, ale i do całe­
go świata, bądź banalny w wy 
konaniu i pomyśle jeden z afi 
szów Homy, lub niektóre oklej 
ki „chemiczne“.

Świat baSni odżył...

SKROMNIE (ilościowo)
. lecz nader ciekawie 

przedstawia się pawilon z 
ilustracjami. Każdego zwie­
dzającego uderza jego nie­
zwykła kolorowość. Gra -on 
barwami prac jak piękna 
bajka, której chętnie słu­
chają nie tylko dzieci, ale 
i dorośli. Cóż milszego jak 
dać się wieść za rękę B. 
Micszkowskiej w „Złoty sen“ 
Będkowskiego, w zaczaro­
wany las pełen uciesznych 
zwierzaków? Czy wraz z 
Gizellą Bachtin, utalentowa­
ną autorką stylizowanych 
ilustracji do zwariowanej hi 
stori! „Mistrza Piotra Pate- 
lin“ Nie trudno odtworzyć 
sobie klimat niepowtarzal­
nej poezji Gałczyńskiego, 
dzięki jej oryginalnym ilu­
stracjom. Nie łatwo jest 
również zapomn.eć płomien­
ną czuprynę, którą potrzą­
sa „Szymon Patyk - Mate­
matyk“ Fenikowskiego w 
wyobraźni i ilustracji Ry­
bickiej, lub nie delektować 
ślę pełną finezji kreską 
Miscewy.

kacyjno - taryfową. Podsta­
wowym przedmiotem specja­
lizacyjnym była wiedza o 
transporcie. Na wykładow­
cę tego przedmiotu zaproszo­
no mgra Tadeusza Ocioszyń- 
skiego, przed wojną naczel­
nika wydziału żeglugi w Mi­
nisterstwie Przemysłu i Han 
dllu, dziś — wiceministra że­
glugi. na wykładowcę tech­
niki i organizacji handlu 
zagranicznego mgra S. Fr. 
Królikowskiego, wykładowcę 
Szkoły Głównej Handlowej

Na lekcjach prof. Ocioszyń- 
skiego niemal nic się nie mó­
wiło o transporcie kolejowym — 
choć właśnie to obejmował 
„urzędowy“, zatwierdzony przez 
niemieckie władze szkolne pro­
gram — mówiło się natomiast 
o transporcie morskim i o pol­
skiej gospodarce morskiej.

W warszawskim „liceum ko­
munikacyjno - taryfowym“ za­
poznawano się więc z technicz­
no - organizacyjnymi zagadnie­
niami żeglugi morskiej i por­
tów morskich, z transakcjami 
w handlu morskim i innymi 
podstawowymi zagadnieniami go 
spodarki morskiej. Prof. Ocio- 
szyński prowadził nadto zary­
sowy wykład morskiego prawa 
handlowego. Lekcje geografii 
komunikacyjnej uwzględniały 
przede wszystkim porty mor­
skie. Poza liceum, w komple­
tach, intensywnie uczono się 
Języka ąngieiskiego

TAJNE KURSY 
SPECJALISTYCZNE

DZIĘKI wykładom prof. 
Ocioszyńskiego proble­

matyka transportu morskie­
go tak silnie zainteresowała 
słuchaczów-, że z końcem ro­
ku szkolnego część uczniów 
zwróciła się dio profesora z 
prośbą

marskich ,1 kurs ubezpieczeń 
zaś kirsv ck„0n?plet wieczorowy 
i spe<3ycJi, ubezpieczeń
i maklerstwa okrętowego. W
z Dowodu kUrsy te Pr™no 
z powodu o którym niżej mo-

* j .J ..^yMfedów organizacji 
przedsiębiorstw sporządzono bar 
dzo obszerny skrypt. Wykła- 

■ .Praoowali na kursach 
całkowicie bezinteresownie.

^kaderuckie studium 
EKONOMICZNO-MORSKIE

tym samym czasie w 
ww r. 1942, senat działającego 

od

Ziem
Zachodnich w latach 1940 —
1944“, wydanej w r. 1946 w 
Poznaniu. Tam też spisał 
dzieję prac organizacyjnych 
wokół Instytutu, dlatego w 
artykule niniejszym nie bę­
dę się nad nimi zatrzymy­
wać

NA WOLNYM 
WYBRZEŻU...

Powstanie Warszawskie, 
w którym walczyli niemal 
wszyscy studenci Instytutu 
(niektórzy polegli, wśród 
nich jeden z najzdolniejszych 
studentów, Stanisław Swech) 
u ni em ożli w i ł o u ruch o rni e ni e 

, . » ■ Studiów jesienią 1944 r. Wzno 
r. 1940 V Warszawie Taj : wi0*‘i0 je ‘dC|P,iero we wrześ­nio U ni wersytetu ^iem ZaIT . 1945 r‘. Ministerstwo 

chodnich (odartego na nrofe i °w;'aty Pierzyło prof. Ko 
serach Uniwersytetu Pcfznań : wal€'n'ce uruchomienie tej 
ski ego i studentach wyS- UCZeM w Gdyni* >ako
dlonych z Poznania), zresz­
tą nie wiedzący o istnieniu

oc. drowi Władysławowi 
Ko-walcnce( jak0 inicjatoro­
wi. Studium to ostatecznie 

naz-wę INSTYTU­
TU MORSKIEGO. Dr Ko- 
walenko skontaktował się 
w tej sprawie z diem Felik­
sem Ililchenem, wykładow­
cą żeglugi i administracji 
porto,w w. Szkole Głównej 
Handlowej, który wiedząc o 
istnieniu jakichś kursów 
morskich z kolei skontakto­
wał go z prof, Ocioszyńskim.

Dzięki temu tworzący się 
Instytut Morski Tajnego Uni 
wersytetu Ziem Zachodnich 
uzyskał siwych pierwszych! 
studentów, oWych 13 absol- * 

.... . wen.ów liceum M. Beruto- '
., o umożliwienie wlwej. od przeEzło dwóch mie' 

jakiejś formie, juz poza li- sięcy specjalizujących się w
zakresie handlu morskiego

dzielnej uczelni pod nazwą
WYŻSZEJ SZKOŁY HAN-

w Warszawie'jakfchś'“ kur- D^U .^^KIEGO Nieba" 
sów morskich postanowił; r™,wfeHM P^miesiono do 
powołać do życia oierwsze w I :Sop0tu’ a w r- 1952 nieP0“
dziejach szkolnictwa polskie-1 uf obnMne nadaiW> jej ® z ?“
go WYŻSZE STUDIUM EKO b 1 0 n 0 w * nazwS Ww 
NOMICZNO - MORSKIE no 826j Szkoły Eko,,omiczn«j w
wierzając jego organizację ^°Pcc'e'

Za pięć lat uczelnia ta 
obchodzić będzie uroczy­
stość 20-Iecia swego istnie­
nia. Może się zna,jdzie 
ktoś, kto do owej chwili 
zdoła spisać pełne jej dzie­
je, jej eiekawą historię od 
roku 1942...

Zygmunt BROCKI

naszych ksią-

coś miłego
zffi.wjffiSSg' W' ,*^l Pełną Ustę wykładowców | , inów „ly interesu-

Byszewski, Alfons Florczyk i1 ^UStę studentów Obu lat stuljących wznowień, które Już u- 
Kr^ińtw G0!i7iiejewskl> Jerzy [diów Ogłosił prof, Kowaleu- k»za»y Się lub też wkrótce uka 
cel, Michał w SW<U broszurze pt.
swech, Henryk Śliwiński i ste- »Tajny Uniwersytet
wencf “owi CZ - wszyscy absot- “
!vl. ' ™eS° liceum, o którym 
była mowa na początku.

ciąe\T°wrze°ćndwa komPlety. W 
kuku Października i
komnip? fWSZych clni listopada 
oS c, I1"5, Przeszedł kurs 
ma tor skl cli P^^^iorstw ar

żą na półkach 
garni.

A więc przede wszystkim dla 
nas nad morzem — miłośników 
morza — kilka książek Conra­
da: „Korsarz“, „Fantazja Al-
mayera“, „Smuga cienia“ I 
„Sześć opowieści“. Maluczko, 
a będziemy już mogli skomple­
tować sobie cały zbiór tego au 
tora.

Dobrze, że raz jeszcze wyda­
no piękną biografię „Janusa 
Korczak“ Hanny Mortkowicz* 
Olczakowej. Pierwsze wydanie 
rozeszło się tak szybko, . że wie 
le osób nie zdążyło zapoznać 
się i tą wzruszającą książką. 
A szkoda* Równocześnie ukażę 
się też książka samego Korczak 
ka — „Sława“. Jest to opo­
wieść o życiu i marzeniach gro 
madid ubogich dzieci warszaw 
skich z czasów przed I wojną 
światową. Pisana jest zasadni­
czo dla młodzieży, ale z pewno 
ścią z takim samym zachwy­
tem przeczytają ją dorośli.

Po raz wtóry ukażą się też 
„Śniegi Kilimandżaro“ — opo­
wiadania Hemingwaya, które 
wywołały w tygodnikach lite­
rackich tak ostrą polemikę zwo 
lenników i przeciwników tego 
pisarza. Do interesujących wzno 
wień zaliczyć jeszcze trzeba 
„Puszkarza Orbano“ Zofii Kos­
sak, opowiadanie z okresu pa­
nowania ostatniego cesarza Bi­
zancjum i upadku tego miasta.

Starsze pokolenie pamięta na 
pewno jeszcze sensacyjną afe­
rę prowokatora i terrorysty Bo 
rysa Sawinkowa. Cl, którzy jej 
nie znają, z zapartym tchem 
czytać będą powieść R. Gula 
„Generał BO“, opisującą histo 
rię zdemaskowania tego terro­
rysty partii eserowców i ujaw 
nienie skandalicznego faktu, że 
terrorem w partii kierował a- 
gent policji.

A wreszcie — również po rai 
pierwszy po wojnie — ukaże 
się powieść pisarza żydowskie­
go o światowej sławie Szolema 
Alejąhema „Notatki komiwoja­
żera“, ukazująca przekrój ży­
cia małych prowincjonalnych 
miasteczek.

Krótko mówiąc — brać i wy­
bierać! tom.

0 polski film morski
• Dokończenie ze str. 7 [mowach l głębi kraju, czy 

(turystycznych, handlowych, j koszty pobytu, di©t, hoteli,
™v™(kc£*nKC»h)’ Sam, njęjedj transportu itd., daiącenokrotme byłem świadkiem. - , . , ’ . ,
jak kierownictwa naszych ^tekcie kompromitujący de-

Opuszczając
mimo wszystko odczuwa­
my jakiś niedosyt, nieza­
winiony jednak przez ar­
tystów. Gdzież więc jego 
źródło? Chyba w tym, że 
chociaż mamy tylu utalen­
towanych grafików, to jed 
nak nasi „wodzireje“ od 
handlu i od kultury nie 
nawiązali z nimi jeszcze 
właściwych kontaktów, po 
to, aby w pełni wykorzy­
stać ich talenty w walce 
ze szmirą i szpelotą nasze­
go codziennego dnia. Ma­
my jednak nadzieję, że 
projektowane spotkanie z 
kompetentnymi czynnika­
mi będzie przełomowym 
momentem w tym wzglę­
dzie, dając początek moc­
nej ofensywie na szpetotę.

Julia ZIEGENHIRTE

ceum (po maturze), nauki w 
tym kierunku. Prof. Ocio- 
szyński z radością podjął się 

wystawę | ZO:I'§sn,iizowania odlpowiedi
nich kursów, oczywiście taj­
nych, z udziałem wybitnych 
prak ty k ó w-s pec j a li stó w po. 
szczególnych branż handlu 
morskiego przebywających 
w tym czasie w Warszawie.

W czasie wa-kacji 1942 roku 
prof. Ocioszyński porozumiał się 
z odpowiednimi' osobami, przy­
szłymi wykładowcami (z dyr. 
T. Teperem z GAL-u, Z. Gu- 
zowskim, Dobrzyńskim, Ma- 
niewskim i innymi), ustalił 
przedmioty: organizacja przedsię 
biorstw armatorskich, makler- 
stwo okrętowe, ubezpieczenia 
morskie, spedycja morska, pod­
stawowe wiadomości o statku, 
ładunki okrętowe, dokumenty 
w handlu morskim, polityka że 
glugowa itd., ustalił ich pro­
gram i rozplänowanie w cza­
sie.

W tym przygotowawczym o- 
kresie prob Ocioszyński odbył 
szereg zebrań z Jerzym Weso­
łowskim, Jerzym Uamlngerem 
i niżej podpisanym, reprezen­
tującymi przyszłych kursistów.

Było ich 13; oprócz trzech

Witold Degler

Podskórny nsrcik
Pokupny towar bokami znika.
Zwykłym klientom w nos daje prztyka 
klika. '

Gdy nie masz „chodów" — próżna gonitwa: 
nic nie załatwisz. Z cieniami bitwa.
Sitwa.

Biedy się lękasz? Nie zna tych panik 
wykazujący skrupułów zanik 
klan,i k.

Człowiek bez „kumpli“ głową w mur trafia.
„Za murem“ żłopie wódę „Ratafia“
mafia.

Odzienie gdzie pono „samotni" toną?
Za to wypłynie wpływem, mamoną 
grono.

W społecznym życiu podskórny ruch trwa. 
Wciąż pokutuje u nas jak duch ta 
słuch ta.

Uczciwy wyjdzie na nieboraczka.
Kiedyż wyjedzie także na taczkach 
paczka?

il,Q kursach zorganizowa­
nych przez prof. Ocioszyń- skiego. ^

Dokładnie piętnaście lat 
temu, 1 grudnia 1942 r., o 
godzinne 8, w mieszkaniu stu 
denta Zarefyicza przy ul. i 
S°«n°wej 8, kierownik lnsty 
tutu Morskiego prof. Kowa- 
enK0 Przyjął przysięgi od 

porannego kompletu tych 
pierwszych studentów.' Za­
raz po tym prof. K owa len- 
ko miał pierwszy wykład 
(na 1 r0'ku Instytutu wykła- 
aał on dziejowy stosunek 
I olski do Bałtyku). Drugi
k°TP«f rozPeezął wykłady
prży Wareckiej 11, w miesz­
kaniu studenta Florczyka.

■indentz Z tych Pierwszych 
rtniaÜht6w ^UŻ w Pierwszych 
fka hr'^i° wyzwoleniu Gdań 
saa i Gdym stanęło do pra-
w lTto ^Pońarce morskiej.

„tac!l następnych liczba 
in«ł„?!,„i1)r?et,s^biorstwach i
instytucjach morskich z róż

1 ?®jy°4ów zmalała, lecz 
Drąc u if 1 W gospodarce tej 

»„i gr J- Haminger - ™ ”P°lcar8°“ w Gdańsku, 
mgr J. Wesołowski — w ko- 
"1n”'TeH„ bflansu płatniczego 
i0»i!,0dnkl morskiej Narodo 
SvBanliu Polskiego, M. 
siaisKi — w centralj Mini­
sterstwa Żeglugi, Z. Brocki 

jnstytucie Morskim, Z.
Bjszewaki, Zhjgn;ew Bogac.
k1,* Bolesław Bondy — w 
spółdzielni „p0rt - Service“, 
mgr Mieczysław Pankowski 

w Przedsiąhiorstwje „C. 
Hartwig“ w Gdańsku.

W końcu drugiego roku 
prac> Instytutu Morskiego 
na cbu latach studiów było 
ogółem około 60 STUDEN­
TÓW

Wykładowców było ogó­
łem 14. Poza prof, Kowalen- 
ką, ^ prof. Ocioszyńskim (po- 
UtyKa żeglugowa), będącym 
jednocześnie zastępcą kie­
rownika Instytutu, i prof, 
drem Bolesławem Kasprowi- 
czem (eksploatacja portów 
morskich) wykładali mię­
dzy mnymi: profesor Uni­
wersytetu Poznańskiego dr 
J. Czekalski (geografia go- 
spodarcza),^ docent S. G. II. 
dr L Kiiźmińgkj (technika 
i organizacja handlu), mgr 
S Fr Królikowski (polityka 
handlu z.ag,ranic/rieg.0)> dr 
Bogdanowicz (ekonomia po­
etyczna), mgr Woliński (pra wo). ^

T,

wielkich przedsiębiorstw wy 
brzeżowych wyrażały goto­
wość pełnego finan­
sowania takich właśnie fil­
mów. Brak nam też filmów 
o morzu dla młodzieży, wte­
dy gdy młodzież polska — 
śmiem to powiedzieć — nic 
nie wie o istotnym znacze­
niu narodowym i gospodar­
czym 512-kilometrowego do­
stępu do morza.

2 właśnie luki mogła­
by i to RENTOWNIE 

wypełnić MORSKA WY­
TWÓRNIA FILMOWA. Do
wytwórni mogliby przyjeż­
dżać na praktykę zdolni 
młodzi adepci Wyższej Szko 
ły Filmowej z Łodzi. W 
niej też, przy stałej obec­
ności specjalistów, mogły­
by wreszcie powstawać see 
nariusze i filmy morskie z 
prawdziwego zdarzenia, któ 
re by na premierze nie do­
czekały się.. gwizdów.

Na pewno w odpowie­
dzi na ten artykuł usły­
szymy z Łodzi „nie ma­
my pieniędzy”. Odpowie­
my krótko: „MY TEGO
NIE ROZUMIEMY!”
Czy przyjazdy ekip fil-

Üyktoßimmi

ADMIRAŁ I MALARZ
Pewien emerytowany admirał j 

zamówił u znanego marynisty 
obraz przedstawiający zwycię­
stwo floty, którą dowodził 
przed laty w jakiejś bitwie 
morskiej.

Gdy malarz dostarczył obraz 
do mieszkania admirała, ten 
podszedł do biurka i począł 
wyliczać należne honorarium w 
brzęczącej monecie.

Malarz, widząc to, powie­
dział:

— Panie admirale, urządzi 
mnie czek.

Admirał roześmiał się:
— Pan chce, żeby moi ban­

kierzy dowiedzieli się, że wy­
daję lekkomyślnie pieniądze na 
obrazy? (sb)

LAKONICZNY ARMATOR
Pewien angielski armator zna 

ny był ze swoich lakonicznych 
wypowiedzi. Od jednego ze 
swoich kapitanów otrzymał z 
Ameryki następujący kablo- 
gram:

„Przy wejściu do portu zde­
rzyłem się z amerykańskim 
szkunerem i zatopiłem go, stop 
władze portowe żądają dwadzie 
scia tysięcy dolarów odszkodo­
wania stop proszę dać mi tele­
graficznie instrukcje co 
nić“.

Armator odtelegrafował: 
.Natychmiast wyjść z por-

czy-

tu“. (sb)

ficyt finansowy i artystycz 
h'y, były niższe niż wyniósł 
by koszt utrzymania wy­
twórni? Na pewno nie jed­
ną, a kilka wytwórni za te 
pieniądze można by było u- 
ruchomić. A po uruchomie­
niu jej na Wybrzeżu, roz­
szerzyć rynek zbytu i eks­
ploatacji, pogłębić wartość 
choćby nielicznych filmów 
fabularnych różnego metra 
żu, pogłębić wiadomości 
fachowe pracowników fil­
mu o morzu.

Można hy... można by... By 
ła koncepcja, była grupa 
ludzi dobrej woli. Co z le­
go zostało? Wraki — mó­
wiąc językiem morskim. A 
filmowa produkcja dalej 
kosztuje.. za wiele. Dalej 
pieniążki płyną w niezna­
ne.

W tym artykule nie cho­
dzi o jak-ś lokalny patrio­
tyzm. — Morze i jego za­
gadnienia, to nie zagad­
nienie Kozich główek c/,y 
Pipidówki To sprawa ogól 
nopaństwowa.

W „Filmie Polskim" 
trwa wieczna reorganiza 
cja. Obecnie podobno po 
wstaje w Ministerstwie 
Kultury i Sztuki jeszcze 
jedna komisja do opra­
cowania systemu i orga­
nizacji produkcji filmo­
wej... Trudno co prawda* 
uwierzyć w celowość, 
co ważniejsze, w jakieś 
realne skutki działania 
takiej komisji, ale może 
i ona coś wreszcie zrrbł 
pozytywnego. W każdym 
razie, my mieszkańcy Wy 
hrzeża, mamy prawo żą­
dać od niej nie tylko re­
wizji dotychczasowej dzia 
lain ości PP „Film Pol­
ski”, lecz również zaoro- 
testować przeciwko mar­
notrawstwu, dyletantyz- 
mowi i lekkomyślno ?tl 
Przy produkowaniu fil­
mów o „tematyce mor­
skiej"! Nie chcemy „poło- 
wu gwiazd"! Nie chcemy 
najazdów udziwnionych 
młodzieńców i panien! 
Nie chcemy patrzeć na 
kompromitujące za ba u/y
za nasze pieniądze! Na 
zabawy- nazywane przez 
nieznanych nam łudzi 
„produkcja filmową”! 

Kazimierz WOŁKOWICZ


